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Bilans pierwszego roku
Kraków, 6. września

(Th.) Rok pierwszy życia Agencji rozszerzo­
nej minął, — można już zrobić pierwszy bilans.

Słowo pierwsze, jakie sic narzuca, jest. natu­
ralnie że rok *en był nieszczęśliwy, bardzo 
nieszczęśliwy. Jedno po Jrugiem przyszły cięż­
kie uderzenia surowego losu i złych ludzi: 
umarł Marshall, promotor rozszerzonej Agen 
cji i jedyny wśród swojej grupy człowiek o  sze 
rokirn rozmachu i dużem polirycznem dośw iać 
czeniu. Przyszły niemal nazajutrz po uroc7ysto 
ściach 7urvch?kich straszliwe zdarzenia nale- 
siyńskie. P ° si hoc — pronter hoc: „Po nich“, 
a może i „z powodu nich“. Istotnie — nie moż­
na odpedz,-ć mvśl). że MuFb i iegn ludz-e dosta' 
1; napadu szału i wściekłości właśnie na 
v ;dok rozszerzenia Agencji, które im s?e wy­
dało jako zapowiedź deszczu złota, a tern sa­
mem i niesłychanie wzmożonej siły sjonistów. 
Czy tn można obliczyć, co się w tak nawnół 
dzikiej, nawpól przechytrzonej głowie dzie.ie— 
jak ona łączy zdarzenia i jakie z nich wymaga 
wnioski. Słyszeli fam. źe tu wjeżdża na dunv 
7”  in rumaku sam król giełdy z W allstreet. Ta 
kł chvtrv Mufti odrazu sobłe mówi: aha idą 
te wielkie piemadze, które wszystko potraf:a 
zrobić, i tn w najszybszem tempie. Możeby nie 
od rzeoz-" dla pewności wyrżnąć przedtem iry­
dów. Jeśli już innego z tego nie bedzie rezulta­
tu. to przynaimniei ta pociecha, że panowie, ma 
gm c' am en/kańscy ulękną się i odskoczą.

Otóż do bilansu t ^ b a  odrazu i na pierw- 
szem miejscu wstawić te duża aktywna poży­
cie: Magnaci amerykańscy wytrwali! Jeżeli 
Mufti spekulował na ich tchórzostwo, to  sie sro­
dze pomylił: oni tchórzami nie są. Nie odsko­
czyli. tylko raczei wzmocnili w duszy decy­
zje. doprowadzenia dzieła odbudowy do końca.

To niechai bedzie na ich chwałę, nie bez sa" 
tysjaked z naszej strony, powiedziane. W tern 
się Jednak w yraża ogromna Siła porywająca 
ideału sjonistycznego, od którego sie nie ucie­
ka gdy sie już ra7 człowiek nun przejął-

Teraz jednak dalsze oietrzenie sie trudności, 
które, zdaje się, pozostaje w pewnym związku 
p r7vczvnowym z przybyciem tych „magnatów 
z W allstreet". Można przynajmniej podejrze­
wać. że newna część nlechecl i nieżyczliwości, 
jaka sie zbudziła w lordzie Passfieldzie przeciw 
.sjonizmnwi ma swoje źródło w nieufności tego 
socjalistycznego teoretyka do kapitalizmu. Idz.ie 
duży pieniądz. powied7iała sobie nie bardzo 
^praktyczna głowa starego Sidneya Webba, 
.idzJe na biednego Araba. — czyż nie jest moim 
.socjalistycznym obowiązkiem, bronić tego bez­
bronnego biedaka? Może być, że się w ten spo­
sób lordowi PassfieMowi przypisuje zbyt duto 
głębszego myślenia. Może być, że Jego dzlała- 
|nie nieskoordynowane, jakie okazywał od pier 
wszeJ chwili wybuchu niepokojów arabsk;ch. ra ­
czei wywodzi się z  tego faktu, źe on Istotce 
zgubił sie w tym nawale zdarzeń. Przecież rbvt 
mało jest on zapraw*otrz <jo prak tvc7nec^ 
(lżenia. 2e nie mógł znaleźć wyjścia z tej fali

nacierających na niego żądań z obu st-on. Mo* ,
że stąd, i tylko stąd, przyszło, że inaczej mO' i 
wił a inaczej działał, a nawet słowa z dnia na 
dzień zmienia! i uległ wpływom ludzi ze swego j 
otoczenia, którzy więcej się znają na sztuce ; 
balansowania. To jest bardzo możliwe. A jednak 
zupełnie nie jes* wykluczonefn że stary  Sidney ; 
Wcbb uląkł się kapitalistów i kapitału. i

O ile to przypuszczenie jest słuszne, o ile 
rrzynajmniej wolno przypuścić, że gdzieś poni" i 
żej progu świadomości fen widok nadciągają- j 
cycli magnatów nastroi! nieprzyjaźnie dla sjo ' | 
nizmu. to. rzecz jasna, naie iy  notować jedną i 

bierną pozycję w pierwszym rocznym bilansie 
i rozszerzonej Agency. To znaczyłoby, że ona 

nam, oczywista, bez zawinienia, przyniosła nie­
małą szkodę.

Ale właśo.c w tym związku pmychodai nam 
zapisać najoardo ej dla nas bierną pozycję, 
mianowicie te że — magnaci nie nad.iągah 
wecie. Czekaliśmy istotnie z utęsknieniem na 
ten wjjeiki kapitalizm, który do nas miał przyjść 
na wysokim ,i dumnym rumaku, ale on się ja­
koś — *ipóźr<ił, czy tam gdzieś wogóle zaspał 
połączenie. Dla nas fest to smutne, że me do­
staliśmy pieniędzy, jakich oczekiwaliśmy od

■ naszych niesjoniistyczinych spótoików.
j Naturalnie — to należy tak zrozumieć, że li- 
1 ożyliśmy na te olbrzymie wpływy- pieniężne,
■ jako konieczne, logiczne i naturalne następ- 
i stwo naszej spółiki. Nie jakobyśm y tych panów 
! tylko w charakterze ,,wonów z pieniiądzmi" za
! prosifi do współpracy- Faktycznie -nie- G dyby’
, tak było, toby to raczej było dla nas mjmą,
■ niż dla mich. To bowiem znaczyłoby, że zanie*
, śłiśfny iia targ nasz towar i sprzedajemy go 
i temu, kto zapłać'. Tak istotnie nie było. Chęie 
! liśmy auelić także i odpowiedzialność i pracę.

Chcieliśmy tę pracę rozszerzyć i pogłębić 
i pnze/. przybytek nowych suł, now ych ludz',
| o których wiedzieliśmy, że są w stu procen* 
j tach oddań sprawie- że są także rozmiłowani 
j w Palestynie 1 o był fundament, ale zarazem 

mieliśmy nadzieję, że przypłyną fundusze w ę_ 
kszes znacznie większe.

Tymczasem tych funduszów niema- Praw da, 
że taki Wai burg pn ez udzielenie dużej poży­
czki ■ sobistej umożliwił pracę, ale to nam nie 
może w ystarczyć Wszak my musimy budo­
wać, ; to szybko budować. A tc drogo Kosztuje- 

Ameryku w tym roku przyniosła duic roz­
czarowanie Prawdopodobnie dlatego, że się 
sprzęgło — „morę americano* — wszystkie 
akcje w jedną. A to nie idzie i nigdzie nie pój­
dzie. pumoe na chleb, to -.nina rubryka, a zno 
wu ju ią  jęist budowanie siedziby narodowej. 
Inna rzecz jest filantropia, a znowu ńina jest 
na>-odowo-państwc»wa tw órczość Tego nasi 
spólnicy nie poizumieli Poprostu na „uniwersyte ' 
tach służby spotocznej", na których oni się 
kształcili o tern nie mówiono w stosunku do — 
Żydów Oni się jeszcze nie nauczyli ocłrótn ć 
biednych Żydów od budujących Żydów Pok<

zało s:ę jedaiaic źe ta kmbiimaoja była nocno  
niefortunna. Stąd — bierna pozycja, tak bier­
na, jak jeszcze w na szem budżecie z powodu 
medopi-sania Ameryki, nie była.

Na os ta ti’.ej sesji Komitetu Administracyjnego 
bardzo w yraźnie o  tern mówiono, a zdaje sdę. 
źe nasi spójniey uznali swój błąd. To zaś zna­
czy, źe się takich błędów nie będzie więcej po­
pełniało.

Teraz jednak główna mecz. Trochę sporów  
o kompetencję. Pewni*-, że  Agency just orga­
nem wykonawczym w pracy palestyńskiej, alo 
motorem jest i pozostanie organizacja sjowis-ty. 
cena. Dlatego nie nogą się dziwić panowie 
Warburg, Wassermann i Adier, że słonistyranY 
Akcyjny Komluet uchwala re_ołujqje, k^óre aiM  
szają Komitet Administracyjny do powzięcia 
analcgiczi.ych uchwał- Tak jest w  istocie: Jejfi 
Akcyjny K-nmet i n* za komeciate zwołanie 
Kongresu sjonistyewnego, to tem sarnim nasta­
nie dja Agency koniecaniiość beiŁWiąględkat do 
zwołania swojego Council. Tak to już jest rwiei 
zane.

Przecież rzecz jest p;*5zmiemie jasna i pro­
sta: Cele sjo nizmu zakreśliła organizacja S9gci 
styczny ą  na te cele posoli nasi tow arzysze z  
niesjonistycznego oboau. Jeśli tedy my, sjoni- 
śck odczuwamy i uznajemy, że na^ze oele m af 
diują się w  niebezpieczeństwie i dizwonimy na 
alarm, to i oni nnustzą być na miejsco. Nie w©P 
no p. W aiburgow i na w łasną rękę zakneśKć 
dinogi politj-ki sjoni®tjxzinej 1 zacieśniać, czy Iw 
wooec louda Passficlida, czy wobec kegokoł* 
w-ek inncigo, nasze ode. To są nzeuzj- gJoowe, 
których nikt nie zmieni, n a v e t nie sam — WeiZ 
mann. jeśli mu się przytrafi ubołew atir godne 
wykolejenie

Nie jest stwe-rdzonem, że W arbarg  prZj7- 
wdascczył sobie coś z prerogatyw  prezesa A- 
gencji. k tórj m może być tylko prezydent orga­
nizacji sjomstyczmej. Ryłoby jednak bardzo ko 
rzysinem, ażeby naw et pozory takiego przekra 
czemia granic kompetencji nie powstały.

A co na.eszcie do bućżdu. Srauicj’ to roz­
dział w  tern zestawieniu. N aturalne — gdybyś 
my byli państwem i mogli z góry -obliczyć na 
sze jesursy. moglibyśmy powiedzieć mniej 
czy v;;ęćej ściśle: jy le  możemy mieć, tylko 
tyle i.relimiruiemy, bo chcemy mieć realny 
budżet. U ias jednak jest kiaozej. Budżet u n a i 
zależny jest właśnie tylko od woli tych, którzy 
go uik‘adają Im więcej chcemy zebrać, bo ma­
my przed oczyma wielkie pensum pracy, tem 
więcej zbieramy. Przecież wszystko na wol­
nej w tli i na polocie fantazji polega- Jeśli przy­
stępujemy odrazu bez wielkiego rozmachu, to 
go w ciągu pracy ciężkiej chyba n'e nabędzie* 
mv. Piątego mieli rację oi, którzy się doma­
gali s, ,ększego budżetu, szerszych ram, wyż- 
szegu lotu Panowie z drugiej strony jednak 
trakt< ws i budżet tylko ze stanowiska bankier 
Nkieg" a t  jest organicznie obce ta.demu —• 
użyjińjf i teg<- słow>a nie bardzo popularnego —*



CHI. i

■mr.amyczmemu ruchowi. jakim jest ruch w y  
*w<fleikzy , narodów')—-budujący- P W asser­
mann w Zurychu mówT jak — sjonista Było­
by dla spraw y nTzn :iei-*i« ko-rzystnein, gdyby 
ten styl i ter. akcent sobie zachował na zaw ­
sze. Jemu to nie zaszkodzi, tj Iko mu da p d- 
niosle chwue, a r.am to pokaże, że mamy ca­

łego Kwarzysza.
Pierw szy bilans?
CaHi iem czynny on na; je s t ale kapitał wło­

żonych walorów me jest uszkodzony. W ierzy­
my. że ten kapitał będzie jednak pracował z 
należytym zyskiem, a odbudowa Palestyny bę 
dzie raźnie postępować naprzód.

Blok centrolewu utworzony
(hedecis prłysUpuie do Dicku — b. B. pójdzie pod 

jednolite nazwa — Fiasko ajitseji przedwyborczej — Biok 
ukraińsko-białorusko ̂ hiemieiritkl

(Telefonem od naszego t-orespoiulenta)
W a r s z a w a .  5. 9- (Sni) Wedle otrzyma­

nych przez nas wiadomości pakt centrolewu 
został już zawarty. Ogłoszenie wspólnej ode­
zw y jest rzeozą kilku dni. W czorajsze uchwa 
ly  rady naczelnej Ch. D., które przeciągnęły 
się do późnej nocy, upoważniły wydział w yko 
nawózy as> prowadzenia rokowań o wspólny 
blok, co oznaczają one nie oo nnego, jak osta 
toczną zgoJę rady oaczełnej Ch. D. na odział 
w bloku stronnictw centrolewu. Skład wydzia 
łu wykonawczego Cih. D. twarzą- pp. Chacdń- 
aiki i Biitfaner, k tórsit są  zdecydowanymi zwoJen 
trikami w spółpracy z ceiry/olewem.

Odnośnie do prac' przedwyborczych bloku 
BiB Łrfoinmuiją, że blok pójdzie wspólnie do w y 
boróyz p  d  jednolitą nazwą.

Co się tyczy kursujących wiadomości o stwo 
rżeniu bloku mniejszości narodowych, z któ­
rych niektóre dotarły  do W arszaw y mówią, że 
w  Genewie na kongresie mniejszości narodo­
wych detegaaja niemiecka postanowiła w ystą 
pić z  propozycjami o utworzenie wspólnego blo 
ku wyborczego z  Ukraińcami i Białorusinami- 
Należy zauważyć, że Niemcy faktycznie bardzo 
usilnie dążą do stworzenia takiego bloku, gdyż 
mandat ich na terenie województw central­
nych jest bardzo wątpliwy. Jednakże, jak do- 
tythezas, wszelkie w t^m względzie rokowania 
są poufne i mają one jedynie na celu wzajem­
ne informowanie się- To samo można powie­
dzieć odnośnie do bloku żydowskiego, &dyż 
dopiero w niedzielę zostaną powzięte ostate­
czne uchwały.

P odobno  przedwyborcze w yw iady rządu- ja­
kie z ramienia BB poczynili pp. Śwltalski, Ho- 
łówko, gen. D reszer i b. poseł Jędrzejowski, 
przyczyniły się do pewnej dezorientacji grupy

pułkownakowskiej. Wiadomości zebrane przez 
wspomnianych delegatów obozu prorządowe- 
go, nie w ypadły zbyt pomyślnie. Gen. Dre­
szer prowadził akcję przedwyborczą w  Wielko 
polsoe, gdz:-ł miał zjednać ziemian, p  Jędnzejo 
wski .obrai iał“ województwo lubelskie, p. Ho- 
łówko zaś usiłował na Kresach skaptować 
Żydów i Białorusinów, jednajc akcja tych pa
nów w ypadła niepomyślnie.• * *

Sejmowy korespondent „Naprzodu** donosi: 
Dziś k rą ż jły  pogłoski ze dnia 15 bm. spodzie­
w ać s ;ę należy ważnych aktów rządów : f ’,h. Do 
tego dnia rząd nie poweźmie żadnych decydu 
jąicych kroków. Jak słychać, minister Zaleski 
pnzed wyjazdem do Genowy prosił rząd, aby 
na czas obraS .Ligi Narodów w Genewie utrzy  
mał w kraju spokój i nie stosował represyj, 
aby nie w yw ołać niekorzystnego wrażenia w 
Genewie.

Warszawa ma już komisarza 
wyborczego

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Komisarzem wybór 
czym w okręgu nr. 1 Warszawa"miasto. został 
mianowany radca komisariatu rządu p. Stefan 
Pac.

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Na czas trwania o* 
kresu wyborczego minister, spraw wewnętrz­
nych zarządził, aby w okresie tym osoby mia­
nowane na stanowisko starostów i naczelników 
województw były bezwzględnie zwalniane z po­
przednich stanowisk i obowiązków w takim ter 
minie, kióry umożliwiłby im objęcie nowych or 
bowiązKów najpóźniej w 8 dni po otrzymaniu 
przez urzędy wojewódzkie odnośnych dekretów 
nominacyjnych.

G e n a  w obliczu dyskusji palestyńskiej
G e n e w a  5. 9. ŻAT. Dyskusja palestyńska !

Ba sesji rady Ligi Narodów oczekiwana jest tu 
l  wielkim napięciem. W  kołach Ligi Narodów 
nądzą, że w sprawie palestyńskiej nie rozwinie 
Mę szeroka dyskusja. Zadanie sprawozdawcy 
komisji mandatowej ministra finlandzkiego Pro 
kopę jest nader delikatne, ponieważ winien on 
fcnaleźć formułkę któraby nie uszczupliła auto­
rytetu komisji mandatowej a zarazem zaś 
hwzględniła stanowisko rządu angielskiego.

Sprawozdanie min. Prokope za spra­
wozdaniem kemisji mandatowe)

G e n e w a 5. 9. ŻAT, Jak się w ostatniej chwj 
H dowiaduje przedstawiciel ŻAT-nej minister 
Prokope w swem sprawozdaniu przed radą Ligi 
Wypowiedzieć się ma za wywodami komisji man 
ńatowej w sprawie palestyńskiej.

Angielska rada mlnisfrdw ustala taktyka 
delegaeli brytyjskiej

L o n d y n  5. 9. ŻAT. Odbyły się tu nadzwy­
czajne posiedzenie rady ministrów poświęcone skusją palestyńską.

stanowisku delegacji angielskiej podczas sesji 
rady Ligi Narodów w Genewie. Rada ministrów 
omówiła też szczegółowo taktykę delegacji pod 
czas omawiania zagadnienia palestyńskiego w 
toku obrad rady Ligi Narodów. Po  posiedzeniu 
minister Henderson wyjechał do Genewy w to­
warzystwie lorda Cecila. Lord Cecil znany jest 
jako wypróbowany przyjaciel sjonizmu. W  
skłaJ delegacji angielskiej do Genewy wchodzi 
również miss Susanne Lawrence, która niejedno 
krotnie dawała wyraz swoim sympatiom dla 
pracującej Palestyny.

Chancellor, Simpson i Shiels
G e n e w a  5. 9. ŻAT. Oczekiwane jest tu 

przybycie wysokiego komisarza sir Johna Chan 
cellora oraz dr Simpsona.

*  •  *  •

L o n d y n  5, 9. ŻAT. Reuter donosi, że do 
Genewy przybył podsekretarz stanu dla spraw 
kolonialnych dr. Sh;els, aby zasilić skład dele­
gacji angielskiej w związku ze spodziewaną dy

Angija wobec aktualnych problemów
genewskich

„Times" zaleca ostrożne- rezerwo

„ZNAK ZAPYTANIA“ W  NOW YM  YORKV,
S t. 1 m i e r (Tel. wl.) Pierwsi francuscy zwy 

ciężcy Atlantyku Costes i Bellonte po wylądo” 
waniu w N. Yorku wyrazili żywe zadowoleni© 
z precyzyjnego funkcjonowania chronometru 
Longines podczas loai „Znaku Zapytania** Plą- 
ryż—Nowy Jork.

niczych podstaw organizacji Ligi Narodów.
Teraz bardziej, niż kiedykolwiek musi się Aa- 
glja zdecydować na politykę jasną w  każdym  
poszczególnym punkcie. Anglia musi o  terr pa 
miętać. że jest zainteresowana w  rozwoju wy  
padków całego świata. Delegacja angielska pc- 
w inni czuwać, aby wśród ogólnegt entuzjazm  
ale zaszły jakieś wydarzenia nieprzewidziane.' 
Obecnie — pisze dzeunik dalej — wejdą pod' 
obrady spraw y niesłychanie doniosłe, jak np- 
pomoc finansowa dia państw zaatakowanych 
zmiana statutu Ligi Narodów-, celem uzgodnie­
nia go z paktem Kellogga. sprawozdanie K°mi 
sji mandatowej w sprawie Palestyny, a w re­
szcie propozycje Brianda w kwesty Pa neuron 
py. Polityka angielska musi zachować ostrożną 
rezerw ę przy zobowiązywanfach, któreby w  
przyszłości wym agały od Anglp in terw enci 
wojskcvrej lub jakiejkolwiek innej.

Plrzechodząc do kwestii sądów rozjemczych 
pisze ,,Timts“ : Jakkolwiek Amglja popiera 
wiszefkde dążenia antywojenne to jednak nie 
jest za zupełnem zniesieniem przemocy. Przy" 
zać, trzeba, że Liga Narodów już niejednokro­
tnie wywiązała sie znakomicie ze swego zada­
nia, likwidując groźne izatargi. Naj lepsze n*
wyjściem byłoby zatem Istniejącą instytucję 
sądu rozjemczego wzmocnić, zamiast tworzyć 
nowe instytucje rozjemcze.

L o n d y  r  5. 9- (R) „Times** pnzynosi dziś a r 
tykuł, z którego wynika, że najważniejszym 
tematem obecnej sesji Ligi Narodów będzie

plan Brianda w sprawie Paneuropy. Polityka 
Wielkiej Brytanji, pisze dziennik, nie może 
się jednak z ty ta io  zapuszczać w  zmianę zasad

Ul bodzi zanosi się 
na straih

n  elefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  5. 9. (Sin) Z Łodz? donoszą, 
że w ostatnich dniach prowadzona jest akcja 
w celu doprowadzenia do strajku włókniarzy.
Przed kilku dniami powzięły odnośną uchwa­
łę związki zawodowe będące pod wpływami 
PPS. W czoraj podobną uchwałę przyjęli dele 
gaci fabryczni. Termin strajku ustalony zosta­
nie w najbliższych trzech dniach.

Min. Kwiatkowski wyjeżdża dziś yf do Pragi czesk.i-i
(Telef onem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Dnia 6 bm. wyjeż­
dża minister Kwiatkowski w towarzystwie wyż­
szych urzędników ministerstwa oraz przedsta­
wicieli polskich sfer gospodarczych do Pragi 
w celu złożenia rewizyty czechosłowackiemu 
ministrowi, który w zeszłym roku zwiedził wy­
stawę w Poznaniu a ostatnio międzynarodową 
wystawę komunikacyjną.

Dymisja wojewody lubelskiego
(Teleionem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Rozeszły się w 
W arszawie wiadomości, jakoby w najbliższym 
czasie wojewoda lubelski Remiszewski miał 
ustąpić ze swego stanowiska. M. in. wymienia­
ją jako powód jego ustąpienia, że sanacyjne ko­
ła konserwatywne niezadowolone są z tego wó 
jewody zarzucając mu „radykalne** skłonności

Czterech byłych posłów aresz­
tował K. 0 . P. na pograniczu 

polsko-sow ieckien.
tTelefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Z Wilna donoszą, 
że w ciągu ostatnich dwóch dni patrole K. O. 
P  u zatrzym ały na pogranicze sowieckiem 25 
komunistów z województwa wileńskiego i nowo 
gródzKiego, usiłujących przedostać się za kor* 
don. W śród aresztowanych znajduje się czte­
rech b. posłów na Sejm  z białoruskich klubów 
komunizujących.
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W arszaw ska konferencja rolnicza
zapcwiEdzIą gospodarzu konsolidacji Europy

Opinia rumuńskiego ministra handlu
(Telefonem od naszego korespondenta}

W i e d e ń  5. 9. „Neue Freie Presse'* ogłasza 
wywiad swego korespondenta warszawskiego 
z uczestnikami konferencji agrarnej. Rumuński 
minister handlu Madgearu oświadczył, że kon 
ferenc a  warszaw ska odniosła pełny sukces. 
W e wszystkich kwestjach, które były na po­
rządku dziennym nastąpiło porozumienie i to 
nietyłko teoretyczne, lecz i pitąk^yczne. Pier w  
szym  wspólnym krokiem będzie kwest ja prze 
pilsów w eterynaryjnych która ma być poruszo

L o n d y n  5. 9. „Daily Mail“ ogłasza rewela 
cyine dane c współpracy wojskowej Niemiec 
z sowietami. W  Woroneżu państwową fabryką 
samolotów kieruje sześciu eks-oficerów Reichs 
weh y. nazwanych powszechnie „niemiecką 
śzóschą"- Wszechzwdąztkowy instytut napowie­
trzny zatrudnia 12 niemieckich ekspertów. We 
dług ta por ta rewolucyjnej rady wojennej, pro 
dukcja samolotów w j nos’ 60 miesięcznie, z

Costes i Eellcnte nie otrzy­
mali nagrody w Rallcs

(Telegram własny N o w eg o  D zienniki')
D a l l a s .  5. 9- Lotnicy Costes i Belłomte po­

wracają niezwłocznie do Nowego Jorku. P ro­
jektują oni dokonanie lotu okrężnego nad Stana 
mi Zjednczonemi. Płk. Easterwood tundator nu 
grody 25.000 dolarów za lot z Europy do Dah 
łasi z-ajduje s ;ę -obecnie w Londynie. Doniósł 
on, że wypłaci nagrodę w Paryżu, lub w No­
ro ym Jorku.

Telegram gratulacvlny 
r z a d M

W a r s z a w a  5. 9. Minister Beck przesłał 
do francuskiego ministra lotnictwa Lauenta Ey- 
nac‘a gratulację w imieniu rządu polskiego z 
powbciu przelotu ponad Oceanem Atlantyckim 
lotników francuskich Costesa i BelIonte‘a.

Samolot ,/  III/6 uległ kata­
strefy e w

W i e d e ń  5. 9. Samolot austriacki „A III", 
który miał w ubiegły wtorek przybyć około go 
dżiny 14-tej do Zurychu, wczoraj odnaleziono *

Kogo uratowałbyś
z  pośród 8-miu ludzi?
Doroczny . r n urs Edisona

Cała Ameryka tamie sobie głowę nad pyta­
niem, które zadał Edison na egzaminie dorocz­
nym,' na którym obierany jest najbardziej zdol­
ny, obiecujący i godny imienia stypendysty 
Edisona, m aturzysta amerykański. Jak wiado­
mo owo pytanie Edisona brzmiało: „Na pustyni 
znajduje się karawana złożona z ośmiu, któ­
rym grozi śmierć niechybna. Żywności zosiaio 
tylko tyle, że wystarczy ona dla 3-ch osób za 
ledwie aż do przybycia do najbliższego osiedla 
ludzkiego. Ekspedycje stanowią następujące o- 
soby: znakomity uc/ony 60 lat, dwai rrzewodni 
cy, jeden 58, drugi 32 lata, żona uczonego, 40-Ie 
tnia kobieta, 6 letni syn uczonego, młoda dziew 
- ’vna. która jest narzeczoną tego. który ma 
rozstrzygnąć pytanie, wreszcie najlepszy przy 
jacie! narzeczonego, młodzieniec wielce obiecu­
jący. Ostatnią ósmą osobą jest właśnie ten, do 
którego zostało skierowane pytanie. Uratować 
można tylko trzy  oooby. Kogo więc należy oca 
lić i kogo skazać na śmierć?"

Zwycięzca tego swoistego k o n k u rsy  hvł 17- 
letnl Artur W iliairs, którego odpowiedź na to

na w Genewie- Sprawa ta będzie kamieniem 
probierczym naszej współpracy. Drugą w a­
żną Kwestją, w której konferencja dosoła do 
p ełnego  porozumienia jest sprawa zniesienia
iniesizczęśliwego systemu prenigOwego, będące­
go bo ączftą wszelkiego eksportu Madgearu o- 
św iaclzy ł wkońcu, że jeżeli oznaki nie mylą, 
zanosi się na konsolidację gospodarczą kenty 
nentu europejskiego.

których tytko 34 otu/ymuje ZSSR. zaś przezna 
ozenie 26 jest tajemnicą. Z ośmiu statków na­
powietrznych, cztery bierze czerwona armja, 
dwa Gssawio-chim, a wiec dokąd zostały sk:e  
rowane dwa pozostałe? W ZSSR istnieje 64 fa 
bryk chemicznych, produkujących gazy trują­
ce. Każda fabryka posiada conajmniej pięciu 
ekspertów z b. armjd niemieckiej.

w pobliżu Panenkirchen. Pilota nie zdołano od­
naleźć. Przypuszczają, że poniósł śmierć wsku­
tek zderzenia samolotu ze szczytem górskim 
i eksplozji. Zorganizowano ekspedycję ratunko 
wą.

—  o  —

Orkan nad Azorami
rTelegram własny Nowego Dziennika*)

P a r y ż  T. 9. (U) Według doniesień z Lizbo­
ny, Azory nawiedzone /ustały wczoraj nieby 
wale silnym orkanem, k-tóry wyrządził olbrzy 
mie szkody Najsilniej ucierpiały wyspy Cot- 
wo i Flores, na których całe tegoroczne zbiory 
uległy zniszczeniu-

 o——

Ponura statystyka
tTelegram własny „Nowego Lziennika")

P  a i y ż 5. 9- (R) W związku ze znalezie­
niem r-oćwiartowanych zwłok kobiecych przez 
francuską policję kryminalną podaje dziś kilka 
pism francuskich, że w ciągu ostatniego roku 
zaginęło we Francj: bez Wieści 1.800 kobiet.

arcytrudne pytanie całkowicie zadowoliła suro 
we gremium sędziowskie. Ale zgodnie z prawi­
dłami konkursu, niewolno mu ogłosić swojej 
odpowiedzi. Do prasy amerykańskiej trafiły je 
dnak odpowiedzi kilku uczestników konkursu, 
młodych maturzystów. Niektórzy z nich podali 
identyczne odpowiedzi, oświadczając, iż urato­
waliby swą narzeczoną, swego przyjaciela i dzie 
cko uczonego. Konieczność ocalenia dziecka 
udowodnta^i zapytywani w ten sposób, że dzie­
cko uczonego mogłobv odziedziczyć zdolności 
swego ojca. Szc7egóim'e trudną do rozwiązania 
była sprawa przewodników, których nie można 
było przecież skazać na śmierć, gdyż bez ich 
pomocy ocaleni nie moeliby odnaleźć drogi w 
nn<5tvnjj Powstawało pozater. pytanie, którego 
z nich ocalić: starego, czy młodego? Sary Iwj 
doświadczony a młody bardziej wytrzymały. 
Niektórzy z pośród egzaminowanych ocalali 
u-zonepo. przyczepi argumenty brzmiały: 
„Uczony miał coprawda 60 lat. ale mógł przy 
nieść jeszcze w'ele pożytku ludzkości. Dowo­
dem jest Edison'*.

Zainteresowanie. Jakie wzbud?iła ta rywaliza­
cja odpowiedzi mtadych chłopców na ta '' noważ 
ne nvran'e. udzłabfp się i... dorosłym Pi*mn 
^wróciły się z fdenfycznem zao«Jpm>m dc ”,;e 
Iu wybitnych i znanych, osobistości z życia ame

Zjazd izb przemysłowych 
polsko-rumuńskich

L w ó w  5. 9 Dziś o godizinie 10 rano w salł 
obrad Izby Przemysłowo-Handl przy ulicy Aka 
demickiej odbyło się uroczyste otwarcie oo ra i 
zjazdu izb przemysłowo-handlowych umuńskich 
i polskich. O godzinie 12 uczestnicy obrad wy­
jechali na plac Targów Wschodnich, gdzie zwie 
dizali pawilony, poczem odbyło się śniadanie 
w restauracji „Alliambra". Po popołudniu nastą 
pił dalszy ciąg obrad, zaś wieczorem Związek 
Izb Przemysłowo-Handlowych Rzeczy posnoli* 
tej wydał obiad na cześć gości w hotelu Geor- 
ge a. Zjazd zajmuje się kwestją wzmożenia eks 
portu Polski do Rumunji i odwrotnie, usunie* 
c'em trudności, stojących na przeszkodzie roz­
wojowi stosunków ekonomicznych polsko n i 
muńskich i zagadnieniem wzajemnego tranzytr.

Polska skrzynka reocztowa 
uszkodzona w Gćr.ńsku

G d a ń s k .  5. 9. Daiisia; w nocy nieznany o* 
sobnik uszkodził polską skrzynkę pocztową, 
znajdującą się przy Breitgusse. Senat -w. m. 
Gdańska w yraził natychmiast swoje ubolewa­
nie pczez reprezentanta senatu na ręce zastęp­
cy komisarza generalnego Rzpiftej radcy La* 
liokego. przyrzekając energiczne śledz-two z« 
strony władz policyjnych w tej sprawie.

Ud< remnici ucieczka de­
fraudanta do Litwy

W ’. i n o. 5. 9. „Dziennik Wiień.siki" podaje, 
że wczoraj o godz. 10 ranu w pobliżu Oran, 
patrol KOP ujął podejrzanego osoomka Btóry 
usiłował zbiec do Litwy. Osobnikiem tym oka 
zał się Michał Michalski kasjer pańi«rtrwowej 
fabryki wyrobów tytoniowych w  Grudnie któ 
ry — jak już o tern donieśliśmy — zdefraudo 
wał z Kasy fabryki 62.000 zł i zbiegł prywa* 
tnein autem w kierunku W toa.

Zwłrki Strindberga w dro­
dze do Szwecji

S z t o k h o l m  5. 9. Jak donoszą z Tromsoe 
komisja naukowa, badająca pozostałoci po eks 
pedycji Andreego stwierdziła, że niema żad- 
nych śladów po trzecim członku eKspedycj; An* 
dreego. Fraenklu. Identyfikacja zwrok Strind- 
berga, została ułatwiona dzięki znalezieniu jegó 
pieścionka zaręczynowego. Wczoraj zbiegiem 
okoliczności w dniu urodzin Strinooerga włoki 
zostały odesłane do ojczyzny, spowite w sztan*

- narodowy szwedzki. Pozostałości ekspedy* 
cii Andreego składają się ogółem i  około 200 
objektów. w tej liczbie znajdują się liczne przy­
rządy naukowe. Rząd szwedzki jeszcze nie 
zdecydował kiedy i w jaki sposób, ppublikowa 
ne zostaną odnalezione notatki i dziennik z po- 
droży Andreego.

rykańskiego. Odpowiedzi były być może roz­
sądniejsze, ale pozbawione młodzieńczego polo* 
tu i wiary w swe siły. Tak oto dyrektor wielkie 
go muzeum amerykańskiego, autor wielu nauko 
wych dzieł, Sherwood, sądzi, że przedewszyst- 
kiem należało uratować jednego z przewodni­
ków, i właśnie młodego, gdyż bez niego zginę­
liby wszyscy w pustyni. Większość głosów do­
rosłych opowiedziała się za uratowaniem sta­
rego uczonego, przyczem uczyniono zarzut Edi* 
sonowi, iż postawione przez niego pytanie mło­
dym chłopcom było niewłaściwe. Sam jest bo­
wiem stary uczony, stypendium jest jego-1 imie 
ma i zapytywani musieli zapewne nieiednokre*- 
tnie wypowiedzieć się na korzyść ocalenia sta­
rego uczonego, nie chcąc urazić samego Edisona.

Natomiast szczególnie charakterystyczne wy 
dnie się w odpowiedziach wszystkich młodych 
c1 łopców to, że żadnemu z nich nie przyszło 
na myśl... ocalenie żony profesora. V7 tym su­
rowym wyroku. Wydanym na 40-letnią kobietę, 
interesującą się modami i życiem towarzy- 
skiem. mieści sie charakterystyka stosunków 
wsnólczesnej młodzieży do podobnych kobiet, 
a zekk ..rycerskości** która każe ratować prze 
dewsi-yctk-em kobiety, jest wielce symptoma* 

n-a‘-.troili dzisiejszej młodzieży
Może nietyłko amerykańskiej?

Sensacyjne rewelacje o niemieckn-sowiechiej 
• współpracy militarnej
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Opozycja atakuje
SANACJA A KRYZYS GOSPODARCZY

„P o lon ia" pisze:
...Wzburzenie ludności po miastach i na wsi 

jest powszechne. Miejscami dochodzi do zabu­
rzeń przj ściąganiu podatków, uśmierzanych si 
ią zbrojną po miastach odbywają się burzliwo 
demonstracje podatników . sitrejkl kupców.

Nasz system podatkowy jest szkodliwy, po­
dział ciężarów na poszczególne w arstw y nie­
sprawiedliwy, niektóre gatunki podatikłów prze­
starzałe, a wszystko to jest zabójcze dla życia 
gospodarczego, bo nietylko uniemożliwia kapiita 
fi/ację, ale u p io s t rujnuje w arsztaty pracy.

. .Zjadamy więcej, niż zapłacić możemy. Nasz 
Import przekracza zawsze eksport, niedobór 
sztukujemy pożyczkami zagraniczmemi i to  poży 
czkami narszywemi; bo poważnycli kredytów  
za granit i  udzielać nam się boi; gdyż nas nważa 
xa kraj nlespodz ancik, do którego niema zaufa­
nia. Główną winę za to ponosi p. Piłsudski. 
Odpływ waiurt z Bamiku Polskiego jest też gwal 
towny. W ciąigiu 2 lat ubyło nam 284 miliony 
złotych. Obecny stan waiiut zagranicznych w y  
nasi zaieawo 217 mil}., i-go sierpnia 1928 r. w y 
flasił 504 m ji .

Nłc dziwnego, ie  w tyich warunkach życie 
gospodtucze u uas zamiera, w mieście i na wsi. 
D arem n i zwolennicy dyktatury zasłaniają się 
wskazując na światowe przesilenie gospodarcze 
zarówno w  przemyśle, jak w  rolnictwie. Nie 
negujemy jego M ł a k  ale oskarżamy system 
'dyktatorski o niepotrzebne zaostrzenie tego kry

zysu w Polsce przez rabutmową politykę pedał 
kową i oksportową, przez niemądrą politykę 
handlową, przez nleoględną politykę gospodar­
czą, przez etatystyczną gospodarkę. Kurczy się 
pojemność rynku wewnętrznego wskutek postę­
pującego zubożenia mas. O tern mówią w Pol­
sce wszędzie i codziennie, będą mówić i krzy­
czeć o naprawę stosmmkó w gospodarczych, szcze 
góinie podczas kampanii wyborczej.

.PROGRAM" SANACJI
„Bagaż w yborczy BB“ charakteryzuje ..Ro­

botnik":
Programu żadnego BB nie ma 1 nie może 

mieć tak długo, jak długo łączyć będzie w so­
bie pip. Sapiehę i Radziwiłła z pp. Bojiką i Sanoj 
cą oraz pip. Wdśklkiego i Kirszbrauma z p Sa- 
dzewiozeni. (wydawcą bojkotowej Dwugro- 
szówiki — red. ,,N. Dz.“).

Ogioszen.e jakiegokolwiek chociażby strzępka 
programu miałoby ten nieodzowny skutek, i/~ 
BB momentalnie rozprysłby się na wszystkie 
strony.

Dlatego, pomimo, źe od 16 listopada dzieli nas 
jeszcze przeszło dwa miesiące, można z całą 
pewnością przewidywać ż BB pójdzie do wybo 
rów z n e  nie mówiąpem hasfem jideologj: mar­
szałka Piłsudskiego", pozwalając każdemu w y­
borcy pusty frazes wypełnić dowolną treścią 
wedle swego upodobania i według swo cn prze­
konań.

Na hory zcncie politycznym
Robotbicy angielscy wobec 

problemów imperialnych
Zasada wolnego handlu chwieje się

Na kongresie angielskich związków zawodo­
wych, który jak już donieśliśmy odbywa się 
obecnie w Nottingham, referował przywódca 
robotników transportowych Ernest Bevin kwe" 
stję wolnego handlu i unji celnej, mającej objąć 
Anglię i dominja. Kongres przyjął do wiadomo­
ści większością 1,878.000 przeciwko 1.401,000 
glosom sprawozdanie Bevina, które nie daje je­
dnak jasnej pozytywnej odpowiedzi na pytanie, 
czy należy utrzymać wolny handel czy też 
wprowadzić unję celną. Bevin wywodził: Cła 
nie mogą nas ratować, ale i wolny handel nie 
może być ewangelją naszych czasom, w któ­
rych zachwiały się podwaliy kapitalizmu. Dą* 
ty ć  należy do ściślejszego zespolenia interesów 
gospodarczych między krajami angieskiego im­
perium. Co trzy  lub cztery lata należy zwołać 
konferencje przedstawicieli Anglji, dominjów i 
kolonij, by obradować nad sytuacją gospodar 
czią. Należy też powołać do życia gospodarczy 
sekretariat angielskiego imperium na wzór go­
spodarczego organu Ligi Narodów,

Po tym ukłonie pod adresem zwolenników 
unji celnej przypomina sobie Bevin, że przema­
wia na kongresie robotniczym. Wywodzi więc 
dalej, że minął już okres, w którym pozostawia 
no gospodarkę sobie samej. Ostatnia wojna 
wybuchła wskutek konfliktu o surowce. Ten 
konflikt dalej istnieje i może się stać przyczy­
ną nowej wojny. Dążyć wiec należy do świato­
wej federacji wszystkich państw, która ma się 
oprzeć na scentralizowanym rynku surowców. 
Anglja posiada wielką cześć tych rynków i dla­
tego powinna zacząć je centralizować. Konieczr 
ną jest zorganizowana wymiana towarów, a An 
glja powinna dać początek kontroli handlu i go­
spodarki.

Referat Bevina wywołał bardzo ożywiona dy­
skusję. Górnicy stanowczo wypowiedzieli się 
przeciwko tezom referenta. Kongres podzielił 
się na dwa prawie równe ze sobą obozy, a po 
namiętnej dyskusji przyjęto, jak już na wstępie 
wspomnieliśmy, wcale nieznaczną większością 
sprawozdanie Bevina do wiadomości.

?e  wolny handel traci w Anglji grunt pod 
nogami — świadczą rezultaty uzupełniających 
wyborów w okręgu Bromley, który dotychczas 
był twierdzą konserwatystów. Konserwatywny

kandydat otrzymał wprawdzie mandat, ale sku­
pi! tylko 12,782 głosów (przy ostatnich wybo­
rach mieli konserwatyści 25.449, a więc dwa ra­
zy tyle głosów), kandydat liberalny otrzymał 
11.176 (przy poprzednich wyborach 18.372), 
kandydat Partji P racy 5.942 (przy poprzednich 
wyborach 9,105), kandydat zaś nowej partji 
Beaverbrocka otrzymał 9,483 głosy. Jest tc ko­
losalny sukces partji Beaerbrocka, agitującej 
jak wiadomo za unją celną z dominiami i wyso

! kiemi cłami ochronnemi w stosunku do zagra*
J  nicy.

I Z  Kongresu mnie'szośr,i narodowych
Donieśliśmy już, że w Genewie rozpoczął 

obrady VI kongres mniejszości narodowych. 
Przewodniczący kongresu b. słoweński poseł 
do parlamentu włoskiego Dr Wilfan dał wyraz 
ubolewaniu, że przedstawiciele niemieckiej i 
węgierskiej mniejszości w Jugosławjl nie mogli 
przybyć do Genewy, ponieważ nie otrzymali 
paszportu na wyjazd (W międzyczasie Jugosła 
wja wydała paszporty niemieckim i węgier­
skim delegatom na kongres). Po raz pierwszy 
biorą udział w kongresie Baskowie, oraz Litwi­
ni z Niemiec i Rumunji i Jugosławji. Na kon­
gresie są przedstawiciele 30 grup mnejszościo- 
wych.

Generalny sekretarz Dr Amende zaznacza w 
swem przemówieniu, że ruch mniejszościowy 
obeitnuje obecnie 40 milionów ludzi, rozrzuco­
nych po 15 państwach europejskich. Rozwiąza­
nie problemu mniejszości narodowych jest te­
raz jeszcze donioślejsze niż było dawniej. Kon­
flikt między Jugosławią a Włochami, biorący 
swój początek też z nierozwiązanej kwestji 
mniejszości narodowych przybrał tak ostre fo r 
my, że grozi wybuchem wojny. W  dalszym cia 
gu swej mowy polemizuje Dr Amende z nie­
dawno ogłoszonym artykułem Poincarego, wy­
wodząc, że teza przymusowej asymilacji mniej­
szości narodowych jest niemoralna w teorji. a 
niebezpieczna w praktyce.

Kongres przystąpił do dyskusji nad projektem 
Brianda w sprawie Paneuropy. Referat wygło­
sił przedstawiciel mniejszości niemieckiej w 
Polsce Ultz, który wywodził, że plan Brianda 
uznaje tylko państwa, a nie widzi narodów. 
Teoria asymilacji, której broni Poincare, wywo 
ła stanowczy i gwałtowny opór mniejszości na­
rodowych. Od Brianda można żądać, by my­
ślał europejskiemi kategoriami, a nietylko kate-
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gorjami Francji i nie utożsamiał państwa z na ' 
rodem. Pacyfikacja Europy uwarunkowana 
jest pokojem między narodami.

Książę Starhembeirg — dykta­
torem Heimwehry

Na odbytej dnia 2 bm. w miejscowości Schlaj 
ming sesji głównego kierownictwa austriackiej 
Heimwehry doszło, jak wiadomo, do rewolucji 
pałacowej. Dotychczasowi przywódcy Heimweti 
ry Steidle i Pfrimer podali się do dymisji, a głÓ 
wriym kierownikiem wybrany został książę E r  
nest Riidiger Starhemberg, dotychczasowy kie-1 
równik Heimwehry na Górną Austrie. Starhem­
berg został wybrany tylko jedny m głosem więk* 
szóści.

Starhemberg jest jednym z najbogatszych lu­
dzi w Austrii, posiada bowiem 13 zamków I 
8.200 hektarów ziemi. Dyktatura Starhemberga 
w austriackiej Heimwehrze jest klęską partji 
chrześcijańsko-społecznej, Starhemberg jest bo 
wiem przyjacielem Hitlera i orał udział w słyn­
nym puczu Hitlera w Monachium. Oznacza to, 
że w Austrii tworzy się stronnictwo hitlerow­
ców, które pójdzie samodzielnie do wyborów. 
Rokowania z chrześciiańsko-społecznvmi rozbi­
ły sie. gdyż Starhemberg zażąda? 25 pewnych 
mandatów, na co chrześcijańsko spoteczni nie 
rhcieil się zgodzić. Pytanie tylko zachodzi, czy 
Partja chrześcijańsko społeczna przyjmie spo­
kojnie wvbór Starhemberga, czy też zorganizu­
je w Heimwehrze rozłam.

W vbó- Starhemberga jest niemiła niespo­
dzianką dla majora Pabsta, który ze swego wy­
gnania we Wenecji wpływał jeszcze wciąż na 
austriacka Heimwehrę i spodziewał się, że kan­
clerz Schober zgodzi się na jego powrót do 
Austrii. Jeszcze bardziej niemiłą i wprost kło­
potliwa niespodzianka jest ten wybór dla p. Lip* 
powitzn. naczelnego redaktora i wydawcy 
.Neues Wiener JournaI“. gorącego protektora 

%alonego kierownictwa Heimwehry. Lippowitz/ 
udainc wiec naiwnego, wystał depeszę do księ­
cia Starhemberga ze zapytaniem, czy prawdą 
jest. że nowy dvktator chce prowadzić Heimweh 
re w duchu Hitlera i czy jest antysemitą. 
Starhemberg narazie odpowiedzi nie udzielił, 
ale naiwność Lippowitza jest albo perfidnym 
cynizmem, albo też przekracza granicę zwykłej 
głunoty ludzkiej.

m m m m
STA RI NURMLEGO ODWOŁANY

NurmL który imał startować 7 bm. w W arsaa 
wie, odwołał swój przyjazd telegraficznie, po­
nieważ biegał omegdaj w Sztokholmie i nie 
chciał bezpośrednio po biegu i trudach podróży 
ryzykować spotkania z Petkiiewitzem i Ku60- 
ci&skim.

TARNOYIA (TARNÓW)—MAKCa B I Ostatnie
spotkanie bdałondebieskich we finale o ty tu ł m i­
strza okręgu krakow skiego z T arno ią  rozstrzy ­
gnie, k tórej drużynie przypadnie zaszczyt dojścia 
do finałowych w alk o w e jśd e  do Ligi, w  niedzie­
lę o godz 3 pop na boisku Makkahi.

SIŁA—MAKKABI III  dziś w sobotę o godz. 3*45 
pop. na boisku Makkaba Poprzedzą zawody Siła 
II—Makkabd jun

Rekord moralności
W  IIol and jd, w całym szeregu kino teatrów  po­

dobnie, jak na plażach, miejsca d la  mężczyzn i  ko­
biet są ściśle odgraniczane: po praw ej stronie 
mężczyźni — po lewej kobiety. R ekord m oralno­
ści jednakże zdobył chyba burm istrz  holenderskie­
go m iasta M artnisdyk w  p ro y in ę ji Zeeland: u  w ej­
ścia do parku m iejskiego ukazata się pewnego 
ania tablica o następującej treści: „Osoby płci ró ­
żanej, korzystające z ław ek umieszczanych w  p a r­
ku, w inny uważać, by odstęp pomiędzy niema nie 
był mniejszy, niż jeden metr1*,
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Robotnicy A m e ryki dla Palestyny
(Od naszego korespondenta palestyńskiego)

Tel Awiw. 21 sierpnia
Od dwóch dni bawi w Palestynie niezwykła 

w  swym rodzaju delegacja żydowskich robotni 
in>w Ameryki. Zadaniem jej jest zwiedzenie 
kraju i naoczne przekonanie się o postępach 
pracy i jej perspektywach na przyszłość. Zara­
zem  jest ta wizyta niejako przypieczętowaniem 
pierwszego etapu w historji wzajemnych sto­
sunków obu tycn najliczniejszych ruchów robo 
tniczych narodu żydowskiego.

Od lat pracuje organizacja robotnicza pale- 
styńska nad nawiązaniem jaknajściślejszych 
węzłów z potęźnemi i wpływowemi „unionami" 
żydowskich robotników Ameryki. P raca ta 
trw a już od ośmiu lat, t. zn. od chwili, gdy pier 
wsza delegacja żydowskich robotników Pale­
styny zwiedziła Amerykę w celach propagan­
dy na rzecz banku robotniczego. Odtąd rok 
rocznie kontynuuje organizacja robotnicza swą 
propagandystyczną pracę w Ameryce, nawiązu 
jąc coraz ściślejszy kontakt z bratniemi organi­
zacjami z tam tej strony Oceanu, zyskując 
coraz szersze sympatje i coraz większe powo­
dzenie. Przyznać należy, iż praca ta łatwa nie 
była. Żydowskie organizacje robotnicze Amery 
ki dalekie były od wszelkiego zrozumienia dla 
idei sjońskiej i kierunku ideowego robotniczej 
organizacji palestyńskiej. Co więcej, jakkol­
wiek w istocie swej wyłącznie zawodowe znaj­
dowały się i znajdują uniony amerykańskie 
pod wpływami „Bundu“ i potężnej jego prasy 
„Forwertsu**. Toteż nie brak było zwłaszcza w 
pierwszych latach ciężkich walk. Lecz walka ta 
nie trw ała długo. W śród mas robotniczych Ame 
ryki tlił płomyk sentymentu dla Palestyny i dla 
nracy robotnika żydowskiego w kraju, i rzecz 
dziwna znalazł on sobie drogę nawet do kól 
przywódców bundystycznych Pamiete sa dzie­
je „Forwerts‘u“ i rola naczelnego jego redakto­
ra Ab. Kahana, który po swej podróży po Pale­
stynie stanął twardo po stronie dzieła palestyń 
skiego i przyczynił się niemało do zmiany kur­
su roboniczego Ameryki. Po pierwszych luź­
nych próbach udało się przy energicznej pomo­
cy niedawno zmarłego sekretarza żydowskich 
„Gewerkschaften" Maxa Paina stworzyć ramy 
organizacyjne dia współpracy robotników ame­
rykańskich z organizacja robotniczą Palestyny. 
Utworzono zjednoczony komitet organizacji ży

dowskich robotników Ameryki dla finansowego 
poparcia dzieła odbudowy Palestyny i odtąd 
rok rocznie proklamują robotnicy Ameryki 
„campaigne" na rzecz organizacji robotniczej 
Palestyny.

Równolegle z pracą zbierania funduszy postę 
puje propagandystyczua praca wysłanników 
organizacji robotniczej Palestyny w łonie robo­
tniczych mas Ameryki. Hasła palestyńskie zy­
skują na popularności. „Drive“ palestyński daje 
coraz to lepsze wyniki. Obok akcji prowadzo­
nej przez „Gewerkschaften“ pracują z zapar­
ciem i poświęceniem t. zw. Ligi Kobiet, których 
celem jest finansowe poparcie instytucyj powo­
łanych do życia przez organizacje pracujących 
kobiet (Moajat Hapoalot). Lecz najważniejszym 
sukcesem jest bezwątpienia formalny akces ży 
dowskich orgaflizacyj roDOtniczych Ameryki do 
kongresu „pracującej Palestyny*1, zwołanego 
na wrzesień do Berlina. Zwiedzająca obecnie 
Palestynę delegacja jest częścią delegacji, któ­
ra wziąć ma udział w obradach w Berlinie.

Nic dziwnego, iż niezwykłych tych gości po­
dejmuje robotnicza Palestyna z entuzjazmem i 
pompą. Pierwszy wieczór był świadkiem olbrzy­
miego i imponującego wiecu, na jaki jedynie 
Tel Awiw zdobyć sie może. W przepełnionym 
aż po brzegi wielotysięczną masą słuchaczy 
Beth Haam nastąpiło pierwsze to  spotkanie. I 
tym razem potwierdziło się stare doświadcze­
nie. iż potężnemu pierwszemu wrażeniu, jakie 
Palestyna wywiera, nikt oprzeć się nie jest w 
stanie.

Cztery tygodnie pobytu delegacji amerykań-

S o d ; Kaustyczną
amoniakalną oraz bicarhonaf
tecbniczm  chemicznie czysty  fabrykatu  
S O L V A Y  dostarcza wagonowo i częśeicwo 

oraz utrzym uje stale na składzie 
Dom Handlowy I. E N G L A N D E K  
w K ra k o w ie , ul. K a lw a ry jsk a  6 6  
9 -Ser Telefon 122-58
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skiej w Palestynie będą dla niej tygodniami cięŹ 
kiej pracy. Program  ich pobytu przewiduje do­
kładne zapoznanie się z dzieiem odbudowy kra­
ju ze szczególnem uwzględnieniem pracy orga 
niacji robotniczej i jej instytucji. Obok tej bez­
pośredniej misji i jej ważności, spada na dele­
gację także zadanie pierwszorzędnej politycz-1 
nej wagi. Poraź pierwszy po wypadkach s ie r  
nniowych ubiegłego roku bawi w Palestynie re­
prezentatywne przedstawicielstwo olbrzymiego 
odłamu żydostwa amerykańskiego, któremu 
spotkać się przyjdzie z przedstawicielem rzą­
du. Spotkanie to wprowadza na arene wypad­
ków palestyńskich nowy aktywny czynnik, któ 
ry dotąd politycznie stał na uboczu. Z nim z a i 
nrzychodzi do głosuł nietylko żydowski ruch 
robotniczy Ameryki lecz i ogólna amerykańska: 
organizacja robotnicza „American Faderation 

of Labour“, którego przewodniczący przesiał 
przez usta delegacji w formie oficjalnej w yra­
zy pozdrowienia i solidarności palestyńskiej or 
ganizacji robotniczej i jej celom. Z. L.

IRENA N1EMIROWSKA
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A utoryzow any przekład z francuskiego

5/ (Ciąg dalszy.).
— N ależało posłać kw iaty  — pom yślał Golder. - 

Kwiaty dla M arkusa. Wyobraził sobie grube ry ­
sy, grym as na twarzy i te kw iaty  jak dla oblubie-

• nicy... Służący szepnął:
— Jaśnie pan zechce poczekać chwilę w salo­

nie? Jaśnie pani czuwa przy — wykonał nieokre­
ślony, niewyraźny ruch ręką — przy zwłokach.

Podsunął mu krzesło i wyszedł. W sąsiednim 
pokoju dwa głosy mieszały się w niewyraźny ta­
jemniczy szmer, jakgdyby przytłumiony dźwięk 
modlitwy; głosy podnosiły się stopniowo i Gol­
der usłyszał:

— Karawan, zdobny w krrjatydy o posrebrza­
nej galeryjce z pięciu pióropuszami, trumna heba­
nowa, oprawna w metal z ośmiu srebrnemi rze- 
źhionemi rączkami, wewaąt-z wyścielana Jedwa­
biem — oto karawan pierwszej klasy ekstra. Po­
n tem  mamy pierwszą klasę typu A, trumna z la­
kierowanego mahoniu

— Ile? — zapy ta ł głos kobiecy.
— Dwadzieścia dwa tysiące franków z trumną 

mahoniową. Pierwsza klasa ekstra koszituje dwa­
dzieścia dziewięć tysięcy trzysta.

 A lei nie, nie chcę wydać ponad pięć sześć ty­
sięcy. Gdybym była wiedziała, zwróciłabym się 
do innej firmy. Trumna .noże być ze zwykłego 
drzewa dębowego, byleby ją pokryć dość szero- 
kletn obiciem.

G older w sta ł nagle Głos natychm iast przycichł, 
roztopił alg n ó w  w głuchy i  uroczysty szept.

Ściskając w rękach kurczow o chusteczkę, k tórą 
skręcał m achinalnie między palcami. Golder sz>  
p n ą l:

— Jak ie  to  w s z y s tu o  głupie, ach, jakie g łu p ie ..
Nie mógł znaleźć innych słów  To było głupie,

głupie W czoraj naprzeciw niego żyjący, krzyczą- j 
cy M arkus, a te raz  nie nazyw ano go już nawet 
po imieniu. Zwłoki, W chychał z przerażeniem  cię­
żką i m d lą  woń, k tó ra  napełniała pokój:

— Czy to już on, czy też te w strę tne  kwiaty...? 
Poco to uezymił? Zabić się w jego wieku jak mo- 
oystka — pom yślał z pewnym niesm akiem  — d la 
o ieniędzy.. On sam ileż to razy  s trac ił już w szyst­
ko. Postępow ał wówczas jak inni, zaczynał od po­
czątku, tak ie  jest życie.

— A w sp raw ie  Teiska miał sto  szans powodze­
nia na jedną —  rzeki nagle zupełnie głośno z prze­
jęciem, jakgdyby w m yśli -ta va? na miejscu M ar­
kusa — mając Amrura za olecami, głupiec...

Gorączkowo w yobraził sobie najróżnorodniejsze 
kombinacje. W interesach n ig jy  niewiadom o, trze ­
ba kręcić, wykręcać, zgryźć kość aż do końca, ale 
umrzeć?...

— Czy długo każe mi czekać? — pom yślał z nie­
nawiścią.

Ale w łaśn ie w eszła pani M arkus. Je j thuży„ o- 
stry , p tasi nos był żółty i tw aro y  jak  róg; błysz­
czące oczy w ystaw ały  z pod jasnych rzadkich 
brw i, zarysow anych bardzo  w ysoko, n ierów no 
i dziwacznie.

Podeszła do niego bezgłośnie, d robociri, szybkie- 
mi, pospiesznem i kroczkam i; ujęta dłoń jego i zda­
w ała  się czekać, lecz Golder ze ściśniętem  g a r ­
dłem nie m ówił nic. Rzekła więc z dziwnym  zgrzy­
tem, podobnym do  uryw anego śmiechu lub do su­
chego łkania:

— Tak, nie spodziew ał się pan To szaleństw o. ■ 
śmieszność, skandal. B łogosław ię Boga, że nie d a ł i 
nam  dzieci Gzy w ie pac, ja k  on um arł? W dom u i

publicznym przy ulicy Chabanais, w  tow arzystw ie  
dziewek ... Jakgdyby ru ina  nie w ystarczy ła  — d o ­
kończyła , podnosząc d i os teczkę do oczu.

N agły ruch poruszy! pod k repą  naszyjnik z o- 
giom nych pereł, trzy  razy  ow inięty dookoła d łu ­
giej, pom arszczonej szyja, k tó ra  d rg a ła  uryw a-1 
nym ruchem, jak u sta rego  Irapdeżnego pitaka.

— Musi być bardzo bogata, to  ci s ta ry  kruk  — 
pom yślał Golder — u nas tak  zawsze.. Zdychać! 
z pracy, byleby- ..one“ się wzbogaciły.

U jrzał w w yobraźni w łasną żonę. cnow ając# 
pośpiesznie, gdy ty lko wchodził, sw ą książeczką 
czekową, jak  paczkę lis tów  miłosnych.

— Czy chce go pan zobaczyć? —  zapy tała  wdo* 
wa. —

W ielka lodow ata fa la  zala ła  serce GolderaJ 
przym knął oczy i odpowiedzią* dziwnym, bez­
dźwięcznym głosem:

— Zapewne, jeśli...
P ani M arkus przeszła cichutko przez duży sa­

lon. o tw orzyła drzw i, a le  był to  tylko mniejszy) 
pokój, w którym  dw ie kobiety szyły czarne matu- 
rje. W reszcie szepnęła:

— T o tutaj.
Golder zobaczył blade św ia tło  świec. P rze* 

chwilę s ta ł nieruchomy, osłupiały, poczam zapytał 
z w ysiłkiem :

— Gdzież on leży?
M arkusow a w skazała ręką łóżko, na wpół ukry­

te p o d . aksam itnym  baldachimem.
— Tutaj. M usiałam przykryć mu tw arz , by ode- 

gnać muchy... Pogrzeb odbędzie się jutro.
Dopiero wówczas Golder zdaw ał się poznaw ać 

pod płótnem rysy  zm arłego. Spoglądał nań d ługo 
z dziwnem uczuciem,

— Jak  oni się śpieszą, mój Boże biedny, s ta ry  
M arkus Jakże się jest bezb onnym po śm ierci — 
m yślał niejasno z gniewem i bólem — świństwo...

(Ciąg dalszy nastąpi.),
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Nietzsche 3 -  Freud
Z obaz,;i 30-ieoia śm ierci N ietzschego p rzy­

pom niały souie Niemcy, a za niemi cały 
świat, tego tragicznego filozofa, k tóry  filo­
zofował młotem. Czy zapom niano o nim ? 
Czy i N ietzsche był lylko chw ilową modą, 
k ap ry sem  snobizm u? Sw ego czaku — a p rzy­
pom inam  sopie dobrze te czasy, w szak całe 
m oje pokolenie w ychow ało się w cieniu 
tego w ielkiego pogrom cy usankcjonow anych 
kłam stw  — był N ietzsche niezw ykle popu­
larnym . Jeg o  „Z aratustrę*  czytał z zachw y­
tem  każdy młody człow iek, k tó ry  m iał p re ­
tensje  do nadczłow ieczeósiw a. Spoglądano 
z p ogardą  na  tę  b iedną ludzką trzodę, k tó rą  
uw ażano  ty lko  za naw óz dla przyszłego  nad- 
ezłow ieka, m ówiono z lekcew ażącym  grym a­
sem  o tej hołocie i ty tu łow ano ją „czauda- 
lą*, nie rozum iejąc dobrze tego  w yrażenia. 
W szak  tak  bardzo  popu larny  u nas P rzy b y ­
szew ski w yw odził się też  od N ietzschego 
1 idąc jegO wzorem  rzucał społeczeństw u 
w tw arz ciężkie' obelgi.

P rzysz ła  w ielka w ojna, a po niej d osz li 
do głosu now a generacja , k tóra Nietzschego 
albo  już n ie  znała, albo go n ie uznaw ała. 
W iem y chociażby z listów  padłych na  woj­
nie niem ieckich stndcntów , tego  najbardziej 
w zruszającego  dokum entu  psychologicznego 
x czasów  przedw ojennych, w ydanego przez 
p ro feso ra  W itikoyja , że czołowe dzieło Nietz­
schego „A lso sp rach  Z athustra*  zabierał 
p raw ie  co d rug i n iem iecki in teligen t do to r­
n is tra  nap rzem ian  z „Faustem * Goethego. 
Tkwiła w tom jakaś bolesna ironja na k tó rą  
sob ie  lak  chętn ie pozw ała dem on ludzkiej 

friyśli. że ten filozof, który nienawidził całą du- 
»zą Bismarckowskich Niemiec, stal się wycho­
wawcą tego młodego pokolenia i współtwórca 
hiemieckiego imperializmu. Ideę nadczłowie" 
czeństwa przemenicno w idee nadnarodu, który 
powołany jest do kierowania światem, ale byfl 
to  tylko zręczy akt duchowego szalbierstwa, 
ialbowiem ten przeczysty poeta i ten trag.. ;zny 
ifilozof w jednej osobie nie nie miał wspólnego 
k wybujałym narodowymi egotyzmem Niemiec. 
Możnaby nawet powiedzieć, że Nietzsche był 
raczej filozofem i wychowawca samotnego w 
Niemczech człowieka, k tóry  odsunięty od rza- 
ftów i odpowiedzialności dziejowej za losy na­
rodu przez butna kastę soldateski, szukał w 
lym  męczenniku prawdy, pociechy i ulgi. Dla 
lego sam o tn ia  była twarda i wymuszana na 
Xobie samym filozofia Nietzschego kojącym bal 
łam em , albowiem człowiek samotny najchętniej 
broni się przed zalewem chaosu maską p o g ar 
dy i lekceważenia bliźniego. Tern sobie można 
Wytłumaczyć takt. że człowiek samotny w Niem 
teech  z takim entuzjazmem powitał wojnę, wi' 
Steąc w niej próbę rozbicia murów, oddzielają­
cych go od reszty społeczeństwa, widział gi­
gantyczny eksperyment sformowania społeczeń 
stwa, które w Niemczech konało w żelaznym 
*£tsku państwa.

Ale cóż z filozofii Nietzschego przedostało się 
80 szerokiego ogółu? Co ten ogół wiedział o 
Nietzscheni? Powtarzał banalny aforyzm o bi­
czu, z którym trzeba iść do kobiety, albo też 
udawał, że wierzy we wolę do potęgi jako je ' 
dyny czynnik kształtujący dzieje. Nietzsche stał 
•łę modny, ale to go właśnie wydało w ręce 
snobów, wciąż nowym kłaniających się bóst­
wom. Przeoczono krwawą jego m artyrologię. 
Ule widziano krwawych skrzydeł demona, pod 
którego dyktatem N;etzsche wśród straszliwych 
katuszy takiej samoudręki, o jakiej przeciętny 
człowiek nawet nie może mieć pojęcia. tw or/vł 
iw oje dzieła, pisane, jak sam się wyraził, nie 
atramentem, ale szczerą i gorącą krwią serca. 
Nedawno w' niezwykle popularny sposób — mo­
le  nawet zanadto popularny — przypomniał tę 
tragedię polskiej czytającej publiczości p. B. 
Szarlitt w pięknej i wzruszającej ciepłem uczu­
cia i uimuiącą prostota książeczce o Nietzschem, 
łepsutej niestety nieudaną próbą rewindykacji 
Nietzschego dla polskości.

Współczesne nam pokolenie oddaliło się zu­
pełnie od Nietzschego, znalazłszy się w zw ar­

tych obozach politycznych partyj i organiza* 
cyj. Można jednakowoż zauważyć charakterysty 
czną zmianę nastrojów, która uwypukla się w 
tak silnie obecnie odczuwanej tęsknocie za kie- 
rowniczemi genjalnemi jednostkami. Zmęczony 
człowiek zdaje sobie dobrze sprawę z tego, że 
żyć można tylko na wyżynie odpowiedzialno' 
ści za swe życie. Ciasne ramy partji uśmiercają 
w marnym zarodku tę indywidualną odpowie­
dzialność. Społeczeństwo pozostaje pod obu­
chem nieugiętych konieczności życia, dlatego 
człowiek nie może sobie dobierać partji, lecz 
bardizo często w rasta w swoją pa*tję, zastaje 
gotowy jej szemat i musi się podporządkować 
żelaznej dyscyplinie partyjnej biurokracji, któ­
ra szczere złoto idealizmu przemienia w drob' 
ną monetę codziennej praktyki. Chętnie więc bl 
je się czołem przed genjalna jednosiką i obcią­
ża się ją odpowiedzialnością, której nie można 
samemu udźwignąć. Czyż Mussoiini nie jest wy 
naturzonym typem nietzschowskiego nadczło- 
wieka? A każdy niestety kraj ma swoich Mus" 
soiinich, albo też kandydatów na nich...

Jakże jednak mało Nietzsche ma wspólnego 
z tą odmiana społecznego mistycyzmu, zginają" 
cego się pokornie przed geniuszem wybranej 
jednostki! Bo w ostateczności do archiwum mo­
żna złożyć koncepcję „fali wiecznego powrotu**, 
wypłowiałe już inne głośne hasła, które Nietz­
sche ze swe, samotni rzucał głuchemu społeczeń 
stwu w twarz. Jednej jednakowoż rzeczy nau 
czył nas Nietzsche, a mianowicie niedowierza­
nia zbyt właśnie głośnym i zbyt modnym ha­
słom. Nietzschemu zawdzięczamy tę prawdę, że 
w naszych pojęciach o genezie moralności prze­
mawiają do nas echa prawieków. On był tym, 
który dał nam naprawdę topór do ręki, byśmy 
nim rozbijali skamieniałe już tablice dobra i zła. 
Niestety Nietzsche nie dożył Freuda, tegu czło-
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wieka, który zstąpił do podziemi i wydobył na 
jaśń dnia odblask tych sił, które właściwie są 
naszem przeznaczeniem. Olbrzymie pokrewień­
stwo zachodzi między Freudem a Nietzschem, 
pokrewieństwo jx>legające chociażby >a nieuf­
ności i niedowierzaniu człowiekowi. Mówiło się 
nam, że człowiek jest dobry, że zepsuła go ty l­
ko kultura, wyrosła na jwdłozu jego niewoli. 
Przyszedł Nietzsche i obwieścił nam. że czło­
wiek jest tylko „ziewnięciem", że nędznym jest 
niewolnikiem, że człowiek przyszłości tak dale­
kim będzie od człowieka współczesnego, jak 
człowiek współczesny daiekim jest od swoich 
protoplastów. Pełen pogardy dla małości człowie 
ka i pełen równocześnie dla niego głębokiego 
współczucia, śni swój sen o „krainie dzieci" 
(„Kindesland"), którą przeciwstawia .krainie 
ojców" („Vaterland"). A potem przyszedł Freu^ 
i skonstatował że cała historja ludzkości jest 
właściwie terenem walki między Tanatosenr i 
F.rosem. W  człowieku jest ukryty głęboko na 
dnie duszy niszczycielski demon, którego na- 
próżno usiłujemy ujarzmić. Dotychczas, rządził 
Tanatos, panował Bóg śmierci, a może w bardzo 
dalekiej przyszłości dojdzie do głosu Eros, Bóg 
miłości. Jest to jednak piękna bajka, w którą 
sędziwy Freud nie może tak łatwo uwierzyć...

A może obaj nie maja racji, może człowiek 
jest tylko biedną kreaturą, ze w ^ech  osaczoną 
stron zwierzyną, upiornym jakimś cleniem, w y­
chylającym się z czeluści jednej nieskończono’ 
ści, by po krótkim pobycie na tej naszej ziemi 
pogrążyć się w ciemnicę drugiej nieskończono­
ści Czy można wlec od niego zbyt wiele żądać? 
A zwłaszcza czy  można od niego żądać miło­
ści? Af. Kanftr,

ZYGZAKI.

Czjł uifafsczRa rghablllMk 
Wilhilma FeldmanaT

A w ’(jc Dr Michalski, w ydaw ca encyktopeĄjf 
..Ultima Tlnrle *, skazany został na pó łto ra  mi&-' 
sięcy ae rsz tu  za zn.cw ażonie pam ięci WaBielmZ 
Feldm ana. Rodzina po ś p. znakom itym  krytyk.* 
o.rzyrr ała satysfakcję, gdyż "ijocrwnie S iw ierd to  
no, że Feldm an nietylko nie pozostaw ał na żołdzie 
Niemiec, lecz pracow ał d ia  P o 'sk i, cięśiu pono­
sząc przytem  ofiary .

MLmowoli jednak nasuw ają  się sm utne b ard a*  
rellesaje W szyscy, k tórzy  znali Feldm ana, adi da-< 
v 'na wiedzieli, że był czystym jak  łza  człow ie­
kiem- W szak po jego  śm ierci w yszła  księga p*> 
miąitkowa ku ,ego uczczeniu, a w  te j księdbje ruz-j 
rnaici au to rzy  w ystaw ili zm arłem u jw iadeotwoi 
bezwzględnej interesow ności, zupełnegc samoata-. 
parcia się i oddania w szystkich sił służbie r a r o . 
dowej. W iedziano o tem, że Feldm an prze0 y w a £ n  
w  B erlinie jako  przedstaw iciel N. K. N., n ie  mia^ 
dostatecznych środków  na reprezentacje i dlatego* 
m usiał sfdieniężyć sw oją drogocenną L’bljo(tetę,, 
k tó rą  zb iera ł od najwcześniejszych lat. Wiodlzia* 
no też, że Feldm an w  chw ili wybuchu w ojny za-| 
c iągnął się minio, złego stanu zdrow ia i '^odeszk 
go w ieku do Leg jon ów  i że stam tąd został odko-, 
m enderow any do B erlina na bardzo w ażny pc-. 
steruinek dyplomatyczny. W iedziano o tem Wszyst- 
kiem, a mimo to iue ustaw ała  nagonka przeciw ko 
niemu, za którym  pi zam aw iało 20 tom ów  jego 
JYrao liitei aokudi 1 uauikowych o raz  k ilkanaście ro  
czniików „K rytyki , iegc jedynego ozasopisnu. w  
Galicji, k tóre mogło o sobie powiedzieć, że by „o 
szkolą w ychow aw czą młodego jjokolenia. O tem  
v szystkiem  wiedziano, a jednak w dziesięć la t po 
jego śm ierci wychodzi w PoxSce encyklopedja, w  
której czytamy, że Feldman byl żydowsko- pol- 
ssim  pisarzem  i pozostaw ał na służbie Niemiec!

I oto w yłania się znowu cała galerja  paszkw i­
lantów , z którym i ś. p. Feldman za życia m usiał 
walczyć. Być może. że metody pracy, k tórem i się 
Feluman posługiw ał, są już przesta.-zale. ż t  jego 
dzieje piśm iennictwa poisKiego, które sw ego cza­
su tak olbrzym ią cieszyły się popularnością, są 
już teraz tylko m akulaturą. Być może. że Brzozo­
wski dużą miał rację, pastw iąc się nad Feldm a­
nem jako krytykiem  literackim , jedno jeonakow oż 
miel ulega w ątpliw ości że Feldm an był enrtuzjasty- 
cznyin am basadorem  Młodej Polski, że on był 
tym który W yspiańskiego i Żerom skiego j>opro- 
w adził do zw ycięstw a Gdy pluł na niego p Zy­
gmunt W asilew ski gdy od Żydów w vm yslali mu 
Jerzy  Żuławski i Kazim ierz P rzerw a- Tetm ajer, 
w jego obronie stanęli najlepsi pisarze z Berentem 
i Żeromskim na czele. W szyscy ci w rogow ie Feld­
mana zam iast polemizować z nim jako  krytykiem , 
rzuca U się przedew szystkie.n na niego ja«o  na 
Żyda.

Można było przyjąć, że w  10 lat po jego śm ierci' 
ucichną już nam iętności i że odda się należytą 
cześć jego zasługom  jako p isarza i obyw atela, ale 
obrzydliw a napaść na niego w  en :yklopedji p. Mi­
chalskiego przekonała nas, jak silną je s t n iena­
wiść do Żyda w Feldmanie, jak wypaczyć po trafi 
i do  głębi skorum jtow ać ludzi zobowiązanych ze 
względu na swe zadanie do >Ljektywizmu

Czyżby objektywizm  w Polsce w stosunku do 
Żyda był niemożliwy!1 Czyż ta  osta tn ia  reh ab ilita ­
cja ś. p. Feldm ana jest ostateczną? (-gi)

E E O S »
Sobota, 6 września,

Kraków (313). 11*40: P rzeg1 Prasy (PAT). 11*58: 
Sygnał czasu Hejna*. 12*10: Gramofon. 13: Komun, 
meteor. 15*15. Komun, fosip. 16*15: Gramofoc. 16*35: 
Odczyt p. t. „J(ra.ków pod tęczą** — wy*l. p. Ntżyń 
ski. 17 Dla dzfteci („Krasnoludek—Sieripień*, — kon 
cent). 19: Rozmaić. Komum 19*20: ^Przegląd yołitykł 
zagrań, uib. tygodnia“ — Dr. J. Reguia. 19*46 Komun 
roln. 20: Dziennic prasowy. 20*15: Muzyka lekka. 
22 Feljet. („P rem jera w  teatrze** — M M aszyński) 
komun. 22*90 Gramo!. 23 Muz. tan. i salonowa 
z dancingu (z W arszaw y) 24 Hejnał.

W arwzawa (1411.7) Łódź (293.8) 20*15, 23 Muz..
K atow ice (408 7) 12*05 Gramol. 13 Kom. itwteor. 

16 Kom. go&p. 16 20 Gramof. 17 Słuch. <He dmec 
i młodzieży (p. K raków ). 1730 Skiz. poczt, dzie­
ci. 19 Odcinek powieści. 1915 Roeauait. 19*30 P ły ­
ty  gram ofonow e daw niej, a  dziś" — w ggł. prof. 
W ilkosz 20 lnterm c~zc muzyczne. 20*15 Muz. lek­
ka. 22 F ełje t 22*15 Kom. meteor. 2L Mus. tan.

Lw ów  (385.1) 11*40—24 p. Ki-uków.
Wiedeń (516.3) i i ,  15*15, 1740 Mus.
b u u a y  * (560) 1206, 17*30, 20‘3C Muz
KtoifBW BaierhwiM s (1636) 16*30 Muz. 20 Bzwjja



Nr. 238 „NOWY DZIENNIK", niedziela 7. IX. 1930 Sir. T

Term inow y handel zbożem
N a w torkow em  posiedzeniu Rady Z w ią­

zku E ksporterów  roztrząsana będzie kwe- 
rtja  \vp-owadzenia na giełdach w  Polsce 
term inow ego handlu zbożem, d la  ośw ie­
tlenia tego zagadnienia podajemy poniżej 
artykuł, pochodzący z só l fachowych.

"W ustaw odaw stw ie palskiem  pojęcie term ino- 
wego handlu zbożem nie jest określone i tylko za- 
in ;  nnn, ie  w prow adzenie go na giełdzie jest u- 
zalażniooe od pozwolenia w łaściw ych władz. Ró­
w nież nie o k ru d a  ściślej term inow ego handlu 
zbożem ani ustaw odaw stw o niemieckie ani au- 
strjackie.

Z postanow ień ustaw odaw stw a austrjackiego, 
zakazujących zaw ierania umów o pewnym typie, 
i  z uw ag kom entarzy ustaw odaw stw a niemieckie­
go można w ywnioskować, że is'iotą term inowego 
nandlu zbożem są umowy z term inem  dostaw y 
ściśle określonym , których w arunki ustalono na 
giełdzie. Umowy te m ają za przedm iot zboże prze­
ciętnego gatunku, którego c e ia  notow ana jest co­
dziennie na giełdzie, a likw idacja ich następuje 
przez w yrów nanie różnicy kursu. W edle ustaw o­
daw stw a niemieckiego i austrjackiego umowy ta ­
kie pozbawione są skutków  praw nych, a ponadto 
osoby, k tóre zaw ierają  umowy tego rodzaju, po­
dlegają karze grzyw ny i w ięzienia. U tsaw odaw cy 
ru s lr jac k i 1 niemiecki wychodzili z zatożenia, że 
term inow y handel zLożem w ścislem tego słow a 
zitfczeniu otw iera zbyt szerokie poie spekulacji 
giełdowej.
' Z biegiem czasu okazało  się jednak, że handel 
zbożem celem uniknięcia s tra t, jakie ła tw o  zacho­
dzą przy efektywnym handlu zbożem me może się 
o b jć  bez możliwości zaw ierania umów z oznaczo­
nym późniejszym okresem  wykonania. W szczegól­
ności na giełdzie berlińskiej, po wejściu w życie 
ustaw y, zakazującej term inow ego handlu zbożem, 
stow arzyszenie kupców zboża i produktów  roi' 
nych w Berlinie w prow adziło  w życie poza gieł­
dą umowę o Taktyczną dostaw ę w zrozumieniu 
praw a handlowego. Pomimo, że z tego powodu 
w łaściw e w ładze rządowe robiły w ielkie trudno­
ści stow arzyszeniu, umowa ta jednak nie mając 
znamion zakazanego term inow ego handlu zbożem, 
nie posiadała tfcż sankcyj prawnych, utrzym ała stę 
w  handlu zbożem aż do w ejścia w życie nowej u- 
staw y giełdowej, k tóra uznała umowę tę za p ra ­
w nie obowiązującą.

Umowa o dostaw ę w zrozumieniu praw a han­
dlowego, w handlu zbożem jest w praw dzie w  i- 
stocie swej zwykłą umową o dostaw ę wedle pra- 
iva handlowego, posiada jednak pewne charak te­
rystyczne znamiona Podczas gdy przy zwykłych 
umowach o dostawę wedle praw a handlowego 
szczegółowe postanow ienia umowy jak: czas i
miejsce dostaw y, gatunek tow aru  i inne tern po­
dobne w arunk i umowy muszą być szczegółowo n- 
mówronę, to  przy umowach o dostaw ę w zrozu­
mieniu praw a handlowego na giełdzie, jedynie ce­
na i ilość muszą być umówione, wszystkie inne 
postanow ienia umowy mieszczą się w  term inatce, 
ułożonej przez stow arzyszenie kupców produktów  
rolnych w  Berlinie, a umowa przychodzi do sku t­
ki przez wymianę term inatek

T erm inatka zaw iera post m ów ienia odnośnie do 
czasokresu  dostaw y (termin dostaw y nie jest śd -

śle zaznaczony, a opiewa na dany miesiąc) i ja ­
kość zhoża, m .ejsca uopełnienia umowy, obow iąz­
ku znoliarow ania dostaw y, czasokresu dodatko­
w ego wyznaczyć się m ającego stron ie popadłej w  
zwłokę J o  w ykonania umowy, sposobu likw ida­
cji in teresu  w razie niew ypłacalności jednej ze 
strony  i w łaściw ego sądu polubownego. T erm inat­
ka opiewa na zboże, będące przedmiotem handlu 
na giełdzie, nadające się dla celów m łynarskich, 
choJzi więc o gatunek zboża przeciętny, ła tw o  się 
zastąpić dający. Tem sam e n jest upi zystępndone 
nabycie i pozbycie zboża, co zwiększa ilość kup­
ców i zadanie handlu jako  pośrednika pomięd~y 
producentem a konsumentem jest ułatwione.

N ajw ażniejszą jednak funkcję, jak ą  spełnia u- 
mowa c dostaw ę w zrozumieniu p raw a handlo­
wego na giełdzie, jest zabezpieczenie kupców 
przed stratam i, mogącemi powstać przy handlu 
zbożem efektywnem. Ryzyko to zmniejsza się w  
znacznym stopniu, o ile kupiec w  drodze umowy 
o dostaw ę wedle praw a handlowego ma możność 
zabezpieczenia sobie chwilowych cen.

Uznało 10 w yraźnie ustaw odaw stw o niemieckie, 
zaznaczając w motywach do nowej ustaw y gie ł­
dowej, że najistolniejszem  zadaniem umów o do­
staw ę w zrozumieniu p raw a handlowego jest za­
bezpieczenie kupców przed stratam i, jakie zacho­
dzą w handlu zbożem gotowem.

ło z a  tem umowy z oz..acz mym okresem  w yko­
nania przyczyniają się do stabilizacji cen zboża. 
\Y braku umów tego rodzaju młyny kupują zbo­
że z reguły wtedy, kiedy zapasy  zboża w młynach 
są wyczerpane. Osoby te, mając możność zakupie­
nia zboża w drodze umów z oznaczonym okresem, 
mogą sobie zapewnić zapasy zboża wtedy, kiedy 
je m ają dostarczyć swoim odbiorcom, w skutek te­
go zapobiega się wahaniom cen, jakie m ają m iej­
sce przy wyczerpaniu się zapasów  Również i ro l­
nik, który nie musi sprzedać zbo* r zaraz, może je 
koi zystniej sprzedać, skoro notowania zhoża na 
późniejszy okres czasu są wyższe, niż chwilowe.

l haciaż umowy o aoslaw ę w zroi umieniu p ra ­
wa handlowego są zarów no korzystne d la kupiec- 

j lw a, jak i dla rolnictw a, to jednak chcąc uniknąć 
możliwości spekulacji i zabezpieczyć wykonanie 
ur.iów tego rodzaju na giełdzie, należałoby w pro­
wadzenie ich w Polsce w drodze w łaściw ego roz­
porządzenia uzależnić od następujących w arun­
ków: 1) jedynie m  giełdach ze znacznemi obrota­
mi zboża mogą byc zaw ierane tego rodzaju umo- 

i wy; 2) tylko osoby trudniące się z a w ó d w o  han- 
diem zbożem i przetw oram i m łynarskiem i i cie­
szące się wielkiam zaufaniem kupieckiem mogły­
by zaw ierać na giełdzie umowy z oznaczonym o- 
kresem  wykonania. Tc samo dotyczy m aklerów i 
kom isjonerów; 3) za w ykonanie każdej umowy z 
oznaczonym okresem w ykonania m-usialaby przy­
jąć odpowiedzialność pow ażna instytucja finanso­
wa za w plata pewnej kwoty pieniężnej w stosun­
ku do ceny kupna przez ohie strony: 4) w reszcie 
dla umożliwienia zaw ierania umów z ozu'.-zonym 
okresem  w ykonania m usiałaby nastąpić zmiana 
ustaw y o podatku obrotowym  w ty.n duchu że 
jedynie te umowy, w  ślad ktćftyeh bezpośrednie 
posiadanie zboża przechodzi na kupującego, mo­
głyby stw orzyć podstawę do w ym iaru podatku o- 
brolowego. Bel-

Nowa ustawa o spółkach akcyjnyeh
a Bank Polski

Bank Polski rozesłał do spółek akcyjnych okól- 
r ik  następującej treści:

,.\V dniu 1 stycznia 1931 r  upływa term in uzgo­
dnienia statutów  istniejących s|>ółeh akcyjnych z 
nuwem prawem  o spółkach akcvjnvch (Rnzpj 
Prez. Rzplitcj z 22 m a n a  1928 r. Dz. U. R. P  Nr. 
39/19 poz. 383). Stosownie do arl 1/0 uslęp 5 ty 
1 Ii-ty ustaw y o spółkach akcyjnych -  po upły­
wie tych term inów  — sprzeczne z przepisam i tę ­
ga praw a postanow ienia sta tu ty  nie będą mia y 
mocy prrwmej, a spółka akcyjna, k tóra w istotnvch 
punktach nie uzgodni swego statu tu  z nowein p ra ­
wem, może nawet ulec ro tw iązan iu  i likwidacji 
na mocv orzeczenia sądu rejestrow ego, wydanego 
na wniosek m inistra prze.uysin i handlu 

Ze względu na krótki okres cza-n pozostający 
do uagodnienia i la re jcU row an ia  nowych s ta tu ­

tów  obecnie istniejących spółek akcyjnych, mor/na 
przewidywać, iż pod koniec nr sądowe wydziały 
rejestrow e bedn zarzucone nawałem  pracy, w sku­
tek ezego rejeslracja tycii nowych statu tów  może 
przeciągnąć sie znacznie ]ioza wyznaczony ustaw ą 
term in prekluzcjny Poniew aż Bank Polski po 
(ii iu 1 stycznia 1931 *’ ri!‘ będzie mógł1 uważać za 
Ważne tvoh postanowień danych statutów  -spółek 
alccvjnvch. które nie zostaną uzgodnione z. pr/.rpi 
sami nowego praw a (np. o le chodzi o sposób 
podpisywania i zastępow ania spóll.i afcredjkowa 
ne spółki akcyjne, które nie uzgodnią i nie z a y  
jestru ją  na czas swoich statutów ' mogą być wsku 
lei tego narażone na w strzym anie kro K-tnw Z 
tvch względów zwraca się i" -age naMu 
jfiknu .szybszego MZgzdnie.ua i ZaYa.e-lruwY.oia 
nowych statutów

C U K I E R
Oszczędność czasem służy, 

czasem przez nią tracisz: 
Co oszczędzisz na cukrze — 

to zdrowiem dopłacisz.

O W O C
Przvpomin?my sezon smażenia doskonałych ko iR- 

nur, kompotów, soków i marmolad z renklodów, rnł- 
rabełi, brzoskwiń, jabłuszek rajsk:ch, głogu, dere-nk 
jeżyn, jabłek, melonów, arbuzów, śliwek, p:®w. boró. 
wek, pomiaoTów, Żórawiny, jarzębiny i t  d. 2863p

Bilans B.P. za frzecit, dekat? 
sierpnia

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę sier- 
pr.ia br. wykazuje zwiększenie się zapasów  zło ta 
w porów naniu z poprzednią dekadą o 74,000 zł. do 
sumy 703,423,000 zł. Pieniądze i należności zag ra­
niczne zaliczone do pokrycia, w zrosły  o 1,120,000 
zł. do sumy 225,727.000 zł., niezaliczone do pokry­
cia zw iększyły się o 7,581,000 zł. do snmy 119,248.000 
zł. P ortfel we k ii owy zwiększył się o 26.309,000 zł. 
i wynosi 616,498,000 zł. Również pożyczki zasta- 
wowe w zrosły  o 4,576,000 zł. do sumy 79,546,000 zfc

P asyw a w pozycji natychm iast płatnych zobc 
w iazań zm niejszyły się o 65261.000 zł. do  sumy 
242^531.000 zł.

Obieg biletów  bankowych zwiększył się o 
109,975.000 zł. do sumy 1,355,192.000 zl Stosunek 
procentowy pokrycia obiegu biletów  i natychm iast 
płatnych zobowiązań Banku w yłącznie złotem w y­
nosi 44.3 procent, to znaczy o 14,3 proc. ponad po­
krycie statutow e. P okrycie zaś kruszcowe- w alu­
tow e wynosi 58,15 procent, td znaczy o 18,15 p ro ­
cent ponad pokrycie statutowe. Pokrycie złotem 
sam ego tylko obiegu biletów  bankowych wynosi 
51,91 procent.

Nieco pomyślniejsza statystyka 
protestów wekslowymi

W Banku Poiskim  odsetek zaprotestow anych 
weksli w stosunku do płatnych obriży ł się w  s ie r­
pniu br. do 4,15 proc., podczas gdy w  lipcu wvno- 
sił 5,29 proc.

W porównaniu do lipna stosunek zaprotestow a­
nych w eksli w Banku Polskim w sierpniu br. o- 
br.iżył się o 1,13 proc.

Ogólna ilość zaprotestow anych weksli w ub. m. 
w ynosiła 30,740 sztuk na sumę 8.968,614,63 zł., wo­
bec 11 miljn. zł. w lipou.

Z ogólnej sumy zaprotestow anych w eksli w  Ban 
ku Polskim  na roln ictw o przypada 1279,374,17 zł. 
(14,26 proc ), w łókiennictwo — 2,706,222,03 zł. (30,16 
pioc.), na branżę m etalową — 838.525,37 zł. (9,35 
pioc.), skórzaną — 272,818,46 zł (3,04 proc.), d rze­
w ną — 416,787,91 zl. (4,65 proc.), inne branże — 
3,455,916,39 zł (38,93 proc.). (Iskra).

Przypuszczalne zbiory głównych 
ziemiopłodów

Nu podstaw ie spraw ozdań korespondentów  ro l­
nych z końca lipea, Główny Urząd Stutysięczny 
dokonał oszacowania przypuszczalnego zbioru 
< ztereeh głównych zie-uio-plodów Z obliczeń wy ni 
ko. że iirzy ihiszcz.ilnie zmienno: psz.micy 183 -mil. 

j c ln , żyta ćuitj mil H n . (ęcznienia 133 milj ctn., 
| ows i 2!) 7 niil ri 11 \Y porównaniu ze zbiorami 

roku iiiiieileoo zi.-ii.i pszenicy byłby około 2  proc. 
większy, zbiór żyta około 5 proc mniejszy, zbiór 

| jęczmienia około 2 0  proc mniejszy, zbiór ows* 
rkn ln  '«> proc mniej -z\ niż w roku 1927

P1 p vi7 . 1 1  reżim -lam i, m n 'v  jeszcze ulec wię- 
I kszfln  zmianom, guyż osluleczne, dokładne ooli
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Mamy zaszczyt zawiadomić naszych P. T. O d b io ró w , że przez notariusza W P. Dr. Jana Mycsifr
akiiego w Krakowie wylosowany został

21 czerwca 1930 roku iako dzień premiowy
Upraszamy tedy posiadaczy bloków kasowych, zaopatrzonych data dnia powyższego, o przędło- 
zenie ich prizy kasie naszej do dnia 15 w rześnia b. celem wypłaty p rem " Po upływie oznacz© 

nego terminu kupony premrjowe traca ważność.

PAŁAC POŃCZOCH, Kraków, Floriańska 31

Ciekawostki londyńskie
Uórą łotniczki. — Współzawodnictwo „presse kratów*4. — Porw anie buławy ł różne tradycje 

parlamentaryzmu. — Czemu Ameryka nie płaci swoich długów? 
(Korespondencja własna)
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t(®enia zbiorów  zostaną dokonane później po otrzy  
m ania dokładniejszych danyeli o w ynikach m ło­
cki.

Ulgi podatkowe dla przemysłu 
i handlu w Gdyni

Od dwóch la t dom agali się in teresanci bezsku 
cznie stosow ania uig podatkowych, przewidzia- 
rycli w rozporządzenia Prezydenta Rzp z 1 czer- i 
woa 1927 o popieraniu rozbudowy i rozw oju go- ] 
*podarczego portu i m iasta Gdyni. W skutek s ta ­
rań  organizacyj gospodarczych, a szczególnie Izby 
P rzem ysłow o- H andlowej w  Grudziądza, w eszła 
ta  sp raw a osta tn io  na drogę i orzyslnego za ła­
tw ienia. Na 80 złożonych wniosków powzięła R a­
da m initsrów  dotychczas decyzję przychylną w  25 
Wypadkach. Ulgi te przyznano w pierw szym  rzę­
dzie przedsiębiorstwom  portow ym , a następnie 
rów nież innym poważniejszym przedsiębiorstwom  
.przemysłowym i handlowym , pracującym  na te re ­
nie Gdyni.

Odroczeni!; uipidfy daiilh/ leśne]
U kazało się rozporządzenie m in istra  robót pu­

blicznych, w ydane w  porozum ieniu z m inistram i 
skarbu , rolnictw a, sp raw  W3'.vnę.trzuych i sp ra ­
w iedliw ości w spraw ie poboru daniny leśnej na 
cele odbudowy kraju. W myśl tego rozporządzenia 
W przypadkach godnych uwzględnienia może mi- 
fd ste r robót publicznych no wniosek wojewódz­
kiej władzy adm inistracyjnej udzielać do dnia 31. 
grudnia 1902 r. zwłoki w  zapłacie daniny leśnej. 
W ymierzonej w  ekw iw alencie gotówkowym, z za­
strzeżeniem opłacenia odsetek w  w ysokości 1 proc. 
X« odroczenie za każdy m iesiąc. (Iskra).

— v-----
KIEDY UKAŻĄ SIĘ ORYGINALNE OBLIGA­

CJE 8 PROC. POŻYCZKI BUDOWLANEJ. Jak 
się  dowiadujem y Syndykat .gwarancyjny Banków 
pelskfch, k tó ry  w  swoim czasie pokrył nową 3- 
yroe. pożyczkę budow laną, po zakończeniu przyj­
m ow ania w p ła t na pozostałe należności, rozpoczy­
n a  z dniem  15 hm. w ydaw anie oryginaLnych obli­
gacji pożyczki budowlanej. (Iskra).

POLSKIE LOKOMOTYWY DLA ŁOTWY Do 
p rze targu  na dostaw ę parow ozów  dla kolei ło ­
tewskich stanęły  rów nież polskie w ytw órnie. Dzlę 
ki zaoferow aniu najdogod liejszych w arunków  
P olska ma uzyskać zamówienie na dostaw ę 6 lo­
komotyw. K ontrak t ma być niebawem podpisany. 
Zam ówienie w ykona fabryka lokom otyw w  Ghrza 
nowie. Zam ówienie to  oceniane jest na około 
2000000 złotych.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRASY T E ­
CHNICZNEJ I  ZAWODOW EJ Z UDZIAŁEM 
POLSKI. W  dniu 4 brr. rozpoczął się w  Brukseli 
VI M iędzynarodowy kongres p rasy  technicznej i 
zaw odowej; obrady kongresu trw ać  będą pięć doi. 
Z ram ienia m inistra prze.nysłu i handlu, inż E. 
K w iatkow skiego, w yjechał Da kongres p re/es U- 
rsęchi Patentow ego R zplitej Polskiej p. Stefan 
Czajkowski.

NIEMCY OBNIŻAJĄ ZNACZNIE STAW KI 
PRZEW OZOW E NA DRZEWO. Na kolejach Rze- 
•zy  nłeraaeukiej zosta ły  w prow adzone osta tn io  
bardzo  znaczne zniżki staw ek przewozowych dla 
tran sp o rtu  drzew a, tartego, w ysyłanych do  m iast 
itzeszy  z P ru s  W schodnich. U lga stosow ana jest 
Xa pom ocą zw rotu części zapłaconego frachtu 
przew ozow ego i w ynosi 8 m arek czyli około 17 
zł od tomy. Potrzebne na to  środki czerpane są 
przez Rząd Reszy z funduszu t. zw. „Osthilfe". 
P rzew idyw ane jest udzielanie zw rotu opłat frach­
tow ych na ilość ogólną 150.000 ton przewiezio­
nego drew na. Ulgi te  m ają trw ać  do 31 m arca 
m i  r.

d o n io s ł a  u c h w a ł a  n ie m ie c k ie g o  s y n ­
d y k a t u  MYDLĄ. Niemiecki syndykat producen­
tów  mydła (Verband der rheinischw estfalischen 
Seifeu F ahriken A. O.) postanow ił osta tn ią sw ą 
Uchwałą zostaw ić swym członkom odnośnie ure­
gulow ania ceo w olną rękę.

W SPÓŁPRACA PRZEMYSŁOWA NIEMIECKO 
AMERYKAŃSKA. Znana fabryka kabli w  Berli­
nie „Felten und Guilleame- K abelw erke A. G.‘‘ ro ­
kuje obecnie z „American Telemhon and Telegraph 
Co" w  kw estji ułożenia kabli podm orskich na 
przestrzeni Irlan d ja—New York o raz  Honolulu— 
S an Francisco. F irm a „Felten uind Guilleam e" o- 
trzym ać ma bardzo poważne zam ów ienia i dosta­
wy. Równocześnie dojść ma do ściślejszej w spół­
pracy obu przedsiębiorstw .

UPADŁOŚĆ STA REJ L IP S K IE J FIRM Y FU ­
TRZANEJ. Znana, istniejąca od 1858 roku firm a 
F W itzleben, dom handlow y w yrobów  Futrzanych 
kfpeluszniezych i ubiorów  skórzanych w L ipsku 
zaw iesiła w ypłaty  i zw ołała na początek w rze- 
ś r la  br. zgromadzenie w ierzycieli celem przedsię­
wzięcia odpowiednich środków.

Londyn, we w rześniu.
W ielką sensacją w  Anglji był pow rót Miss Amy 

Johnson. Zwłaszcza fem inistki cieszą się reko r­
dem 28-letndej lotuiczki. Cieszyłyby się jeszcze 
więcej, gdyby Miss Amy Johnson, przezw ana LLnd- 
berghiem  Anglji, naśladow ała dyskrecję L indber- 
gha i trzym ała się zdała od wszelkich sp raw  po­
litycznych. Tymczasem prasa L orda RoLhermere a 
z dzielnej lotniczki s ta ra  się uczynić sw ą agita- 
torkę, a Miss Johnson, niedawno skrom na typist- 
ka, otrzym aw szy czek na 10.000 funtów, ośw iad­
czyła naturaln ie gotowość oddania w najbliższym 
czasie swych usług „Daily Mail" i innym pismom 
koncernu Lorda R otnem erea Już jej p ierw sza 
ntowa oficjalna, w której oznajm iła, że młodzież 
a rige lska  nie zadowoli się hasłem : „Safety first* 
(bezpieczeństwo przedewszystkiem ), najwidoczniej 
skierow ana jest przeciw ko zwalczanemu przez 
Lorda Rothemet-e‘a szefowi konserw atystów  Bald- 
winowi, który hasło  to, może niezbyt szczęśliwie, 
w ziął za m otto przyszłych w yborów  Przeciw  
„mowom1 Miss Johnson w ystępuje konkurencja 
p iasy  R olherm erow skiej z „Daily E xpress“ na 
czele i z wszystkiem i pis n uni, jakiem i rozporzą- 
d z i konkurent R o 'herm ere‘a. drugi m agnat gaze­
tow y „pressokrata ‘ Lord Beaverbrook „Presso- 
cra t"  jest to  w yraz ukuty przez znanego publicy­
stę W ickhama Steeda, k tóry  w  w ydaw anej przez 
siebie „Review of R eyiew s" zwalcza zakusy an ­
gielskich dzierżawców  publicznej opinji.

Niechęć do tych w ładców  z Fleetstre-*t, k tórzy 
przy pomocy finansowych m achinacyj usiłow ali i 
u siłu ją w szechw ładnie zapanow ać nad opinją w 
Anglji, nie datuje się od dzisiaj. W alczono piórem i 
słowem przed wojną przeciw ko Lordow i N orth- 
cliffe, p isano sztuki, powieści i broszury, w któ­
rych odtw arzano jego podobiznę i karykatury . W 
jednej z powieści Beaneita i w  kilku powieściach 
W ellsa spotykam y typy m agnatów  prasow ych, & 
osta tn io  ukazała się powieść Johna Buchan‘a  
pod tytułem  „Gastle Gay", k tórej bohater M. G raw  
uosabia m iljonera, w łaścic iela  dzienników , na 
sw oją rękę prow adzącego akcję rew izji tra k ta ­
tów. W  ndm z pewnością rozpoznać można rysy  
obu potentatów  z F leetstreet.

W pewnej jednak sp raw ie  dziennikarze i icti 
chlebodawcy okazali niezw ykłą jednomyślność. 
Było to  oburzenie na jednogo z posłów  socjalislycz 
nych, k tó ry  porw ał buław ę ze stołu speakera i po 
czął z nią uciekać. Takiej św iętokradczej, w  po­
jęciu Anglika, sensacji nie w idział jeszcze p a r­
lam ent angielski i n ikt kto nie zna cerem onjału 
W' S t Stephans House i kryjących się za nim tra - 
dycyj, nie po trafi zrozumieć zgrozy zgrom adzo­
nych posłów . „W ielka rzecz" pomyśli cudzozie­
miec. „W szak Izba lordów  posiada kilka ju ław . 
Cóż łatw iejszego, jak  pożyczyć stam tąd jedną i 
czekać, aż śm iałek zaw stydzony w róci z porw a- 
nem berłem 1. Ale tak  rozunv>wać może ty lko cu­
dzoziemiec. Anglik, chociażby naw et członek r a ­
dykalnej L abour P arty , ma od dzieciństw a wpo­
jony szacunek dla ,m atki parlam entów 1*.

T rzeba nadto pam iętać o potędze tradycji an­
gielskiej w  rzeczach w szelkiego cerem oojahi. Do 
dziś dnia kró l w yraża sw ą zgodę na nowe usta­
w y  w  starym  norm andzko- francuskim  języku. 
Do dziś dnia posłow ie oddają pokłon, nie jak o- 
gólnde m niem ają speakerow i, m arszałkow i Izby, 
ale nieistniejącem u już dziś najśw iętszem u sakra-

NADESŁANE CZASOPISMA.
„DER KOOPERATOR". U kazał się nowy num er 

(9-ty) popularnego pism a spółdzielczego w  jęz. ży­
dow skim  „D er K o o p era to r1 o treśc i następującej; 
Na porządku dziennym: Bez żydow skiego przed­
staw iciela; P arę  słów  w  spraw ie  „Banku Rze­
m ieślników" w  W arszaw ie — Dr. B. F linker; 
XIII-ty międzynarodowy kongres spółdzielczy.

mentowi, k tó ry  przed reform acją znajdow ał się) 
na o łtarzu  we wschodniej części kaplicy św. Ste-* 
fana, w  której grom adzili się posłowie. Do dziA 
dnia w Izbie lordów  znajduje się w orek z wehnjg 
„ w o o l s a c k k tó r y  po ra z  pierw szy umieszczono 
tam za panow ania W ielkiej Elżbiety, by przypom ­
nieć parom  Anglji, że wełna, k tórej eksport b y ł 
zakazany, jest podstaw ą narodow ego dobrobytu. 
Dziś jeszcze pomimo ośw ietlenia elektrycznego, 
Beeieater, żołnierze gw ard ji Yeomauów, w  rocz­
nicę spisku prochow ego przeszukają podziemia 
parlam entu, świecąc la tarn iam i po kątach (ełek- 
tiyeznie oświetlonych) i szukają rzekomych be­
czek prochu. Gdy król posyła do Izby pana z czar­
na laseczką, „gentleman of the black rod‘‘, za ka­
żdym razem zam ykają przed nim drzw i, by Jego 
m ajestat, tak jak K arol I, nie pokusił się o a re ­
sztow anie pięciu posłów.

Buław a w parlam encie angielskim  prze trw ała 
i republikę Crom wella i ty lko tak, jak k ró iobd | 
cy obcięli głowę K arola I, tak Karol II  odciął 
głow ę buław y Crom wella i p rzyw rócił na niej 
emblemat a królew skie Buław a jest symbolem nie 
panującego jako  osoby, ale zw ierzchności jako 
zasady. Gdy drugi cenny emblemat parlam entu, 
angielskiego, w ielka pieczęć zniknęła, w ydaw ało  
się, że zam iera życie Anglji, ale Izba loruów  mo­
gła urzędować. Nie może urzędow ać bez buławy. 
Tak samo Izba Gmin Gdy speaker zachoruje — 
są jego zastępcy Ale jeżeli zapodzieje się bu ła­
w a, ustaje w Izbie wsezlka czynność W roku 
1(20 w Izbie panow ał taki zamęt, że sergeantat- 
arm s, urzędnik, m ający piecze nad buław ą, chciał 
ją  usunąć ze stołu Izby i w ten sposób zakończyć 
posiedzenie. Ale przeszkodzono mu w te n  silą. 
Kiedy buławę chowa się pud stołem, zależy to  od 
stanu obrad. Tych w szystkich drohnych szczegó­
łów  nie spam ięta nikt obcy, a l t  znać musi każdy, 
kto chce zasiadać w pałacu w estm insterskim .

Skoro mowa o parlam encie angielskim , w arto  
wspomnieć o niedawnej dyskusji na tem at, rów ­
nie poza Anglją i A m eryką m ało znany Chodaiło 
o długi am erykańskie. Nie o te sumy, k tó re  E uro­
pa w inna Ameryce, i oo do których ta  osta tn ia  
okazała się dość w ym agającą w ierzycielką. P rze­
ciwnie, chodziło o długi stanów  am erykańskich, 
p łatne już oddawna, a co dc których osiem d łuż­
ników  dawnych stanów  południowych, od la t dzie 
siątek  nie w ypełnia swoich zobowiązań. Cztery 
la ta  temu, podczas dyskusji na tem at długów  w o­
jennych, związek angielskich Izb Handlowych do ­
m agał się, by zwrócono uwagę am erykańskiego 
sek re tarza  stanów  na tę słabą pamięć obyw ateli 
am erykańskich wobec swych w ierzycieli (kon­
tr a s t  dziwny w  zestaw ie tiu z  polityką Stanów, 
gdy chodzi o odebranie wiasmydi pieniędzy). D łu­
gi te  pochodzą nietylko z czasów  w ojny domowej, 
ale były zaciągnięte przez poszczególne stany ró ­
w nież w  czasach odbudowy, służyły do  zakłada­
ni? banków  i urządzeń publicznych i społecznych. 
P o  la tach  inflacji i depresji zrujnow ane s tan y  
p rzesta ły  uznaw ać długi, w ym aw iając się tem, 
że nde były one praw nie zaciągnięte i  że w  cza­
sach em isji tych obligacyj nie było  odpow iedzial­
nych przedstaw icieli poszczególnych stanów . O bli­
gacje w  rękach angielskich obywatela p rzedsta­
w ia ją  w artość  75 imlj. dolarów , razem  z niewy- 
płaoonemi procentam i około 390 mdlj. dolarów .

Bys.

Gdyby to nie było jeno snem (feljeton) — J. W ak; 
Zdobycze palestyńskiej spółdzielczości — J. Ben- 
D or; Z p rasy  spółdzielczej — X; P ion ier polskiej 
spółdzielczości, E dw ard  A bram ow ski (au toryzo­
w any przekład) — M arja D ąbrow ska; Z między­
narodow ego ruchu spółdzielczego itd. P ism o „Der 
K o o p era to r1 w ydaje „Pow szechny Związek Spół­
dzielni" we Lwowie.

■



O tytuł
Oh rymujemy następujące uwagi: 

się u nas dyskutuje na tem at ostiteczne- 
gb wprowadzenia w życie i to w całej pełni u sta ­
w y  o azkokach akadem ickich z 13. V II 1920 r., 
która wprowadza obok tytułów  dla grona profe­
sorskiego, dw a ty tu ły  naukowe — także oti-nośnie 
dU>wydziałów lekarsk iego  i praw niczego: — wyż- 
My. tj. stopień doktor-* oraz niższy, dla którego 
rozporządzeni-'1 m lnisterjaine usta liły  nazwę le­
karza, względnie m agistra. Ubiegły rok akadem ic­
ki, 19C9/30, był osta tn i n, w Którym wolno było na 
obu tycfa fakultetach zdawać egzamin doktorski 
^daw nego lypu“, czyli d ragą  'ygorozów  reknpitu- 
Iwiących odbyte studja. Na przyszłość jednak ma 
się procedura egzam inów doktorskich ściśle stoso­
wać <k> postanowień ustaw y z r. 1920, nie dopusz­
czając żadnych wyjątków na przyszłość.

N iew ątpliw ie są w arunki staw iane obecnym 
kaj»dydaŁotn znacznie cięższe: w  dw a lata po uzy­
skaniu  stopnia lekarza wzgiędinie m agistra (dys- 
penzy są jednak przew idziane), może przedstaw ić 
d e  zatw ierdzenia rozpraw ę, k tóra ma być owo­
cem samodzielnej i twórczej pracy badawczej, a 
dyplom doktorski uzyskuje się po jej przyjęciu i 
pomyślnem złożeniu przepisanego rygorczuni spe­
cjalnego. Nowy system  jest trudniejszy, ale zalo 
bardziej celowy, a lbow ien  nie ogranicza się tylko 
do opanow ania wiedzy przekazanej, ale domaga 
się ponadto od adeptów  zawodów wolnych złoże­
nia w łasnej cegiełki, k tóraby  naukę wzbogaciła 
i ginach wiedzy w jakim kolw iek kierunku podnio­
sła.

Jednym  ze słusznych dogm atów praw a jest, iż 
każda norm a jest w yn ik ien  kolizji przeciwnych 
Wobec siebie inteiesów , broniąc interesu w ażniej­
szego W mniemaniu ustaw odaw cy. Dlatego wy­
chodzi jednemu na korzyść, drugiem u na nieko­
rzyść. Podobnie ma się rzecz z ustaw ą z 1920 r. 
Ma ona na oku dw a cele zasadnicze: 1) ujedno­
stajnienie szkolnictw a wyższego na terenie całej 
Rzeczypospolitej, a  więc unifikacje przepisów  
dzielnicowych, 2) podniesienie prestiżu i dobrego 
imienia doktoratu, które w Polsce wiele ucier­
p iały z powodu wielkiej liczby dyplomowanych 
doktorów , k tó ra  ilościow o może imponować, lecz 
jakościow o — mniej. Ze stanow iska ogólno pań­
stw ow ego oba te cele są słuszne i poparcia godne.

Innym zdaje się być jednak in teres kilkutysięcz­
nej rzeszy medyków i kilkunastotysięcznej p ra ­
w ników , studjujących w polskich i obcych uczel­
niach. Część ich pragnęłaby zaspokoić swoją, zre­
sztą może zdrow ą u młodych ambicję, ale przy 
minimom pracy i żąda dlatego jaknajliberaln iej- 
śzyd i regulam inów, u łatw iających bieg studjów, 
egzam ina i doktorat. Słyszeliśm y ostatnio, że w e­
dle projektu reform y szkolnictw a śiedniego Min. 
W. R. i O. P. już ąam egzam in dojrzałości .na u- 
lec w  800 polskich szkołach ogólno- kształcących 

. obostrzeniu, przez o s trą  klasyfikację przed do­
puszczeniem do niego i przez w prow adzenie przy 
samym egzam inie system u francuskiego, znacznie 
trudniejszego od naszego. (T. zw „ba-calau reat 
com plet1' składa się we F rancji z 3 części, obejmu­
jąc w szystkie przedm ioty; składa się go zaś czę­
ścią w  gimnazjum, częścią na uniw ersytecie). To 
zam ierzone zaostrzenie jest wynikiem opinji pro­
fesorów , że nasi absolw enci szkół średnich nie 
w ykazują należytego przygotowani.-, przy zapisy­
w an iu  się na wyższe uczelnie, ca u trudnia znacznie 
późniejszą pracę i obniża poziom nauki. N atom iast 
anonim ow a przew ażnie „opinja publiczna" dom a­
ga się u łatw ienia, jeśli ju t  nie zniesienia m atury, 
ja k o  instytucji m ało hum anitarnej. U staw ie z 1920 
r. przeciw staw ia się też silny p rąd  kilkutysięcy 
młodzieży, dom agającej się dalszych doktoratów : 
nauk handlowych, politycznych i ekonomiczno-spo 
licznych.

Niewielu ziaje sobie sprawę z tego, że cały ten 
prąd prodoktorski bierze początek z Niemiec. Aby 
zrozumieć, jak do tego doszło, musimy sprawę 
rozpatrzeć rozwojowo i w  jej przebiegu history­
cznym. Akademicki tyjuł doktora sięga aż XII w., 
kiedy nadano go po raz pie-wszy w szkole prawa 
W  Balonji. Wszystkie uniwersytety średniowiecz­
nej Europy miały, za wzorem paryskim z r. 1231, 
3 bardzo cenione stopnie: bakalarza, magistra
(wagi- licencjata) i najwyższy tytuł uniwersytecki 
doktora, który można było uzyskać na mocy za­
twierdzonej rozprawy i dwu poprzednich oraz do­
ktorskiego egzaminu. Z odrodzeniem wszechnic w  
w. XVIII., trudno było utrzymać wszystkie trzy 
tytuły. Jedyna Agglja, kraj konserwatyzmu i fVa- 
dycjonalizmu, zna to zróżniczkowanie scfaolastycz- 
ne. Cały jednak nacisk kładzie na stopień baka­
larza (Bachelor). Tytuł magistra (Master) — we- 
dla zgryźliwej opinji proi. W. AjtUey'a — zalety
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doktora
jtoyn ie  od upływu czasu i od uiszczenia wysokich 
opłat uniwersyteckich. N atom iast tytuł doktora 
j t s t  na wyspach W ielkiej Brylanji powszechnie 
poważany i jest czemś niezwykle lionorowem. 
Podobnie we F rancji był i jest nada tytuł dok to r­
ski bardzo rzadki, ustępując miejsca licencjatowi 
(liccncie — m agister).

Jedynie w Niemczech pnlożono cały nacisk na 
tytułu doktora. B akałarz  znikł wogóle Tytuł l i­
cencjata u trzym ał się jedynie na wydziałach teo- 
logji piotestanekiej Był tam naw et okres, kiedy 
niektóre uniw ersytety prom ow ały na doktorów  
i szczególnie: filozofji; nawet „in absentia", t. zn. 
bez egzaminu, na zasadzie nadesłanej, często na­
wet niewydrukow anej dyssertae j' Po dzis dzień 
kw itną tam oszustwa egzam inacyjne i istnieją spe­
cjalne spółki pisania dysserlacyj, doskonale pro­
sperujące. D latego od w iosny 1923 r. dla przyw ró­
cenia prestiżu sproletaryzow ane n i i m ało szano­
wanem u tytułow i doktora, w prow adzono różne 
niż9ze słupnie naukowe, przy równoezesnem zwię­
kszeniu wymagań. P rzez  akadem ickie tytuły „dy­
plom ow anego znawcy życia gospodarczego" (Di- 
plo-m, Y olksw irth), „dyplomowanego kupca1 (Di- 
plom, Kaufmann) i in., pragną Niemcy zatrzeć do­
tychczasow ą m arkę fabrykantów  doktorów  „m a­
do in Germany ', analogicznych do „doktorów" 
szw ajcarskich i włoskich.

Polska w eszia teoretycznie na tę drogę znacz­
nie wcześniej, bo od sierpnia 1920 Dalsze pod­
niesienie kw alifikacyj w prow adzają doktoraty 
„nowego typu’ . Trzeba się pogodzić z faktem, że 
(lektorat będzie trudniejszy niż dotąd. Mniej u nas 
będzie ludzi utytułowanych lajwyższym tytułem 
uniwersyteckim , ale zato będą to  napraw dę ludzie 
wiedzy i pracy. Anglicy i Am erykanie oddawna 
przyzwyczaili się do tego, że kandydaci ne dokto­
rów  czekają po bardzo surow ej klasyfikacji przy 
t zw. „bache lo rs exaniination" przez długi sze­
reg  la t na sw oją promocję.

Dwa momenty podnosi się u nas, dyskutując nad 
tym problemem. 1) Staw ia się taki zarzut: dlacze­
go w łaśnie tegoroczni lekarze i m agistrow ie praw  
m ają lak dotkliw ie odczuć na sobie rygo r ustaw y 
i być pozbawieni tytułu doktorskiego? — Trudno 
robić w yjątki w nieskończoność O ile ustaw a 
jest dla społeczeństwa, zalanego falą doktorów , 
pożyteczną, nie należy zwlekać z jej ścislem w y­
pełnieniem. 2) Słuszniejszym wydnjc się argum ent 
przyzwyczajenia się szerokiej publiczności do da­
wnego, jedynego tytułu o raz obawa, iż nie będzie 
ona m iała zaufania do nowych m agistrów  czy le­
karzy, a zwłaszcza do tych ostatnich od których 
ogół domaga się w drodze zwyczaju, aby nosili 
tytuł doktora, który to w yraz jest bardziej popu­
la rny  i u ta rty  we w szystkich językach ku ltu ra l­
nych od nazwy lekarza. — W lem tkw i pewna do­
za prawdy, ale nie zapominajmy, że niższe sfery 
społeczeństwa jeszcze żarliw szą w iarą darzą w ie­
dzę znachorów- cudotwórców, którym by tytuł 
„dr. med." tylko zaszkodził Więc jedynie skrupu­
latne przygotowanie do danego zawodu i sum ien­
ność w wykonywaniu pracy decydują o powodze­
niu. O ile tytuł naukowy niższy przyznaje te same 
p raw a zawodowe, co wyższy, (a widzimy to na 
przykładzie, że tytuł doktora nie daje w służbie 
państw ow ej ilp. żadnych większych upraw nień), 
to należy już zerw ać z Psychologią pro-doktorską, 
przeradzającą się często w  niebezpieczną psycho­
zę, skoro  się zw raca powszechnie uwagę nie na 
Waloł-y osobiste człowieka, lecz na tytuł i dy ­
plom. A przecież wszyscy się zgodzą na to. iż cza­
sy. kiedy doktorzy już dzięki swojemu tytułow i 
zajm ow ali wysokie szczeble w drabinie społecz­
nej, należą do przeszłości, ,ak  do h istorji należą 
przyw ileje szlachty herbowej. D oktorat, to no­
woczesny- herb, w łasną pracą i zasługą zdobyty. 
Ale pozatem musi stać za nim człowiek dzięki 
sw ojej wiedzy wyższej, pożyteczny dla ogółu. 
Oczywista jednak, należy się domagać, aby lekarz 
Wzgl. m agister p raw  mi 11 tesam e p raw a zawodo­
we, co doktor. Trzeba w alczyć nie o doktorat, 
lecz o faktyczne zrów nanie 4ytułu wyższego i niż­
szego, o ile chodzi o codzienną pracę zarobkow ą 
czy zawodową.

O ile idzie o kwestiję tytułu, w arto  przypom- 
a ;eć słow a prof. B artla  (przy poświeceniu auli W. 
S. H. w  K rakow ie, dn. 1. X. 1928): „Przyjdą czasy, 
kiedy ludzie z akademdckiem wykształceniem , u- 
tytułow ani, nie będą się w stydzili o tw ierać skle­
pów, zakładów  szewskich, ślusarskich , kow alskich 
i innych. P rzyjdą czasy, kiedy człowiek pracy bę­
dzie respektow any, i kiedy człowiek niepracujący 
nie będzie miał praw a do żyda ."

Aaoll N&ttel.

Dr. M ARCEL W E B E S M O
prof. Inst. Muz. absolw ent m uzykologii aa  
2t 8 ‘er U. J . w Krakowie
u d z ie la  lek c jJ  g r y  fo r te p ia u o u e j
p ro w a d z i k u rsn  (o e r j l  i l i i s t w j i  m c .-y t i ,  
pr/.j c o lo n  u je do eg /« m ii: ih v  (In 

SZt (il IliB /JC i-ltJc Il
UL. KTAROWIM.SA 6 , I. p  , od

L r. med. Si .
K ra k ó w , Z ie lo n a  2 0 . T eł. £ 2 7 -7 6  

U praw niony  tech n ik  den tystyczny

A .  G O L 83 H A N
prowadzi nadal

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
w  K r a k o w le -P o d g ń r z u , N a d w iś la ń sk a  L. 1
r ó g  J ó ze fiń s k ie ).  T e le fo n  Mr. 149 -4 5

P rzy jm u je  od  9— 1 i od  3— 7 281 Iz

____________________________________ efr 1.

I N S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y
w K r.kow ie, ulica św. Anny L. 2. Telefon 122-36 

K ie ro w n  k Prof. Dr. Józef Reis»
Obok dawnych renomowanych s.I, pozyskano 

nowe siły nauczycielskie: w klas.e fortepiano­
wej p. Wilhelma Mantla, który ponadto prow a­
dzić będzie kurs t. zw. audycyj muzycznych i 
klasę muzyki kameralnej, oraz p. S. Piltzównę, 
absolwentkę Akademii muzycznej w Berlinie; 
w klasie gry wiolonczelowej p. Zoiję Adamską, 
zmarą chlubnie z estirady koncertowej.

Chwat tu klasę gry organowej, którą obejmie 
p. Paweł Vrblcky, absolwent Konserwatorium 
wedeńskiego, zarazem nauczyciel kontr a punktu 
i kompozycji.

Klasę gimnastyki rytmicznej i przedszkole mu­
zyczne dla dzieci od lat 4-ech prowadzi p. M,arja 
Wernicfka. absolwentka szkoły Daiciroze‘a w Hel*- 
lerau 2988S
SEM1NARJUM MUZYCZNO—PEDAGOGICZNE. 
Wpisy i informacje od godz. 12—1 i od 4—6.____

W m ieście prow inc.onałnem  Małop. Zach. 
z siedzibą Sądu,

d o b ra  p r a k ty k a  le k a r s k a
natychm iast do odstąpienia. Zgłoszenia pod 
„Szybka decyzja*1 do Admin. N. Dziennika.

Gimiiaslyka rytmiczna
taniec artystyczny, umuzykalnienie

Prof. E. K Hann
rozpoczyna z dniem 15 września nowy kurs 
gm nostyki rytmicznej według najnowszych 
systemów zagranicznych. Kurs dla dzieci I 
dla pań — Wpisy do 15 b. m.: ud. Batorego 5 
1. piętro front, telefon 112 81, od godz. 4—5 
popołudniu. 2973*

P o d z i ę k o w a n i e .
WPanu Dr. F. Griinbaumowi, specjaliście 

chorób  gardła i no-sa, K raków , Starowiślna 64, 
sk ład am y  tę d rogą s e rd e c u ie  podzięk iw an ie  
za szczęśliw e p rze p ro w ad z en ie  o p erac ji gardła 
u n aszego  dziecka, o ra z  za go rliw ą op iekę. 
1335g______________   ROLN1CCY.

Lot na wysokości 16 tys ęcy 
metrów?.

Z P rag i donoszą: Uczestnik niefortunnej w ypra­
wy do bieguna północnego gen. N obikgo. prof 
Bchounek, został przez prof P icarda (Belgja) za­
proszony do wzięcia udziału w locie balonowym 
na wysokość 16,000 m. do tzw. stralosfery

Lot ten mający na celu dokładne zbadanie istnie 
jących r,a tej wysokości w arunków  atm osferycz­
nych, odbędzie się w  najbliższych dniach z Mona- 
chjum na specjalnie skonstruow anym  balonie z 
gondolą o kształcie zamkniętej kuli. sporządzonej 
z blachy aluminjowej.

Prof. Behounek dotychczas nic zdecydował Sit­
na odbycie lolu, k tó ry  uważa za eksperym ent 
bardzo niebezpieczny, który jednak ■/ drugiej s lro  
ny na wypadek pomyślnego przebiegu przyniósłby 
doniosłe korzyści naukowe.
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W IZYTA 1’. IBEZYOF.NTA UZI* \Y LODZI 

Zdecydowany zoslał przyjazd p Prezydenta 
Rzpltej do Lodzi nu zaproszenie rady klubu fab ry ­
cznego. 1 Prezydent przybędzie do Lodzi w nie­
dzielę, przyczem obecny Dędzie na zawodach 
sportow ych, które odbędą się na tadjoswe W i- 
dzewskiej M anufaktury i w  których weźmie udział 
kilkuset zawodników. Wieczorem w salonach u- 
iz ęa u  wojewódzkiego odbędzie się rau t na 1000 
osób.
DWA KONIE ARABSKIE DLA PREZYDENTA 

PAŃSTW A I  DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Statek polski „K raków " w iózł niedaw no do He- 

dżasu  w iększy tran sp o rt amunicji, a obecnie w ra ­
ca do Gdyni. Na pokładzie w iezie dw a pełnej 
k rw i w ierzchowce arabskie, jako d a r  króla He- 
d ia su  Ibn Sauda d la  p. P rezydenta Mościckiego 
i marsz. Piłsudskiego.

JARACZ ODNALAZŁ SIĘ — CHORY I  W Y- 
CZERPANY 

W  „K urjerze Czerwonym" czytamy:
„N erw y w ielkiego arty s ty  nie w ytrzym ały  kil- 

k ’MniesięeZu£j wytęż>nej pracy, w  k tó rą  Stefan Ja  
rac z  w kładał całego siebie.

W ielki a rty s ta  g ra  nie rutyną, nie sztuczkami 
aktorskiemii, nie szminką, lecz w łaśnie całym so­
bą, każdym atomem mózgu, każdym strzępkiem  
««rwu.

T o  też nie dziw, że przyszła chw ila ostateczne­
go w yczerpania, cnw ila krańcow ej depresji Pod 
ich wpływem Jarza machnął ręką na w szystko i 
tn ik ł, udaw szy się w  sam otną wędrówkę.

T rw a ła  Oi.a dw a dni. W czoraj wieczorem przy­
jaciele odnaleźli, znakom itego artystę. W ezwany 
lekarz  uznał stan arty s ty  za ciężki, spowodowany 
pi zamęczeniem i w ym agający kuracji odpoczynko­
we!

W ielbiciele talentu Ja racza  są szczerze za tro ­
skan i o jego zdrowie. Inne zgoła stanow isko za­
ję ła  dyrekcja tea tru  Polskiego, k tó ra  pod nieo­
becność dyr. Szyfmana posłała choremu artyście 
Wezwanie rejentalns o zapłacenie odszkodowania 
W kwocie zł 6.000 za zerw ane w dniu 2 w rześnia 
przedstawienie.

Stanow isko to  dyrekcji jest conajmniej niew ła­
ściwe, w iedziała ona bowiem na podstawie orze­
czenia lekarsk iego  o możliwości niewzięcia u- 
działu  w  przedstaw ieniu przez Jaracza 

Należy mieć nadzieję, że sam dyr. Szyfman zaj­
mie w  tej spraw ie stanow isko zgoła odmienne 
i nie dopuści do przykiego  procesu sądowego*.
erTKI PROCESÓW '  I F AŁSZOWANIE ŻYW­

NOŚCI
Państw ow y U rząd badania artykułów  żywno­

ści w W arszaw ie przeprow adził w sierpniu 983 
rew izyj w 721 przedsiębiorstw ach YV 456 w ypad­
kach ujawniono przym ieszkę sach jryny  do na­
pój! i pieczywa cukierniczego. U rząd w ytooiył 
670 procesów  z powodu fałszow ania artykułów  
żywności,

OBERWANY BALKON OMAL NIE POGRZEBAŁ 
MODLĄCYCH SIĘ

W czasie nabożeństwa w sta re j synagodze w  
M iasteczku Lelowie pow. W łoszczowskiego zer­
w ał się balkon, na którym  znajdow ało się 10 osób 
Odgłos spadających belek i p rzeraźliw e krzyki 
W ystraszonych, którzy znaleźli się nod gruzami, 
w yw ołał popłoch. P o y s ta la  nieopisana panika. 
Tłum rzucił się do drzw i wyjściowych, k tóre w 
przeciągu paru  chwil zostały zatarasow ane. Sytua 
cję opanow ał rabin  odpraw iający nabożeństwo, 
tłum acząc ludziom, że niebezpieczeństwo minęło 
t żadne nieszczęście nikomu nie g--ozi Modlący 
się, którzy sta li na balkonie, odnieśli szereg lek­
kich obrażeń. Przyczyna zaw alenia się balkonu 
było nadm ierne obciążenie, którego s ta ra  koustiok  
cja nie w y tr a  mała.

ŻYDOWSKI DOM PODRZUTKÓW \y  WAR­
SZAW IE

Dzięki inicjatyw ie i staraniom  b. sen. K em era 
w  najbliższym czasie zostanie ukończony w  W a r­
szaw ie gmach, w którym  zna wizie pomieszczenie 
żydowski dom podrzuitLów. Koszta budowy domu 
pokryw a m agistra t w arszaw ski. Mimo sprzeciw u 
antysem itów , udało się uzyskać na t a i  cel odpo­
w iednią sumę z budżetu m agistrackiego i w naj­
bliższym czasie dom zostanie oddany do użytku.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE TRAGICZNEGO ZGO­
NU W E W INDZIE

Śledztwo w  spraw i.' Im glę/.njpo zgonu p. Flo- 
ren tyny  W iślickiej w W arszaw ie pizy ul. Żóra- 
w ie j Zi prow adzi speojaLia kom isja leeludczna.

S kazało  się, że firm a, klóra windę sprzedała, za­
niedbała nadzoru nad windą, a u rząd/cnie w ew ­
nętrzne było niepewne. Po ukończenia śledztwa, 
firm a i w łaściciel daniu zostaną pociągnięci do 
odnowiodizainości sądowej. Zm arła przed kilku 
dniami przeszła na chrześcijaństwo.

&MIAŁA KRADZIEŻ W SĄDZIE
Do gmachu p roku ra tu ry  w arszaw skiej przy ul. 

Kopernika 30 wszedł jak iś osobnik i  poprosił 
urzędniczkę W andę W iśnicką o inform acje w  ja ­
kiejś spraw ie Kiedy osobnik ów wyszedł z biu­
ra, urziędniczka zausvażyla, że z b iurka znikła 
jej torebka ze 129 złotymi goiów ką i biżuterją, 
w artośc i 1500 zł. Minio poszukiwań, nie zdołano 
w paść na ślad złodzieja.

KRW AW A W ALKA WŚRÓD TRAGARZY ŻY­
DOWSKICH

Ołiegdai w  W arszaw ie orzy ul F ranciszkań­
skiej doszło do krw aw ej bójki miedzy tragarzam i 
żydowskimi. T ragarze , należący do związku za­
wodowego PPS, nie chcieli dopuścić do pracy tra ­
garzy ze związku zawodowego „Fraków*. W sku­
tek tego doszło do utarczki przy ul. F ranciszkań­
skiej i  w  kilku ulicach okolicznych Walce tow a­
rzyszyły strza ły  rew olw erow e, żelazne pręty, ło­
paty i noże Podczas likw idacji zujścia policja 
aresztow ała 30 osób

DZIECKO RUNĘŁO Z 3-GO PIĘTRA
Z Lodzi donoszą: Na podwórzu domu nr. 5 przy 

ul. Zgierskiej grupka dzieci baw iła sic w ..cho­
wanego". Jedna z dziewczynek 8-lelnia Fela Gold­
stein w yszła na trzecie oietro i ukryła się na 
strychu. W pewnej chwili dziecko w yjrzało  przez 
okno i straciw szy równow agę, runęło na bruk 
podwórza, ponosząc śm ierć na miejscu.

KRUKI ZADZIOBAŁY DZIECKO

W pobliżu Gródka (pow. Molodcczański) zna­
leziono zniekształcony trup  dziecka. Okazało się, 
że dziecko zostało zadziobane dizcz kruki i po­
niosło śm ierć w okropnych męczarniach. P orzu­
ciła je inatka, mieszkanka sąsiedniej wsi, by w 
ten sposób ukryć, że miała nieślubne dziecko.

WYRAFINOW ANA ZBRODNIA MACOCHY
Pod mostem Liwskim  w W arszaw ie przy ro­

wie, w odległości 2 i pół kim od W ęgrowa, zna­
leziono topielca. Po wydobyciu rozpoznano w  de­
nacie mieszkańca wsi Pałazie, M arjana Poław- 
skiego. P rzeprow adzone dochodzenie ujawniło, że 
zabójstw a dokonała jego macocha B ronsiław a 
Poław ska, wdowa, zadając pasierbow i w  czasie 
snu, kilka ran  siek ierą w głowę. Następnie zbro- 
dn iarka w łożyła trupa na w óz i Wywiozła na 
wspom niany most, rzucając do wody. W skutek 
ciemności P. nie do jrzała , że tru p  upadł p .zy  brze 
gu. W yrafinow anej zbrodni dokonała na tle  ma- 
jątkowem, Zbrodniarkę aresztow ano.

ZARĄBAŁ MATKĘ I  WSKOCZYŁ W  OGIEŃ
W e w si K reg k  pow. B aranowickiego w  czasie 

podziału m ajątku 21-letni P laton ioczko  dostał 
ataku  szału. W yw iązała się k łótnia rodzinna, któ- 
i-ej podłożem byi rzekomo niespraw iedliw y po- 
dizał. W czasie ogólnej bójki Joozko sie­
kierą zam ordow ał sw ą matkę Annę następnie w y­
biegł z domu i usiłow ał zarąbać sąsiadkę P iet- 
kiewiczową. N apadnięta obroniła się fortelem. W 
dalszym  ciągu szaleniec poran ił jeszcze 4 “osoby, 
poozem pow rócił na podwórze domu rodziców, 
podpalił stodołę; w  czasie pożaru  szaleniec trzy­
m ając kosę nie dopuszczał sąsiadów  do gaszenia 
ognia. Gdy płonącą stodołę w całości ogarnęiy  
płomienie, szaleniec skoczył w  morze ognia, po­
nosząc śm ierć na miejscu.

ECHA MORDU NA NALEWKACH
Tajem nica straszliw ego  m ordu, którego szcze­

góły już podaliśmy, dokonanego na osobie 40-le* 
trdej M arkusfeldowej w  W arszaw ie na N alew ­
kach 41, powoli w yjaśnia się. A resztow ano m ir- 
nowioie w spótlokaturkę Mirkusieklow-ąj, k tó ra  
często odgrażała się swój gospodyni, i, w przed­
dzień mordu sprow adziła do jej m ieszkania k il­
ku mężczyzn. W spółlokatorkę tę, aam ę lekkich 
obyczajów', znaleziono w  ..melinie*' p rzy  ul. K ro­
chmalnej. Istnieje nadzieja, że obecnie tło  m or­
du, k tó ry  po; uszył mieszkańców  dzielnicy żydow­
skiej w  W arszaw ie, zostanie ujawnione.

ŁAGODNY WYROK W PROCESIE O BIGAMJJ
Na lawie oskarżonych sądu okręgowego W Lo­

dzi zasiad ła p; ł - ó  paru dniami 44-letnia Marjaa*

Z SAM SĄDOWEJ.

„Moit-y Dziennik" contra 
„H. Kurjor Codz.“

Jak sobie zapewne nasi Czytelnicy przyporomają,
ukazał się w zeszłym roku w „II. Kurierze Coda."
(z d ira 31 maja 1929) airtyikiul p. t. „Trójka huKałska", 
wymierzony przeciw naszemu pisnu oraz „Naprzo­
dowi" 1 „Głoscwl Narodu". Takim epitetem, jak I 
całym szeres^em obelg i zarzutów' zostaliśmy potra­
ktowani! dlatego, że z rozprawy sądnwei: poseł Dą* 
browsH conwa Korfanty przynieśliśmy sprawozda* 
nie, n. b. be/wzgledirice obiektywne, nie zawierając© 
żaditi*) obrazy p. Dąbrowsk ego.

Na skutek skargi o obrazę czci wniesione! przez 
nas p»zeciw odpowiedzialnemu redaktorowi „II. Ku* 
rjera Cod*z.“ , p. Janowi Stankiewiczowi! odbyła się 
wczorat rozprawa przed tutejszym sądem okręgo­
wym karnym Trybunatów or ze wodnic z y? s.s.o B t 
ratov.is.ki. wetowali s..o P eL zar i s.s.o. .Tek. Skarga 
wym e. zona s#$t prze.-iw od-pow.iedzialnemu redałeto 
row: II. Kuriera Cndz.“ , gdvż w  trakcie ślediztwa
p. red. ptarik lewica nie chciał wydać autora wkry* 
mkioiwa.nego artykmki. sam zaś na swa obronę nu 
prowadził okrllc.znośc, że odnośnego artykułu nie 
czyta! przed oddaniem go do druku.

Rozprawę w-czoraiza odroczono z. powodu nlęjh- 
w*en a sie świadków strony oskarżone!, jak i ze 
względu na pToronowane przez oskarżonego ygodo 
we załatwienie sprawy.

Wydawr .-two i reda kole „Nowego Dziennika" za 
stepował a<f»y. Dr. Feldbiwn. oskarżonego red. Stan 
kiew.cz? adw Dr .1. Bader

nn W iśniowska D nń  6 lutego 1915 r  M arjanna 
W iśniewska. podówczas Pająków na. zaw arła rw ią 
zU m ałżeńskie z Michałem W iśniewskim Po «i- 
plywie pewnego oz isn Wśród młodych małżon­
ków pow stała dysh-im onja. W iśniewski opuścił 
sw ą żonę.

Opuszczona przez męża. W iśniewska poznała 
niejakiego Józefa Rzetelskiego i naw iązaw szy 
z nim bliższa stosunki miłosne, w dniu 7 s ie rp n ia . 
1920 roku po raz w tóry weszła w związki mał­
żeńskie z nowym „wybranym " pomimo isnieola 
poprzedniego związku 

Do akt ślubnych W iśniewska przedłożyła jako  
dokument m etrykę uroczenia swej niewidomej 
sio s try  W eroniki, będącej w  stanie panieńskim.

W  pocz°itkadi r. bież. sp raw a ta  aoszla do w ia ­
domości urzędi, prokuratorskiego, w skutek czego 
M arjanna W iśniewska zo-tała pociągnięta do od­
powiedzialności sądowej za bigamję.

Na przewodzie sądowym W iśniewsl a przyzna­
ła  się do winy i w yjaśniła, że z pierwszym  swoim 
mężem, W iśniewskim, nie chciała żyć. ponieważ 
nie m iała z nim dzieci, te  rozeszła się z niw w 
drodze „polubownej** placac mu tytułem Odszko­
dowana pewną kwotą pieiiiężną.

Sąd po zbadaniu św iadków  o raz  w ysłuchaniu 
stron skazał M arjannę W iśniew ską na 4 miesiące 
w ięzienia z zawieszeniem w ykonania w yioku na 
trzy  lata.

UDAREMNIONE WŁAMANIE
Dnia 4 bm. w  nocy dw aj n ie zn a ^  spraw cy we­

szli do mieszkania B ernarda Ham m erszlaga w No 
wyim T argu  i zabraw szy klucze z leżących na 
łóżku spodni, u.-ilowałi otworzyć znajdującą się 
w  ly*n samym pokoju kasę ogniotrw ałą, ^rzeb'* 
dzony H am m crszlag spłoszył krzykiem złodziej!, 
k tórzy  ukryli się w p o d w o ju  domu. gezie spo­
strzegł ich po lic jan t1 gminny S tanisław  l jw ary  i 
stróż nocny. Złodzieje poczęli uciekać, a za je ­
dnym z nich puści' się w pogoń U jw ary W chw i­
li, gdy oddalenie od złodzieja poczęło się zmniej­
szać, ten momentalnie zatrzym ał się i oddał do 
ścigającego go policjant? gminnego 2 strzały , k tó­
re  chybiły. Policjant oddał rów nież jeden s trza ł 
w stronę uciekającego lecz bez skutku Da’szy po­
ścig pozostał nnrnzie bez wyniku l >.' kiw ania 
trw ają .
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wielkie znaczenie gospodarcze. W tej dziedzinie 
ze zrozumiałych względów dotychczas naogół 
nieduże zrobiliśmy postępy, niemniej jednak i 
na tern polu widać naprawę.

Wfcła była i dotychczas jeszcze jest jako ta ­
ko użcgiowiona na terenie b. Galicji, oraz od 
Warszawy t ż  po ujście (najlepiej w granicach 
b. zaboru pruskiego). Natomiast na terenie b. 
Królestwa Kongresowego W isła była nietylko 
nteuźeglowiona, lecz wogóie nieuregulowana.
1 W ładze polskie musiały więc przedewszyst* 
fclem przystąpić do zmeliorowania całej W isły 
ia więc do budowania wałów dla zabezpieczenia 
t6d powodzi, oraz do prac regulacyjnych, jak 
SiuJowa tam, pogłębienie koryta, budowa opa­
sek, umacnianie brzegów i ujęcie koryta. Prace 
Fte w dużej mierze już przeprowadzono i pro­
wadzi się je nadal w Kieleckiem, Kraków 
skiem i Warszawskiem. Prace na Wiśle oprócz 
celów melioracyjnych (głównie zabezpieczenie 
nadbrzeżnych terenów od powodzi) mają na ce­
lu użeglowanie tej rzeki w całym jej biegu przy 
najmniej oa Krakowa.

Niezależnie oa regulacji rzek żeglowych, prze 
prowadzona jest regulacja rzek spławnych 
(wszystkie dopływy W isły gtownie w górnym 
jej biegu), oraz regulacja rzek niesplawnych 
dla celów melioracyjnych

Osobną dziedzinę pracy stanowi budowa no­
wych kanałów, oraz utrzymanie względnie do­
prow adzeni do stanu używalności Kanałów ist­
niejących. Z nowych prac prowadzona jest bu­
dowa wielkiego kanału węglowego Zagłębie— 
Kraków, rozpoczęta jeszcze w r. 1912, a podjęta 
nanowo przez władze polskie po loku 1921. Ka­
nał ten znajduje się w budowie na odcinku od 
Spytkowic do Krakowa. Na całej przestrzeni ka­
nału znajdować się będzie 10 śluz. gdyż różnica 
poziomu wody na początku i u ujścia kanału 
wynosi około 60 metrów. Kanał Zagłębie—Kra 
ków stanowić będzie w przyszłości część pro" 

'  jektowanej wielkiej międzynarodowej drogi wo 
dnej Dunaj—W isła—Odra, która to droga połą­
czy Bałtyk z Morzem Czamem.

Pozatem w projekcie jest budowa wielkiego 
kanału węglowgo Śląsk—Bałtyk.

Wiele pracy i kapitału włożono w odbudowę 
kanałów, zniszczonych całkowicie lub częścio­
wo podczas wojny światowej. Odbudowę prze 
prowadzono w latach 1921—1925. Najwięcej u 
cierpiały kanały: Ogińskiego — łqczący Niemen 
z Prypecią. Królewski — łączący Prypeć z Bu- 
g ;em przez Pinę i Muchawiec. oraz kanał Augu­
stowski — łączący Niemen z Narwią

Najlepiej utrzym any był kanał Bydgoski, łą- 
cnący Wisłę z Odrą przez Brdę i Noteć, z do­
skonale urządzonym portem drzewnym w Brdy 
ujściu.

Dla racjonalniejszego przeprowadzenia prac 
regulacyjnych i melioracyjnych na rzekach ca­

ły kraj podzielony został na cztery okręgi wo 
dne, mianowicie- 1) warszawski, 2) pomorsko 
poznański, 3) wileński i 4) krakowski wraz z o- 
kręgiem lwowskim.

O postępie prac nad podniesieniem naszych 
rzek - najlepiej świadczą cyfry, dotyczące w y­
datkowanych dotychczas na prace regulacyjne 

j i melioracyjne sum. I tak—na drogi wodne wy­
datkowano w r. 1924 sumę 5 i pól milj. złotych, 
w r. 1925 — 10 i pół milj. zł., w r. 1926/27 — 
12 i pól milj. zi., w roku 1927/28 — 17 milionów 
złotych, w roku 1928 29 — 26 milj. zł. i wreszcie 
w roku 1929/30 — 29 milj. złotych.

Dzięki dość wydamie wzrastającym z roku 
na rok kredytom na drogi wodne, zakres prac 
w tej dziedzinie zwiększa się stale. Obecnie dłu 
gość rzek żegiowych w Polsce wynosi 5.630 ki- 

! lometrów, z czego uregulowanych jest 1.800 ki" 
1 lometrów, do uregulowania zaś pozostaje 3.830 

kim. Długość rzek spławnych wynosi około 9 
tys. kim., z czego uregulowanych jest bardzo 

i niewiele, gdyż zaledwie około 500 km., do ure­
gulowania zaś pozostaje ponad 7.000 kim.

Z powyższych cy tr wynika, że mimo corocz­
nie zwiększanych kredytów na drogi wodne, 
dotychczas osiągnięte wyniki są — przyznać to 
trzeba — jeszcze niewielkie. Potrzeby w tej 
dziedzinie są kolosalne, a wymagają sum tem 
większych, że musimy odrobić to, czego nie dali 
nam dokonać zaborcy, jak również i to, czego 
nie zdołaliśmy spełnić w okresie rozbudowy 1 
urządzenia naszej młodej państwowości.

K. B.

:
1 Imi HMi:UniiEmn

Zarząd Domu Plodlifwy 
przy ul. Szpitalnej Ł .  24

zacz.n-e urzędować w sprawie przydziału miejsc 
na nadchodzące święta uroczyste. — Uprasza 
się zatem reflektantów. aby zgłosili się najpóź­
niej do dma 14 września gdyż pa upływie tego 
czase miejsca będą bezwzględnie przydz clone 
nowozgłaszającym się odbioiconi — Godziny 
urzędowe w każdą niedzielę od godz. 4. cJdzien 
riie zaś od godz. 7‘30 do 9 woczór. — Biletów 
wstępu do domu nie posyła się. 2695*

ZARZĄD DOMU MODLITWY „DEICHESA"
S-i Dym  noętp -i m o n  n’2 

zawiadamia, że sipr^edaż biletów wstępu d° 
Świątyni ra rok 1930/31 odbędiTe się w na.de 
pujących dniach:

Niedziela 7 września od godz. 3—5.
Nieoz-da 14 września od s ud z . 3— 5.
Niedziela 21 września od godz. 3—6.
Miejsca nie wykupienie ao tego terminu odstą 

pione zostaną nowym zgłaszającym sie człon 
kom. 2960x

K r a k ó w -P o d g ó r z e , K ra k u sa  L. 8  
Telefon Nr. 117-6ii

p o w r ó c iła  t>'-7-u

Dr. F ry d e ry ta f tR ie lse n & sn a
lekarz chor. skórnych i kosm etyki lekarskiej 

przeprow adziła się i o rdynuje obecnie

Krshów, ulica Sławkawsha Ł . 9
Telefon 129-8Z 

INSTYTUT LEKARSKO-KOSM ETYCZNY 
Dr. Fryderyki Ameisendwny 

Kraków, ul Stawnowska 9. Telef. 129-bZ

Dr. AUGUSTA MANDLOWA
Tarnów, ul. Goldhammera 3. Telef. 407

powróciła . 2,76x
A d w ok at

D r .  A l e k s .  G u s t e m
p o w r ó c i ł  2W51

K ra k ó w , u l. W o lsk a  11. T el. 111-Ci
A d w ok at

Dr. [gnscy Aleksandrowicz
K ra k ó w , R y n ek  G łów n y L. 6

p o w r ó c i ł  2M 2«i

U p ra w n io n y  tech n . d e n ty sty c z n y

O. STEIN
powrócił.

U p ra w n io n y  ie c k n . d e n ty sty c z n y

J .  L E S S I N G  _
p o w r ó c i ł  i p rzyjm uje 

K ra k ó w , G ro d zk a  8  od 9—1 i od 3 -6

Denfysta Goidmann
Slawkuwski 3C -  powrócił 

U r z ą d  Stcw .flerkaz Jsszlla
zawiadamia, że w nadchodzące święta uroczy­
ste odbędą się modły w lokalu przy ul. Krowo- 
dersi -ej 65. — Bilety nabyw ać można w iokald 
Stow.. Szlak 13, od godz- 7—9 wiecz-, zaś w 
niedzielę przez cały dz.eń. 1330g

SZALOM ASZ P r z e d r u k  w z b r o n i o n y

Powrdt Chaima Lederer?
Autoryzowany przekład Leona Templera

43) (Ciąg dalszy.).
K iedy L ederer wTÓcii do dor.m, dom ownicy w ie­

dzieli już, co zaszło. M orris uw iadom ił o tern 
m atkę telefonicznie i oto p rzy ję ła  go. niby ciężko 
chorego:

— Chain, oo się z tobą dzieje? Cha im, Ch u m:

Tego samego wieczoru stało się coś jeszcze bar­
dziej okropnego.

Kiedy Lederer siedział z zonę sam w stołowym 
(córka zupebiie już przeniosła, się do Morrisa), 
zaproponował jej, by porzucili wystawny dom i 
tH eci i wrócili dokądś na bseez, — albo Norfolk- 
Słn-et i naoowo podjęli dawny tryb życŁ«.

— Myślisz, że nie rozj niem cię — odezwała się 
Ledererowa, doprawdy nie pojmuiąo, co mąż ma 
Im myśli

— Będziesz zapewne mniemała, ze zwarjowa- 
l m l  — mo".rU Lederer — ale, jeśM rozważysz no  
fe  słowa głębiej, Ja-ozumiesz, że mam słuszność, 
flfrm łs ność dług o, laaim wpadiwa aa to. Łotra

też rozpatrzyłem  spraw ę, nim nabrałem  przekona­
nia, że trzeba nam to uczynić

— Ale, co takiego?
— Przypom nij sobie życie, jakie prow adziliśm y 

kiedyś w tem dawaiem m ieszkaniu przy Norfolk- 
S treet, kiedy pracowałem  jeszcze w w arsztacie ja ­
ko zwyczajaiy robotnik, a ty zajęta byłaś gospo­
darstw em  domoweiu. P row adziliśm y wtedy błogi 
żywot, jak już nie może być bardziej błogi. Kocha­
liśmy się oboje, kochaliśm y dzieci Byliśmy uczci­
wymi, rzetelnym i ludźmi, Z trudem  zarabiałem  na 
kaw ałek cbleba i w raz z w szystkim i gnębionymi 
ludźmi m arzyłem  o lepszym i piękniejszym św ię­
cie. Żywiłem w ielką nadzieję i w iarę , jak każdy 
rzetelny człowiek. Życie zdaw ało  mi się piękne. 
P ra ca  w ydaw ała mi się piękna i słodka. P osiada­
łem w szystko Posiadałem  w iarę — czy rozu ­
miesz? W iarę w ludzi, w iarę w św iat. A cóż mam 
teraz? W spaniałe pokoje. Lecz poco i naco? W 
sercu mojem pustka, bo nie mam już w iary  w 
spraw ę. P ostarzałem  się. Jak  d ługo jeszcze po­
żyję? Trudne przeżyć bez w ia ry  osta tn ie lata, ja ­
kie przypadło  jeszcze życ człowiekowi. Czy rozu­
m iesz mnie? D latego byłam tak  zgorzkniały, tak 
niedobry dia ciebie, dla dzieci. Czy myślisz, że nie 
wiem, jak  byłem niedobry? Wiem, że u p rzyk rza­
łem wam życie Wiem, ile nie mogłem dać sobie 
rwag huqpacz krzyczała ze tonie. Widzę śm ierć

przed oczami, a nie mam niczego, czem by ją  przy­
jąć. chyba te puste, w ystaw ne pokoje w raz  z tłu­
stym rachunkiem  w banku jaki pozostaw iam  dzie­
ciom i k tóry  nazbierałem  kłamstwem, ziem, cudzą 
pracą. Czy to w ystarcza? Fobożny Żyd miewa 
przynajm niej w iarę w mesjasza, w św iat przy­
sz ły  Lecz eo ja m am 0 Nic! >Tie! Czy teraz rozu­
miesz już moją gorycz?

Żona w ysłuchała Lederera uważnie. W ysłucha­
ła, że coś go dręczy Posłyszała krzyk, który się 
w ydzierał z jego serca i s ta ra ła  się zrozumieć go. 
Znów odezwało się w niej dawne, dobre serce i 
oto zdaw ało się. że z pod popiołu bogactw  z ió w  
donywa się język dawnego płomienia miłości ja­
ki palił się za dni nędzy

Podeszła ku niemu i objęła go w głębokiem 
współczucia i miłości ł.zy stanęły w starych  jej 
oczach i zaryły głębokie bruzdy na grube* w ar­
stw ie pudru na tw arzy 

— Co ty mówisz Chaimie? Ja kto nie m asz ni­
czego? Masz przecież dzieci! Udane dzieci, dzięki 
Bogu! Cóż ci b rak u je’ P rzez całe życie p racow a­
łeś ciężko i uczciwie Nikogo nie okradłeś, niko­
go nie oszukałeś i cieszysz sie, dzięki Bogu. do­
brem im ieriem . m asz też dos*ateczne dochody 
Czego chcesz w łaściw ie’ Czego ci brak?

(Ciąg dali z" nastąpi).
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PRZEGLĄD FILMOWY
7dziejów kar jery Sam Katza
&am Ka:/ ma dziś 3£ lat. Urodzony, w Rosji, 

ór/. - i I  do Chicago, mając cztery  miesiące. 
JewPmłodsze rodzeństwo przyszło na św:at już 
w Ameryce. Ojciec Sama był właścicielem za­
kładu fryzjersKiego, prosperującego tak do 
brze. że Katz-senior mógł dzieciom dać odpo­
wiednie wykształcenie. Młody Sam, odznacza­
jący sie wybitną muzykalnością, za swoich cza 
sów studenckich zarabiał na życie, grając na 
forteriarre w jednym z tak zwanych „Nickelo- 
dcor,ó\v“, będących prototypami dzisiejszych 
kinoteatrów. Ostatecznie jednak nabył on kino,

Riyigrę i szereg innych luksusowych teatrów, 
fak. że Chicago stało się wkrótce jednem z czo­
łowych miast kinematograficznych. Producenci 
i biura wynajmu ubiegały się o  to, by filmy ich 
ukazywały się w teatrach Balabana i Katza. 
Powodzenie to powołuje do życia nową organi­
zację t. zw. Balaban & Katz midwest Company, 
której kierownikiem zostaje Katz. Jest to łań­
cuch teatrów, obejmujący kilka iniast amerykan 
skiego Midwestu. Powoli zaczynają się do tego 
łańcucha przyłączać i inne organizacje teatral­
ne, obejmujące pozostałe Stany i organizacja

wr którem był tylko muzykiem i interesy popro- j rośnie na sile i znaczeniu. Kiedy przed sześciu
wadził tak dobrze, że w przeciągu roku — z po 
mocą oica, który został jego wspólnikiem — 
skupił szereg innych „Nickelodeonów". Po unły 
wic jeszcze roku przystąoił do spółki z braćmi 
Balaban, którzy posiadali w Chicago szereg 
podobnych teatrzyków. W  owym czasie dzisiej­
si magnaci filmowi Zukor, Laemmle i Fox byli 
również tylko właścicielami niepozornych kino- 
teatrzyków.
1 Firma Balaban i Katz była pierwszą w A m e  

rvce. która zorientowała się w przyszłych mo* 
żliwoeiciach kina i wprowadziła w czyn szereg 
nowatorskich w tej dziedzinie pomysłów. Na­
zwiska ich były już wówczas słjmne, gdy zbu­
dowali w Chicago w roku 1917 pierwsze luksu­
sowe kino t. zw. ..Central Pai k Theatre“. Kino 
to wprowadziło, jako nowość krzesła obite aksa 
mitem, instalacje chłodzące, orkiestrę symfo­
niczną oraz _.ewję dopełniająca, programu filmo 
wego. Dziś leszcze w trzynaście lat po otwar­
ciu, kino to może śmiało konkurować pod wzglę 
tfom wygody i współczesnych urządzeń z naj­
młodszymi rywalami.

W  ślad za Central - Parkiem otwarto TivoIi,

laty kina amerykańskie przechodziły ciężki kry 
zys fmansowy, teatry pracujące pod kiemn" 
kiem organizacji Balabana i Katza nie były za­
chwiane w' swych interesach.

W tym właśnie czasie postanowione zostało 
połączenie łańcucha teatru Paramount-Famous" 
Lasky z teatrami Balabana i Katz. Paramount- 
Famous Lasky dysponowało grupą złożoną z 
kilkuset teatrów. Grupa ta połączona z teatrami 
Balaban-Katz otrzymała nazwę PuM ijeTeatre- 
Corporation i stanowi najpotężniejszą organlza^ 
cję teatralną świata.

Publix nosiącia dziś w Ameryce 1563 teatiy ,
óri-ch ilość widzów dochodzi do cyfry prze­

ciętnej dwudziestu pięć milionów tygodniowo 
Na newjorskim Broadway dysponuje Publix po* 
'a  teatrem  Paramount jeszcze kinami Criterion 
Rivoli i Rialto. Pub1ix jest dzięki sprężystemu 
kierownictwa Sama Katza najbardziej wpływo­
wą grupą teatralną w Ameryce. Od niedawna 
połączona została oficjalnie z Paramountem, 
czemu dano wyraz w zmianie nazwy tej w y­
twórni, tytułującej sie odtąd Param ouniPublix- 
Corporation.

-oOo-

f t

NOWE FILMY

Bnrsehenlled ans Heidelberg"
W  Beriimę wyświetlono już studencki fillan ,,Bin 

Butschentied aus Heidelberg", o HtpregJ nakręcaniu 
pisaliśmy swego azasu w „Nowym Dzienniku1', jak  
tytuł arska zuije, ma to być flknowa jfastracja heklt’ 
becsikie; pieśni studenckiej. Jest to jednak obraz o 
przyk.r ej, t. zw. „blaszanej" romantyce z popijaniem 
ł z wszyctkiemi (Mierni „speciałnościanr" nem iec 
fcieth korporantów. Rzecz osobliwa, że film ten wy 
konała taka wytwórnia, jak ,,Uia“. Obraz „zjeżdża" 
również i dem okratyczna prasa niemiecka. Skądinąd 
słychać, że .p ieśń  Heidelberg&ka" miała być odpo 
wie&M. czy ,ykonktur«toją“ ciekawej . pięknej ,,Drei 
grasmfrenoper ‘.

Dokoła „Parady Paramounfu"
Jest to fim  dźwiękowo—kolorowy. 35 cuu znanych 

aktorów  bierze udział w  tym filmie, mianowicie: Ge 
orge Bcncroft EveJyn Brent, Mauirice C heval:c\ 
O  ivt Brock. Nancy Carroall, Denis K.ng, Gary Coc 
per. J a m e s  Hail, Ruth Chattcrtoui. Z reżyserów pra 
cwią takie sławy.jak: Ernest LuM sch, Loithar V.en 
des, I drnund Gouiding, Rowland V. Lee, V\ctcr

Sohertzeiger, r.o-rothy Araner, Frank Tłittłe, Edward 
Smtihe-.and, Otto Brower, Edwin Knopf, łteie Jatirf

Trzy numery z Mauiricem Chevalier reżyseruje E : 
nest Labitsch. KosUjumy pnzygotowtuże znany kroi 
czy Ps.-amęututu. Trawńs Banton. Pół tuzina .najle,, 
szyc i arcńcfktów  zajętych jest przy przygołowy 
waniu dekoracji. Znany bale ton istnz Broadwąy'u. Da 
wfd Ht on et, przygotował wspaniałe tańce. Muzykę 
przyg.icowad; znakomici kompozytonzy b je re tk ru -

Z *• elu numerów „Parady Pararoon.ntu" wyróżnić 
należy r  iędry Jmwmi scenę apaszowską z Mauri:c;r. 
Gheval er i Tycłyn Brent. ..Pieśń szaubietiicy" z Den: 
sem Ktrgem „.Czas miłości" z Gharlcsem Rogersem
i L iliiE n  Ruhi\ „Torreador", Mszpańska parodja z
Kay Francis, jako C a rm e n  i H arry Greenem iako
torreadorem . George B a n u io ft  u k a że  słę o b o k  Wilłia
ma Austina i Kay Francis, jako le w  s a lo n o w y . C l iv e
Broock w roń Słterlolka Holmesa, w'raz z W tliia m e m
PoweiJem, Euigeme P aK cAle i W arnerem  Oland, uka
żą się w scenie z życia detektywów.

Filtr posiaoać będzie koniereoclerkę polską, którą
pr,prowadzą v-’ nim p art Mira Zimfńsiką i p. Marcisz 
Moszyński. k*órzy w tyim cełu udali się już do Pa
ryża.

Eisenstein załamał sif?
Eisenstein załamał się zuipełMe? Świadczyć o tem 

może jego sentymentalny romans p. t. „Tęsezwta**. 
Wokół trzecu pieśni cygańskich osnuł reżyser Bry 
czną akcję klinową, która jednak niebardzo naw et 
odpw. ada tym pieśniom. Romans składa się r  i- e d i 
zwrotek. W pieiwszej zwrotce jest glówona osobą 
przyroda pośród jesiennej buczy, w  airugiej zwrotce 
tesikliwa młoda pani, pairzaca i  okna na zknę i g u  
wająca przy fortepianie owe pieśni, W trzeciej zad 
zwjo.ee zakv«ta wiosna, przyczem dama owa prze 
n o s i s i ę  z tet-c p o w o d u  aż w niebo, gdzie dalej uucd 
swoje 'ćosinku. A zatem pory roku i miłość, miłość 
bez partnera.

Tak bywa. jeśli konstruktor, .eśti człowiek nózgu 
zabiera sfę dc spraw serca. Eteenstem załamał sfę? 
Być ,rioźe. *e to tylko chw w *ę wycierp afnie, wyko 
lejenie z szyn. bo i tu gdzieniegdzie pokazuje i6ę 
przecież lwi pazut świetnego reżysera.

Przyjdź na ranbez-nonsl
Jes: to pewnego rodzapju wodę wił fUkiiowo— 

dźwiękowy.
Każdy mąż i każda żona m ewa wszak choćby dro 

bt.e tajemnice. Oczywiście, że w związki, z tem v> 
zoshaie zwykłe i złe sumienie! U pani Antoinerto 
ujawni? się to w pelnem za ołopotanła tąkaniu, o p  
Leona kołinuerz staje się coraz bardzie] oiasny, 
szyja coraz chudszą. k>edy obawia się. że otoczenie 
w p ad ib  na utrzym ywane przezeń stosunki z p. 
Lulu '! ynj razem „randki" odibywają sfę pod poza 
rem rodcmy śpiewu".

Fłłntowo—o źu iiękó iy  wodewil ten J. P,«jst eta 1 
H. Fa.kr reżyserow ał Karol Boeses. Dialogi nafusal 
W. Hasenclever. Wc też dziwnego, że wodewil prze 
dzierżgiiąl sfe we wcale miłą farsę dźwiękowa—fil 
mową. Publiczność serdeo2mn'e się śmieje, a to w ta 
kitih raza .h  iest chyba rzeczą najważniejszą, bo wxe 
a y  zapomina się nawet o brakach strony dźw 'eko 
we} — w tym flłmie.

KRONIKA FILMOWA
PIEIłW SZ\ DŹWIĘKOWIEC HAzłRY PEELA.

Harry Pecł :c /poczyna właśnie z Genui nagrywać 
pierwsze sc_”.v plenerowe dźwiękowca p. t. „On, 
albo ia ‘ Fii’m ten nakręcany jest pod reżyserją flar 
ry Peela.

.GODZINA SZCZĘŚCIA". Taki tytuł noi5 nowy 
diźw eki w ec n'em>iecki z muzyką Jeana Gilberta. 
Rolę główne k-ewją miedzy innym1' Ewelina Ho!:, 
Harald t aulsen i Hans Reiman.

HENNV PORTEN ukończyła przed nfe]‘akirrj cza 
sern p!erv szy  cźv.iękowiec p. t. ..'Ska.ndal wokół E 
w y“. f' !rr ten wystawiono io t  w Wiedniu i w Zu 
rychu. ze zn cznem powodz smlem.

PiU TZ I  /JK3 iozaxicŁr>de na jesieni br. nagry ­
wać p i wsz dźwiękowiec. Zaw arł też z wytwórcą, 
S. Nebettzahiem, umowę w 9prawle nakręcetma wfd 
kiegc krym-nalnego filmu dźv13et. ( ego, którego sce 
narjusz n a p i je  Thea v. Harbotc.

PREMJERA FILMU „KRÓL POETÓW ". W  ubieg 
łym miesiąc?.- odbyła się premiera wielkiego itoloro 
w.-o—dźwiękowego ffirnu -eźyserit nav.it.a Bergera, 
w  Cn.tęri«»łc w Nowym Yoriou, oraz w  ,Palm  Be 
ach“ (Flomda). G.ówtne role odtwanzapą popułamł 
arty j ■ ajne-rykanskl.ej oocretkt, Denis King i Jeare t 
te MacDonaYh Film ten ukaże się w bieżącym se 
zonie na ekraiuach warszawskich.

IMA » T lV A R C iE  SEZONU JESIENNEGO W KINOTEATRZE DŹWIĘKOWYM wW A N D A “ Ś W .  GERTRUDY 5
Czołowe arcydzieło w ytw órni M etro—Goldwyn produkcji 193u roku stanowiące rewelację współczesnej techniki kinematograficznej 
P o lęż n y  IOOn o d ź w ię k o w ie c  r e w jo w o  śp ie w n y  z a k r o jo n y  n a  o lb rzy m ia  n ie sp o ty k a n ą  d o tą d  s k a la

n m o D i j  
BRODWAYLtTRUBADURZY NO W EG O-YORKU

Drama! miłości i pośw ięcenia rozgryw ający się wśród najw iększych music-hahów i najsłynniejszych lokali rozrywkowych New-Yorku 
W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  ANITA PAGE, BESSIE ŁOYE, CHARLES KING oraz słynny zespół „ZIEGFIELD-RKUUE"
N iezw ykle efek tow ne sceny  rew jow e w naturalnych koloracb. — — —  —  —  Produkcje słow ne w języku angielskim.
Nad program  rewia w naturalnych kolorach Gus Edward. — Początek seansów o godz. 5, 7, i 9if* w niedzielę o godz. 3, 5, 7, 010



Nr. 238 „NOVvY DZIENNIK", nledżMa 7. IX 1930, Str. 19

Wschóo 
słońca 

4. m. 54

Wrzesier

6
Sobota 

13 Elol 5690

Zachód 
słońca 

6. m. 14

Pud adiesem mnisteistwa 
Poczt i Telegrafów

Kupcy i przemysłowcy dzielnicy Kazmienz zw ra­
c a j  snę za naszem pośrednictwem do Miiinisterstwa 
Poczt i Telegrafów z usiilną prośbą o przedłużenie 
czasu urzędowania do godz. 7-meij wieczorem w u- 
rzędzie pocztowym nr. VI. przy Augustjańsik ej. W 
innereswe sfer gospodarczych leżałoby również o- 
twarclt w tymże urzędzće pocztowym trzeciego o- 
kienka przy kasie.

Nałoży wyiazić zdziwienie, że Dyrekcja Poczt i 
Telegrafów w Krakowie, której powinny być PTze 
oież znane stosunki panujące w miejscowych urzę 
dach pocztowych,, dotychczas nre zaradziła niedo­
maganiem panującym w urzędze pocztowym przy 
ul. Augustiańskiej, gdzie powtarzają się bezustanne 
scysje : zaża’enia z powodu niemożności załatwie­
nia na czas Licznych rzesz kupieckich i handlowych, 
zamieszkałych w tej dzielnicy i korzystających inten 
sywnie z poczty. Może wreszcie Ministerstwo 
Puczt ; Telegrafów usunie te niedomagania, zwła­
szcza że chodzi tu o drobny stosunkowo wydatek

  NOCNY DYŻUR a  PTEK. Dziś w nocy z so­
boty na niedzielę m ają dyżur apteki: ul Grodzka 
22, płi Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Brodzińskiego 1.

— DZIENNIKARZE WŁOSI Y  W KRAKOWIE. 
W czoraj przybyil do Krakowa dwaj dziennikarze 
w łoscy: p. Egisto De Andreis, korespondent rzym ­
skiej „La T ribuna" i p. Luigi Crucilla, redaktor
rzymskiego , G.ornale d‘Italia“. Obaj geśc e zło­

żyli dnia 5 bm w godzinach p-zedpołudniowych 
w izytę p. W ojewodzinie Pobędą oni na terenie 
W ojewoaztwa K rasow skiego parę dni, poświęca­
jąc je na zwiedzanie w 'ow arzystw ie konserw ato­
ra  wojewódzkiego d r Terleckiego, zabytków mia­
sta, nadto salin wielickich. Zakopanego i Morskie 
go Oka, poczem udadzą się do Lwowa, jako na­
stępnego etapu swęj okrężnej podróży po Polsce.

— Z POCZTY. Z dniem 9 bm. uruchomiono w a- 
gencji pocztowej w  Jurgow ie pow iat Nowy T arg  
centralę telefoniczna, dla ruchu telefonicznego ze 
służbu dzienną od 8—12 i 15—18 z p rzerw ą w po­
łudnie.

— CENY NA TARGU. Mleko niezbier. 1 litr. 
25—40 gr, se r krow i 1 kg. 080—1 zł, m asło zwycz 
4—i  20 zł, cebula 20—25 gr, pietruszka 28—30 gr, 
pom idory 20—25 gr, jabłka 0.30—1.20 zł, gruszki 
0.80- 2 zł, śliw ki 0 6 0 -1 .6 0  zł, borów ki litr  30—35, 
g r, w inogrona 1 kg 2.50—2.60 zł, kury szt. 4—7 zł 
kurczęta para 3—6 zł, kaczki szt. 3—5 zł, gęsi 
szt. 8—12 zł, karp  żywy 1 kg. 4—4.50 zł, szczupak 
ż j  wy 6—7 zł, sandacz żywy 6.50—7 zł, brzany 
ó—6 zł, św inki 4—5 zł.

— W KOMIS ARJACLE P . P . w  PODGÓRZU 
p o ra n ił się odłam kam i żarów ki w  k'u4kę p iersio­
w ą  Zacny Kazim ierz L 29 z Prokocim ia wielo­
krotnie notow any w  kronikach policyjnych zło­
dziej. P o  opatrzeniu Zacnego przez lekarza P o  
gotow ia Ratunkowego, pozostaw i m o go w  are- 
szcie

— NUaSZfTZĘśLIWY W YPADEK W  KOPAL­
NI. Dnia 2 bm. ulełg nieszczęśliwemu wypadkowi 
w  kopalni Kościuszko w  Jaw orznie pow iat Chrza. 
ró w  Jan  B aran  (lat 19) pomocnik maszynisty. 
B aran  w  czasie jazdy na maszynie zatoczył się 
W pewnej chwxli z powodu nierówności terenu, a 
upadając, chwycił się koła rozpędowego, będące­
go w  ruchu, k tó re  urw ało  mu palec wskazujący 
u lewej ręki. Rannego pi zewieziono do szpitala.

_  SPADAJĄCA JABŁOŃ POW ODUJE ŚMIERĆ 
CZŁOWIEKA. Błażej Banduła z Nielepdc pow iat 
Chrzanów um ieścił w  dziupli s ta re j jrabłoni szma­
tę nam oczoną naftą, k tó rą  podpalił w  celu w ytę­
pienia szerszeni, poczem ogień ugasił ale tak nie­
dokładnie, że następnego dnia jabłoń poczęła się 
palić. Poniew aż ogień zag raża ł domowi Banduły 
i  jego sąsiada Kazim ierza Gibasca, przeto oby­
dw aj poczęli jabłoń ścinać. W  chw ili gdy jabłoń 
poczęła się chylić do upadku Gibas nie zdążał 
na czas uciec, tak, że został upadającem drzewem 
przygnieciony i doznał złam ania obu nóg poniżej 
kciiu. i z ą w n m ia  H .Jta piersiowej. Ciężko ran-

Ważne dla wyborców do Sejmu i Senatu
Wykorzys.taicie leszcze ostatni dzień!

Na ulicach m iasta ukazały się następującej tre ­
ści ogłoszenia M agistratu m iasta K rakow a:

„W celu uzupełnienn i uzgodnienia K atastru  wy 
borców  do Sejmu i Senatu R P. M agistrat wzywa 
w szystkie osoby

a) będące obywatelam i polskimi,
b) urodzone w dniu 2y sierpnia 1909 lub wcze­

śniej.
c) zamieszkałe w  K rakow ie w przededniu *roz- 

p isania wyborów tj. dnia 29. 8. 1930, : nadto,
d) o ile chodzi o osoby urodzone v, latach 1906 

i wcześniej jeżeli przybyły do K rakow a po dniu 
3 grudnia 1927.

aby zgłosiły się w nieprzekraczalnym  term inie 
do dnia 6 w rześnia br. w lokalu przy ul. Kano­
niczej Nr. 18/11 w godzin ich oa 8—12 i od 17—19 
celem zamieszczenia ich w katastrze wyborców.

Zgłaszający winni przedłożyć dowo-dy osobiste.

W tym samym lokalu zgłoszą się wszyscy wy­
borcy upraw nieni do głosowania przy  obem ie 
rozpisanych w yborach do Sejmu i Senatu R P ,  
którzy w roku 1928 byli objęci spisem wyborców, 
iecz w międzyczasie zmienili adres zamieszkania'*.

W e własnym  interesie, d la  uniknięcia reklam a­
c ji, v.niny osoby, k"óre przy ostatnich wyborach 
nie m iały jeszcze z powodu młodego w ieku (nieu­
kończenia 21 roku życia) p raw a wyborczego. lui> 
też te osoby, k tóre dopiero po w yborach do ciał 
ustawodawczych do K rakow a przybyły, zgłosić 
się jeszcze dziś w  biurze m agistratu  przy ul. Ka­
noniczej Nr. 18, II piętro  z odpowiedniemu dowo­
dami. Osoby, które po ostatnich w yborach zmie­
niły swoje miejsce zam ieszkania w  obrębie K ra­
kowa, winny także dziś w  godzinach między 8—12 
przedipoł. lub 17—19 popoł. zgłosić się w  wyżej 
podanem biurze.

n tg o  przewiozła rodzina do szpi*ala św. Łazarza 
w Krakowie, gdzie jednak lekarz odmówił przy­
jęcia z powodu niemożliwości uratow ania życia. 
Rodzina zabrała go wobec tego z powrotem i Gi­
bas zm arł na wozie w okolicy Zabierzowa. Winę 
ponosi Banduła. którego doniesiono sądowi.

— PODPALACZE DOMÓW. Dnia 4 bm. o godz. 
22 45 wybuchł pożar w domu Andrzeja Knapika 
w  K orabnikach powiat Kraków i zniszczył dach 
domu murowanego. Szkoda wynosi 4.000 zł. Ogień 
został podłożony W tym samvm czasie podłożyli 
prawdopodobnie ci sa ni spraw cy ogień w zabu­
dowaniach Jana Czopka i Jana Ożoga w Korabni- 
koch jednak ogień na czas spostrzeżono i ugaszo­
no. Sprawcam i są dwaj nieujęci narazić osobnicy, 
których widziano uciekających w czasie pożaru. 
Dochodzenia w toku

— ZA KRADZIEŻ ROWERU. Szybowicz T a­
deusz (lat 20) bez zajęcia i stałego miejsca za­
mieszkania, przytrzym any został za kradzież ro ­
weru w art. 320 zi z sieni domu przy ul. św. J a ­
na 4 na szkodę Franciszka Bujaka z Giebułtowa.

;-l

Uznanie dla Instytutu Wychowawczego 
dyrektora G. Spierera

Dula 31 s,erpn:a odbył się z okazji zakończe­
nia wakacyj popis w Instytucie Wych dyr O. 
Spierera. Wychowcn.kovv e  wykonali program 
bez za rzutu, który pod względem pedagogicz­
nym, tak z dziedziny wychowania umysłowego 
ja kute ż i fizycznego stał na wysokim poziomie, 
a ich zewnęlitmy wygląd świadczył o tem, że 
ferje spędzili w atmosferze prawdziwego słoń" 
ca i radość: W imieniu licznie zabranych Rodzi 
ców podziękował p. kent.rolo' Zirrwner założy­
cielowi Instytutu dyr. G. Spięrerowi, jego zac­
nej Małżonce i Gronu W ychowa wirów za mo­
zolną, ale owocną pracę.

Popis w yw arł na wszystkich ja k n a jk o rz y s t 
n iejsze YTażenie- 2990x

♦ N a j w ię k s z y  w y b ó r  n o w o śc i ♦
*  N ajdogodniejsze w arnn k l abonam entu  J
H m asz ty lk o  ■

\ w Bibliotece Literackiej i
2 u lic a  S trad om  L. 19  ♦

KOMUNIKATY
— LIGA DLA PRACUJĄCEJ PALESTYNY 

W KRAKOWIE. W związku z Kongresem świato- 
-v\ym dla P racującej Palestyny, k tóry  odbędzie się 
w  dniu 27 w rześnia w Berlinie, odbędzie się dziś 
W sobotę o 8-ej wiecz w lokalu Poale Sjon.u, Pod- 
brzezie ł. 4, II p. of. U Konstytuowanie Komisji 
W yborczej. W szystkie ugrupow ania biorące u- 
dzia ł w  Kongresie, m ają w ysłać po jednym przed­
stawicielu.

— PRZEDŚW IT HASZACHAR. Dziś w  sobotę 
spacer organizacyjny. Zbiórka na pcczątku Błoń 
punkt, o godz. 3-ciej. W razie niepogody, o godz. 
4-tej pierw sze powakacyjne zebranie w  lokalu, 
Połączone z pogadanką i Żywym Dziennikiem.

— „BRITH TRUMPELDOR- (Zielona 17) Dziś 
W sobotę o godz. 3‘10 pop. zbiórka gniazda.

— ZSMR. „MAS AD A". Dziś w  sob ę V W alne 
Zgrom adzenie o godz. 3'30.

— KOŁO ŻYD. HANDLOWCÓW HAPOEL, 
(Dietla 59, I. p o f ) Dziś w  sobotę Pogadanka lite­
racka prowadzona przez kol dr. D. H. Besena.

Adwokat

Dr.Teodor M O L K O
prowadzi kancefarję adwokacką 2951s

ul. Grodzka 59. Telefon 158-02
Z TEATRU. LITERATURY I SZTUFJ

— „NAPOI EON ONDULACJI**. T aki tytuł ma 
komedja znanej p isarskiej spółki paryskiej Ar- 
inoirta i Gerbidona, której prem jera odbędzie się 
dzisiaj w teatrze im J. Słowackiego. W 6-ciu 
krótkich obrazach przedstaw ia ona zaw rotną kar- 
jerę m istrza ondu'acji we Francji, który ze skro­
mnego przedmiejskiego fryzjera sta 'e się boży­
szczem najwytw orniejszego św iata kohćecdgo Pa­
ryża. Rolę tę ou,twarza p. Fahisiak, w jednej 
z głównych ról kobiecych występuje poraź pierw ­
szy p. B arbara Ludwiżanka, k tóra dotąd z wieł- 
kiern powodzeniem pracow ała na scenie poznań­
skiej. Ponadto w  obsadzie są p p : B dmarska, Kłoń' 
ska. Kostecka, Leszczyńska, W alewska, Zalewska 
Żmijewska, Kaczmarski, Kułakowski, Pawłowską 
Turski, Utnik Nowe uekoracje p. M. Różański Jgo. 
Reżyserja p W Nowakowskiego. Komedja pow ­
tórzona będzie także ju tro  wieczorem. Juttrc o g. 
3‘30 popoł. pierw sze popołudniowe przedstawie­
nie sezonu: „Mysz kościelna'* z pp : Zakłócką, Ko­
stecką, Szymańskim, Dąbrowskim , Kułakowskim. 
Leliw ą w rolach głównych. W poniedziałek na 
przedstaw ieniu populam em  „Niebieski lis‘‘.

— Z TEATRU R E W JI „BAGATELA* Dziś 8 
bm. o godzinie 715 i 9*30 pow tórzona bęnzic re- 
wja p t : ,.I znowu Bagatela g ra“, która zdobyta 
sobie opinję pierwszorzędnego na europejskim po 
ziomie stojącego widowiska. Kasa jest czynną bez 
przerw y od godziny 10-tej rano  do godziny 10-tej 
w ieozór.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
TEATR IM. J  SŁOWACKIEGO

Sobota: „Napoleon ondulacji1* (prem jera — no­
wość).

Niedziela: pop „Mysz kościelna'* (cery zniżone); 
wiecz. „Napoleon ondulacji".

„BAGATELA*
Sobota: „1 znowu Bagatela g ra “
Niedziela: „I znowu Bagatela gra".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
CORSO: „Bohater puszczy".
WARSZAWA: „W szponach Azjatów1" (Wi­

liam Haines, Anita Page).
 o------

TEATRY ŚWIETLNE I DZWlEKOWE
APOLLO: „Rio- Ritą*.
WANDA: .Trubadurzy Nowego Ja rk u '.
UCIECHA- „Żelazna maska*.
SZTUKA: „Wesele w Hollywood*

—  DNIA 7—9 BM. ODBĘDZIE SIĘ ZJAZD 
POLSKICH LEKARZY w  Starym  Smokowcu w 
celu zapoznania się z tamlejszemi urządzeniam i 
leczniczemi

— POALE SJON (Podbrzezie 4). Dziś o 3 pop. 
zebranie członków z porządkiem dziennym- 1) 
Kongres dla Pracującej Palestyny 2) Sprawy ar* 
ganizacyjne.
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Rozmaitości
W jaki sposób nastąpiła sanacja 

gospodarcza w Chicago
Przed k iku  miesiącami Chicago niemal nie 

ogłosiło bankructwa. Nie było w kasach pienię 
<łzy na w ypłatę pensyj dla policji i urzędników, 
groziło zamknięcie szkół, ponieważ nie było 
węgla- Po kilku miesiącach sytuacja uległa ra 
dykalrej zm .anie na lepsze i tak się poprawiła, 
że obecnie w kasach miasta znajduje się powa 
żna nadwyżka dochodów nad w ydatkam i 
P rzyczyną deficytu miasta była kiepska gospo 
dahka. Miasto w ydaw ało dużo pieniędzy, nie 
oglądając się wcale na dochody. Jak długo ban 
ki udzielały kredytu, wszystko szło starym  po 
rządkiem Dopiero gdy banki odmówiły kredy* 
tu, a także i rząd zachował się zupełnie bier­

n ie , sytuacja stała się nader groźna. W ówczas 
zaapewwauo do inicjatyw y prywatnej. Zebrano 
naprzód wśród 50 milionerów 50 mijjonow do 
larów na opędzenie najkonieczniejszych w y­
datków, ale pieniędzy tych nie wydane dotych 
czasowej administracji miasta, lecz powierzono 
je komitetowi kontroli. Tą samą drogą zebrano 
jeszcze wśród ludności 300 m-idjouów dolarów 
i powierzono je również komitetowi kontroli, 
który zajął się sanacją gospodarki miejskiej tj. 
pnzedewszystkiem ściąganiem podatków Sytua 
cja w krótkim czasie tak się poprawiła, że spła 
oono zaciągnięte długi, a w  kasach miasta, jest 
teraz  dość pieniędzy.

Chicago uchwaliło też przystąpić do prac 
łłizygotowąwczych nad urządzeniem wielkiej 
wystawy światowej, która się ma odbyć w ro 
ku iy33- a która z powodu braku funduszów 
miała być odłożona. Jednem słowem Chicago 
może znowu przystąpić do rywalizacji z No­
wym Jorkiem, co oddawma stenowi jed n o  z 
głównych zadań tego najbogatszego miasta na 
świećie.

Odkrycie najstarszego słownika 
świata

francuska ekspedycja archeologiczna, która 
jo d  przewodniątwem znanego strasburgskiego 
archeologa Dra Schaefera, znajduje się w Syrji, 
odkryła ruiny starożytnego miasia Saputy- 
M bu o to, znane w Syrji dotychczas tylko z le 
*end, znajdowało s ię  w  pobliżu Latakji. Saputa 
p™eJ 5.000 lat prowadziła ożywiony handel a 
głównym artykułem  eksportu był bronz. W y­
kopaliska przyniosły bardzo interesujący mate 
ńjał, na podstawie którego ustalono, że Saputą 
rządził przed 5.000 lat samodziełny książę, któ 
rego nazwiska nie zdołano stwierdzić. Ksią­
żę rezydował we wspaniałym zamku, którego 
ruiny zostały obecnie wydobyte. Znaleziono 
tam bibliotekę, zawierającą wielką ilość tabli­
czek z palonej gltay. Ta Wiązki w dobrym s ta ­
nie przechowane, zawierają napisy w dotych­
czas nieznanych językach. Ponieważ napisy te 
następowały po sobie w tym samym porządku, 
wyłoniła sic hipoteza, że mamy do czynienia z 
najstarszym słownikiem świata.

Praca filologów nie była łatwa, ponieważ kup 
Cy Saputy posługiwali się aż sześcioma języka 
mi. Językiem dyplomatycznym był język babi 
loński, który w owym o:-asm odgrywał taką 
ramą rolę, jaką teraz odgrywa francuski. W 
ramej S a puce mówiono po semicku, natomiast 
uczetd 1 duchowni używali języka sumeryj- 
skiego- Czwartym językiem był język egiipski, 
piątym język mykeński. którym mówiono głó­
wnie w północnej Sj\rji, a szóstym chetycki. 
wprowadzony przez kupców z Małej Azji. Tłu 
timozefl z jednego języka na drugi dokonywali 
speoiahii tłumacze, posługujący się przytem 
rtownćktem. zawartym  na tablicach z gltoy. Na 
Jednej z tych tablic ustalił Dr. S :haefer nawet 
głownie synonimów

Ten n a js ta rs i-  •• >'* .'••' rto -o być prze 
Włeatctiy d: T a '  >n i wystawiony w pary* 
afcłetn Muzeum Sztuki.

ze  świata
Mumja żony w salonie

W Dusseldorfie miała ostatnio miejsce 
tajemnicza i dotychczas niewyjaśniona afera, 
której bohaterem jest zamieszkały w tem tnie 
ście od dłuższego czasu wioski adwokat na- 
zwisKit-m Maiicini. Ów Manciui trzymał u sie 
bte v  dotnu muntję swej żony. która zmarła 
przed kilku laty. Z początku przy pusx.cz a no. 
że Mancini czyni to z  miłości do zmarłej żony, 
ale '-kazało się, żę w tym samym pokoju, w 
którym leżała murują żony, przyjmował Manci 
ni sw e przyjaciółki i urządzał istne orgje- Do 
wiedziała się o tem policja, która poleciła Mam 
cimiemu, by w przeciągu czterech dni pogrzebał 
swą żenę Gdy termin ten minął- okazało się, 
że niumja i.agle zniknęła- Przeprow adzono re- 
wifeję w domri' i znaleziono nunmję na strychu. 
Przewieziono ją na cmentarz i pogrzebano. Do 
tychczas policja nic zdołała ustalić, dlaczego 
Mancini trzym ał mumię żony u siebie w domu.

Satyr z Lyonu
Wyjaśnienie tajemniczej afery

W Lyonie rozegrała się w ostatnich dniach j 
niezwykle sensacyjna afera. Na jednem z przed ; 
mieść miasta mieszkał starszy i bardzo bogaty { 
jegomość, nazwiskiem Filip Bulla. Prowadził i 
życie bardzo skromne, chociaż wiedziano, że i  

jest bardzo bogatym człowiekiem. Powszechnie J 
opowiadano sobie, że we willi trzyma Bula nie­
przebrane skarby w brylantach, złotych puha- 
rach i innych kosztownościach. Bulla mieszkał 
w tej willi ze swoją wychowanicą Alicją, którą 
adoptował. Alicja była niezwykle piękną dziew 
czyną, ale życie jej m t było usłane na różach, 
stary bowiem jej opiekun był wielkim sknerą.

Przed kilku dniami zauważono, że okna domu 
nawet i w dzień zasłonięte są firankami, Gdy 
przez kilka dni nie widziano ani starego pana, 
ani jego wychowanicy, zawiadomiono jednego 
przyjaciela, który miał dostęp do tego domu. 
Drzwi były zamknięte, wobec tego wezwano 
policje, która wyłamała drzwi. Znaleziono na 
łóżku zwłoki Filipa BuUi, a obok łóżka skrwa­
wiony topór. Skonstatowano, że pancernej ka 
sy nie uszkodzono, klucze od tej kasy miał za­
mordowany przy sobie. Otworzono kasę i zna­
leziono w niej olbrzymią ilość kosztowności. Po 
nieważ mord rabunkowy był wykluczony, prze­
to padło podejrzenie na Alicję, której jednak 
nie można było odnaleźć. Przypuszczano, że A' 
licja zamordowała starego do spółki ze swoim 
jakimś kochankiem, a następnie uciekła do P a­
ryża. Przesłuchano jedenastu młodych męż­
czyzn, którzy w taiemnicy przed starym utrzyj 
mywali z piękną Alicją stosunki. W szyscy je 
dnak zdołali wykazać swoje alibi.

W kilkanaście godzin później znaleziono w 
pobliskim lasku młodą dziewczynę w podartych 
sukniach i nieprzytomną. Przewieziono ją  do 
szpitala i rozpoznano w niej Alicję. Gdy na dru 
gi dzień przyszła do siebie, opowiedziała Ali­
cja, że w nocy obudziły ją wołania o pomoc ado 
ptowanego ojca. W sypialni zastała jakiegoś 
mężczyznę o niesamowitym wyglądzie, który 
toporem staremu zadawał cfos po ciosie w gło 
w n f  "• . • ku n > f
i zr.n il ją •••że-. G.ly przyszła do sielre zna­
lazła s’ę w pewnej chac:e w losie. Człowiek ów 
usiłował ją zgwałcić, ale udało się jej uciec. 
Na podstawie opisu Alicji aresztowano morder­
cę w osobie Jerzego Varichona, który napadał 
w okolicy na kobiety 1 znany byl pod nazwą 
„satyra lyońsklch lasów".

Pidżama z? miast Hraf żelaznych
W leffei.ym-Cżtj stanie Missouri, o tw arto 

wzorowy zakład poprawery dila młodo j te nych 
przestępców W zakład? te rn niema żadmyeh 
okTakwań, ryglów, zaimków, wartowni z uzbro 
jonyml strażnikami itp. Młodocianym przestęp­
com, przysłanym  z wyroku sądu do zakładu 
poprawczego odbierane zostaje w chwili p rze 
stąpienia progu zakładu, ich ubranie w zamian 
za które otrzymują pidżamę i parę rannych 
pantofli. D yiektor wycHahi kaniego stanu Mis 
eouri uważa że jest to najlepszy sposób prze
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B. b. w Jugosławii
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

W i e d  ten. 5. 9. Donoszą z Białogrodu: Rada 
ministrów ;a posiedzeniu, odbytem pod prze- 
w oduc tw e.. gen. Żivkovica, omówiła lin je wy 
tyczne d«is;:ej akcji rządu w myśl manifestu 
królewskiego. W komunikacie- ogłoszonym po 
tem posiedzeniu, powiedziane ;i st. że powrót 
do systemu dawnych, stronni,, i w politycznych 
przyn ósłby szkodę życiu narodowemu i pań-, 
stwowemu Z tego powodu w szyscy członko­
wie rządni oświadczają, że zdecydowani są 
współpracować w przyszłości na tej podstawie 
bez względu na dawniejszą przynależność par 
tyjną. Koła polityczne widzą w tym komunika 
cle zapowiedź utworzenia partl państwowej 
w Jugosław ii Został już nawet w ybrany kunił 
tet, złożony z 4 ministrów, celem wypraoowa 
n-ia statutu nowego stronnictwa.

Oszczędności budżetowe 
we Francji

P a r y ż  5. 9. (U) Prem jer Tardieu odibyl 
wczoraj konferencję z ministrem skarbu w 
sprawie wysuniętej pirzez parlament zapowie­
dzi daleko 'dących oszczędności budżetowych. 
W miarodajnych kołach paryskich twierdlzą, 
że Tardieu w yraził pogląd, iż proponowane 
przez niektóre ministerstwa redukcje sum bu­
dżetowych uważa niew ystarczające wskazu­
jąc na to, że przede wszy stkiem w budżecie 
min. robót publicznych należy przeprowadzić 
poważne oszczędność1.

Spadek importu a? g e!skrego do 
Indyj pod wpływem ruchu 

bojkotowego
B e r l i n .  5. 9. (U) O skutku, jaki indyjski 

nich bojkotowy w yw arł na wywóz angielski 
do Indyj, angiełksi urząd dila handlu zamorskie 
go wydał komunikat- według którego wywóz 
towarów angielskich do Indyj spadł w drug;m 
kwartale br o jedną piątą w stosunku do tego 
samego czasokresu ub. r

Związek robottt vów arab* 
skup w Palestynie

W i e d e ń -  5-9.  (U) W Palestynie utworzo­
ny został związek robotników arabskich. No­
woutworzony związek wysunął 9zereg postu­
latów. a miań->vvvte wprowadzenie ośmiogo- 
dkóninepo dnia pracy, podwyższeń.a płac ubez 
pieczenia na wypadek ran od esionych przy 
pracy oraz utezpieczen:a e-niery ial-nego Poza- 
tem związek zajmie s-ę szerzeniem ośw iaty 
wśród nobotiików.

Burzi we demonstracje 
w Smvrn:e

L o n d y n  5. 9. (R) Jak donoszą z Konstan 
tynopola, podczas demonstracji w Smyrnie, ia1 
ką urządzono na znak sympatji dla przywód­
ców nowej partji opozycyjnej Fethi beja. are' 
sztowała policja przeszło 300 osób. Podczas ści­
sku zepchnął tłum 3 policjantów do morza.

Kabstrdiiny wylew 
Brrmaputry

B e r l i n .  5. 9. (U) D im szą z Londynu, że 
większa część prowincji Asza uległa zupełne­
mu zmi-szczeniiu wskutek wylewu Bramaputry. 
100.000 osób poniosło olbrzymie straty  m ate­
rialne i p o z o s ta ło  bez dachu nad głową. Wszel 
kie połączenia telefoniczne i telegraficzne są 
przerwane-__________________________________

ciwdizlałama uciekaniu. Bowiem w tym stroju 
negliżowym będzie każdy z w ychow ańc'w  od 
cizuwał tak.e sam o  skrępowanie, które The po­
zwała przyzwoitemu człowiekowi wyjść na uli 
cę ł pokazywać się publiczute w pidżamie i 
rannych pantoflach Nadto policja JeffersotrCi- 
ty  stpostrzegłszy na ułLy młodego chł,;t>ca w 
podobnym stroju, wiedztełaby że ma do czynie 
ula z uciek.oterem z zakładu-



Straszny cliraz zntszczema na San tlomlngo1
Potworne icsmisry katastrofy — UOO zabktychZ

»Telegram Wr.-my 
N o w y  Jo rk .  5. 9. (R) Z chaotycznych w ia­

domości jakie napływają z  okolic nawiedzo­
nych tornadem na San Domingo n-e można so 
bie jeszcze wyrobić pojęcia o całokształcie kię 
sfla. Pewneni jest jednak, że rozmiary katastro 
fy są wprost potworne. W mieście San Do­
mingo niema prawie ani jednego domu, który­
by nie wykazywał śladów zniszczenia. Naogół 
miasto przedstawia obraz jednego wielkiego 
rumowiska. Liczba of-ar wciąż jesizcze nie jest 
ustalona. Niektóre wieści mówią o 1000 zabi­
tych 1 około półtora tysiąca rannych. Mimo 
wydatnej pomocy am erykańskiego Czerwone­
go Krzyża i ludność' okolicznej: sytuacja staje 
się z godziny na godzinę coraz groźn ejsza. 
Ciemne indywidua wykorzystują zamęt i plą 
drują. Pomaga ja im w tern zbrodniarze, którzy 
zbiegi' z więzień. Dla chorych i ran-ych brak 
medykamentów i opatrunków. Dotiuiwie daje

,Nowego Dmennika“)
się ludrośe. we znaki głód ' brak wody. W no­
cy miasto tonie w zupełnym mroku, ponieważ 
elektrownia uległa zniszczeniu.

Początkowo 'obawiano się, że huragan który, 
n ra i loidenicię posuwania się w kieruriKu półno 
cnolachodjcm  nawiedzi także Kubę lub Flory 
dę. Ponieważ jednak w iatr w górach na San 
Domingo stracił znacznie na sile. przeto nie na 
leży się obawiać aby mógł dotrzeć do Kubv
Wiadomości o tCOO zabi­

tych potwierdza s;ę
N o w y J o r k. 5- 9. (R) Delegat amerykań­

skiego Czerwonego Krzyża, kapitan Antonio 
Silva donosi z Santo Domingo, że podczas tor  
nada k-00 sób zostało zabitych i 2.500 rannych. 
Ponad 4.700 budynków legło w gruzach a  200 
zostało poważnie uszkodzonych. Około 3 tysią 
ce rodzin pozostało bez dachu nad głową.

Krwawe tferrcnstaeie antyrządowe
w Buenos Aires

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

N o w y  J o r k  5. 9. (R) Jak z Buenos Aires 
donoszą, studenci urządzili tam  wczoraj póź* 
taym wieczorem demonstrację antyrządową, 
podczas której doszfo do krwawego starcia z 
policją. Na ulicy 5 de Mayo wywiązała się za­
cięta walka, przyczem 2 osoby zostały zabite a 
30 osób odniosło rany. Także w innych czę­
ściach miasta doszło do awantur. Podczas po­
siedzenia rady ministrów około 2 tysiące stu­

dentów usiłowało wtargnąć do budynKU rządo 
wego, zostali jednakże odparci przez policję i 
zwolenników prezydenta Irigoyena. Dziennik 
„La Nacion“ donosi, że cały gabinet prosił o 
dymisję i nakłaniał również prezydenta do ustą 
pienia. Prezydent jednakże dymisji gabinetu 
nie przyjął ani sam nie chce ustąpić, Sytuacja 
w mieście uległa ponownemu napięciu. Teatry 
i kina zostały zamknięte.

Śledztwo w sprawie ekscesów 
w Słobcdce — ukończone
(Tttleloiutiii od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  5. 9. (Sin) Z Kowua donoszą, 
iż długotrwałe śledztwo w sprawie ekscesów 
antyżydowskich w miasteczku Słobódka, które 
miały miejsce w sierpniu u. r. zostało ukończo­
ne. Przed sądem stanie 17 osób w tem 14 cz‘on- 
ków organizacji „Żelazny wilk“ i 3 policjantów.
Notzkin nie bierze udziału w krngre- 

sie genewskim
G e n e w a  5. 9. ŻAT. Przewodniczący kon­

gresu mniejszości narodowych, który odbywa 
obecnie swe obrady w Genewie dr. Wilfan wy­
raził ubolewanie z powodu nieobecności Leona 
Motzkina. który z powodu złego stanu zdrowia 
nie przybył na kongres. Kongres uchwalił prze­
słać Motzkinowi dopeszę z życzeniami rychłe­
go powrotu do zdrowia. W  obradach kongresu 
bierze udział tylko trzech przedstawicieli ży­
dowskich: poseł rabin N urokzŁotw y, poseł Rr> 
binsohn z Litwy oraz p. Tadger z Bułgarji.

Kellog członkiem trybunału 
haskiego?

N o w y  J o r k  5. 9. (R) Dawny amerykański 
minister spraw zagranicznych Kellogg wyraziil 
gotowość przyjęcia wyboru, gdyby został wy­
brany członkiem Międzynarodowego Trybunału 
Rozjemczego w Hadze.

Wilhelm II. skarży dziennikarza 
berlińskiego

Sensacyjny proces w Berlinie
B e r l i n  5. 9. (R) Przed sądem przysięgłych 

w Moabicie rozpoczął się dziś proces eks-cesa' 
rza Wilhelma przeciw odpowiedzialnemu reda­
ktorowi berlińskiego dziennika „Morgenpost", 
który swego czasu ogłosił, że Wilhelm wywołał 
wojnę światową ponieważ był zainteresowany 
«’ rozwoju fabryki arm at Kruppa.

Hojny dar Wilhelma II. 
dla hitlerowców

B o r  l i n.  5. 9. (R) Jeden z dzienników porań 
nych przynosi dtziś wiaderność, że e x kajzer 
Wilhelm za posre-Ł-»wem pewnego banku

przesłał hitlerowcom 2 miljony marek. Z sumy 
tej pół milj^na przeznaczono na kampanię wy 
borczą i na opłacane i uzbrojenie bojówek hi­
tlerowskich-

Angielski przemysł węgle wy ru­
sza na f odbój k raf ów* skandy­

nawskich
L o n d y n  5. 9. (R) W czoraj odbyło się tu 

zgromadzenie przedstawicieli przemysłowców 
węglowych, na którem uchwalono wybrać dele­
gację, która ma zwiedzić Szwecję, Norwegię i 
Danię, celem zbadania możliwości odzyskania 
utraconych swego czasu rynków zbytu na wę­
giel angielski. Inicjatywa w tym kierunku wy­
szła od sekretarza stanu dla spraw kopalnia­
nych, Shinwella.

Nieszczęśl wy wypadek w no­
wojorskie; kolei podz*emnei

N o w y  J o r k  5. 9. (R) Ubiegłej nocy wy­
darzył sie w pociągu kolei podziemnej wypa­
dek. który omal nie przybrał rozmiarów kata­
strofy. W  przepełnionym pociągu, którym wra 
cali goście z teatrów, nastąpiło zwarcie przewo 
dów elektrycznych, wskutek czego 2 mężczyzn 
zostało porażonych prądem i w jednej chwili 
zapanował mrok. Wśród publiczności wybuchła 
Panika. W szyscy momentalnie rzucili się do 
wyjścia. W  ścisku przewracano i tratowano ko­
biety i słabszych. Cztery osoby odniosły w ten 
sposób ciężkie a kilka lżejsze rany. Ład przy­
wróciła wkrótce policja i straż pożarna.

Grotny pożar na lotmsUcu
N o w y  J o r k .  5. 9- (R) Na lotnisku wojsko- 

wem w M iłchelfield na Long Island wybuchł 
wczoraj gioźny pożar, który zniszczył cały 
kompleks zabudowań i w arsztatów  lotniczych. 
Były chwilo że ogień zagrażał sąsiednim za­
budowaniom, taić, że mieszkańców musiano e 
w akjow ać. W yrządzone straty  wynoszą 300 ty 
sięcy dolarów.

ZMARLI:
Reich Anna 1 73, Smoleńska 17, Halberstam  

E ste r Marjen 1 60. DieUa 36. Jueke Gitla 1. 63, 
J-dkoba 31

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków. 5. 0. Akcje utrzymane. Dolar bez zmiany.
Ak-.ie przemysłowe: Fiirley 27, Piasecki 10.50. 

Papiery procentowe: 4 proc. Prem. Poż. inw esty­
cyjna 113, 4 i pół proc. listy zastawne Banku Kra* 
jo w ego 56.o0 4 i pół proc. Obligacje Komunalne 
Banku Krajów ego 41.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tendea 
cii naogót utrzymanej Ruch panował nieco żyw­
szy. Robiono Firleyem nieco słabiej i Piaseckim 
bez zmiany przy stosunkowo małych obradi.-.U. 
Z papierów procentowych w znaczniejszych pozy 
cjach robiono 4 proc. Prem. Poż. inwestycyjną mo* 
cniej i 4 i pół proc. obligacjami komunalnerrei Banka 
Kratowego bez zmiany.

Na pogieldziu sytuacja podobna. Płacono 4 proc 
Gal. Tow. Kred. Ziem. 46.50 i 5 proc. Poż. Konwer* 
syjna 55. Obroty niewielkie.

WaJuty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych ( 

międzybankowych tendencja utrzymana. Usposobi# 
nie spokojne przy dostatecznej ilości materiału. W 
Krakowie dolar gotówkowy 8.888—8.89. Czeki ban 
kowo 8.90—S.9L W arszawa dolar 8.88—8.88 I trzy 
czwarte, czek, 83)0—8.90 i pół, Lwów dołar 8.88 do 
8.89 czekł 8 90—8.91. Katowice dolar 8.88 i. jedna 
czwarta do 8.89 i jedna cziwaeta, czeki 8.90 jedna 
czwarta do 8.91 i jedna czwarta. Notowanie dzień 
ne Banku Polskiego niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 5. 9 PAT. Akcje: Bank Polski 198 

I pół. Pożyczki: 4 -proc. inweat^yjia 113, 112 i  
pół, 5-po-oc. do larow a 59 i pół, 7-jnroc. stabiliza­
cyjna 8w, 10-proc. kolejow a 100 i pół, 8-proc. IL 
. Banku Gosp. Kraj. 91

Waluty: Dolary 8.89 i  pół, 8.91 l pół, 8j87 i  pćŁ 
Dewizy: Belgja 124.49, 124,80, 124.18, LudapcSOt
156.27, 156 67, 155 87, Londyn 43.35 i  pót, 4&A8, 
43.25, Nowy Jo rk  8.906, 8 926, 8.886, Paryż 3 6 Ą  
35.12, 34 94, P raga  26.45, 26.51, 26.39, Nowy Jork 
telegr. 8.916, 8 936, 8.896, Szwa>^rj& 173.10, T 7 3 Ą  
172.67, Wiedeń 125 93, 126.24, 125.62, benlli 212.51

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 5. 9 PAT. Waluty i dewizy: B trik t

168.45—138.95, Budapeszt 123.19—124.19, B ukaresżt 
4.21 i siedem ósmych do 4.23 i siedem ósmych, 
Londyn 34.37—34.47, Nowy Jo rk  706.45—708.96, Pa 
ryn 27.74-2784, W arszawa 7921 i pół do 29.49 i 
pół, Zurych 137.19—137 69, A m erykańskie 703.80 
—797 80, N iemieckie 168.20—168.80, Angielskie 3428 
i pół do 34.44 i pół, W łoskie 37,10—37.26, S zw ajcar 
skie 136.90—137./0, Czeskie 20.93—21.05 Węgier** 
skie 123.78—12418.

P ap iery  w artościow e: Renta m ajowa 169, Ren­
ta lutowa 1.71, Renta koronowa 1.696, Losy T u ­
reckie 21 i jedna czw., Lwów Czerniowce 42 i jo  
dna czw , Zieleniewski 28.4, Galicja 20.

• • •

U w aga: Giełdy zurychskiej z powodu zaburzeń 
atmosferycznych nie odebrano.

— STARANIEM KOMITETU RODZICÓW PRZY 
PRYW. ŻYD. GIMN. KOED. W KRAKOWIE odbę
dzie się w nadzieję do. 7 bm. o godz. 6 wieczorem 
w sa1. gimnastycznej zakładu (Brzozowa 5) więczo 
rek pod tytułem: „Życie i humor na koIo.r>ji“. Celem 
wieczorku jest zapoznanie Rodziców z życiem m?o 
dzież* na ksJonji szkolne;. Na wieczorku wygłoszę 
ne będą najlepsze utwory naszych uczestników, r#- 
cy td W .e  na licznych wieczorkach kolonijnych.

-  ZWIĄZEK KULT. OŚWIAT. „JAWNEH" (Se­
bastiana 36. parter) komun:ku.ie, jż po kilko-tygodnto 
wej prze-Wi.; zostają wznowione wszystkie przed­
mioty wyklacane w soboty popot. przez 1. W Ka- 
hanego O ?.15 „Talmud", od 4.30 ..Tnach". Wstęp 
woJny. Jutro w niedziele o godz. 3-oiej popol. pc 
gadanka n. t.: ..Aktualia" prowadź' koi. Jako j 
Apfe baum.

Typ. P. T. Prenumeratorom z pro­
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
T e n u ir e r a fy  ra  m ies ią c  T ^ T e S ^ P ń b r .  
vctr7yn-?m\ ^ dniem 12. bm. wysyłkę 
naszego pisma.
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POSADY
POTRZEBNA /.doina, in.
tę l ig e im h i  :topedl]enitka: 
Juliom Nacht, Koletek 3 
Zgłoszema m.ęd-zy godz. 
2 - 3  pop. 2983er

PRZ»JjV1Ę panienkę do 
t iiw w c  w wieku 16—18 
lat, z „uk-sii utrzymaniem 
N.ig.iięni ej z prowincji.. 
S:r:.ni>! echer, Kraków, u!. 
Łobzowska 43. 1321g

POSAD ■ ■ ■  
POSZUKUJĄ

M A G IST R A  fa rm ac j i  no-
<e?o :ypu, z praktyką 3- 
miesio.zr.ą poszukuje dal 
szej praktyki w  aiptece. 
Zgłoszenia pod „Magi­
s tra"  do Adm. „N. Dztefl 
noka". 1332g

TŁuflNlCZKA deU ysty- 
cana, pracująca w złoci- 
i kauczuku, poszukuje po 
sady, ewentualnie pa pro 
w incjl Zgłoszenia do Ad 
mit u. Jłow . Dziennika" 
pod Młoda techn.czka".

1340*

LOKALE n
1  ■■

KUPNO
K9SHHH

MŁODE, pravOWJtc, ucz 
ołwe, beazkaeme mai 
teństwo pot  załom e posv , 
J y  stróżówek;©]. Naje~ j 
stie referencie. — Jan Ce 
lei. Ki akoi , ul. Grzegó 
nocka 13. 132fg

PRaKTYKANTKA biuro ! 
wa, z ukończonym kur 
se n  bandtowym, po 
szusuje posady. Łaska 
w e zgluoi Aa pod „Pił 
noś' ‘ do Adm. ,}* Dz-en 
wUk". 1234x ,

SKL EPY na krawiecki — 
hafciarska modniarskii, — 
skktd fart — lekki prze­
mysł, — centrum Dębnik 
do wynajęcia. Wiado­
mość: „Au Bon Manche" 
Septtatoa 11. 2982cb

DO WYNAJĘCIA: sto­
doła do przeróbki na ga. 
Taz. Lokali pizemy=slo 
we, szopy, stajnie, plac: 
Gont eh, Jasna 8. 
__________________ 1.316f

PRZYJMĘ urzędniczkę 
łub uczenicę na mieszku, 
ule z utrzymaniem. W ia­
domość: ul. Starowiślni 
L. 36. II. piętiro 1331t

POKÓJ dla 1—2 panów
do wynajęcia: Steinberg 
Dietla 59. I327g

NAUKA
■  i  WYCHOWANIE
ABSOLWENTKA filozo 
fH mMcia lekcyj języka 
niendecKieco > trancusurie 
go. Zgłoszenia z grzecz­
ności preyamuje: Wein-
beng, Miodowa 20.

1337g

LEKCYJ gry na foriepja
nie początkującym i za- 
awansc wany.n — udziela 
znany kompozytor. Ceny 
pnzystępne. DJa młodzie 
ży szkolnej ulgi. Zgloszs 
Ua: Dietlowtdun 7, III. p. 
wprost schodów, między 
godz. 4—5 popot. 2950x

LCZ SIE języKow ob- 
cyidh! fraooui k :ego, nie. 
mEactóeso, ang elrkiego, I 
metodą „Głobus", która 
jest najłatwiejsza, a nau­
ka loosntoje tylko 20 gro. 
szy  dziennie. Po u koń 
czienc iypiorr i bezpła­
tne pośrednictwo pracy. , 
Pro6<petota darmo. Na od- 1 
powiedź znacz®!, „Stu- I 
djum. Kruków, KarmeJ- 
dka 35. 2980ar

ZRWERR
TDBOKJOll MINERAŁ 

O R Z E ŹW IA JĄ C Y  WYCIĄG 
Z  IGLIW IA SOSNOW EGO

Usuwa d o le g liw o śc i
nóg. V zm acnia  i orzeź­
wia  zbo la łe s topy

L a b o m lo rju u i Cfcenucsnt

„D 8 K O  L“
W a rik .a u s, E le k to ra ln a  Z<

Udzie niema wysyłamy 
pocztą pc  wpłaceniu na 
konto P. h. O. p.t-07 
/A l i n . — Pudełko za­
wiera soli na 7 kąp ie l )

CHCESZ OTRZYMAĆ i 
POSADĘ? Musisz u toń  j 
ozyć kursy  fachowe, ko i 
respondencyjne, profeso­
ra Sekułowiicza, W arsza 
wa, Żyrawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu 
chałt-erf, rachunkowość, 
kupieckiej, koresponden 
ci. handlowej, stenogra 
fjf, nauki handlu, p r a w .  
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran 
ouskiego, u enu ckiega 
pisowni, gramatyki pol­
skiej, oraz ekonomii. Po 
skończeniu świadectwo. 
Żądajcie pro&peł: ów.

2916x

w£ii Kurs snairoSa Konfitur
soków, przyrządzano, kompotów zimowych, kon 
serw  jarzynowych i marynat, urządza od dnia 9 bm. 
szikoii zawodowa „Ognisko P racy" w Krakowie. — 
Ze względu na spóźnioną porę roki- termin nie bo­
dzie przesunięty. Liczba uczestniczek 12— 14 osób. 
W pisy i W ormacje codziennie, z wyjątkiem sobót, 
w  kancelarii szkoły ul. Mikołajska 9, II. piętro, od 
godz. ł l —2-g:ej. 1320bp

K S IĘ G A R N IA
PCW SZiCKNA
Dr. Ss. SE1DRNA

r
UL. TOMASZA 20

i
swój bogato  zaopatrzony skład 
k s i ą ż e k  s z i t o l n y c h ,  map, 
atlasów  i t. p. :— : :—:

K R A K Ó W

p o l e c a

WPISY 00 SZKOŁY MWŁDOUfEJ 
dla faiewcząt żydowskich

Ognisko P racy w Krakowie, na dział gospodarstwa 
domowego odbywają się codziennie w kancelari 
szkoły przy uł. Mikołajskiej 9, II piętro, od godz. 
11—1. z wyjątkiem sobót. — Wszelkich knfoimacyj 
udziela się tamże.

i M A  I L R * ! A ł . Y  tR p f c a r E k o - d e k o n ic y J c e  
i u r t c w u i e  i  c t ę ś c i c w o  W A J  T A K I  E J  
w K r a t o *  a k ie j  F a b r y c e  F i r a n a kF 1R A H K I

MICHAŁA WEITZA, FLGHJflKSKS 2 3

W ilW O R N IA  Kilimów
a n y  s ty c z n y :  r  t 'b r y * z -  
ny skład  d y w a n ó w  i*ren 
t a in y ch  C eny  n^kit? 
warunk. dogodne  Gr( 
n e to w a .  Kraków Tarło- 
wska  8 1. r ,ę : ro  to cz n a  
Z w ierzyn ieck ie j .  I298x

M EB LE KUCHENNE
p rzed p o k o jo w e  w w yko  
naniu p icrw szorzędnerr i  
poleca  spec ja lny  sk ład  
S e b a s t ia n a  7. 595x

„ D Y W A r -
TK ALN IA  DYWANÓW 

i hILIMOW 
KRAKO W-POD GORZ£
Sw. K ing i  9. (linia t ram . 3)

poleca

DYWANY I KILIMY
i.rzfecnliureijc.y - , lonii - Klinika 

Ula DM|irawy dyw anó- - p, ikloli 
kUJmOw. — ' sia lon  Kr. l t k - >

Oranu Prlz i ł o ły  n a d a l 
Biukaala 1US9

P IR śN K I  od najtań­
szych do najwykwuitnće 
ęzycb poleca W ytwórnia 
firanek, Podgórze, daw 
niej Traugut* 5. obecn e 
uL Rękawka Nr. 3 (tui j 
obok Rynku podgórskie- ! 
go). 462x j

SZYLDY E M A L JO W A - !
NE solidnie, s zy b k o ,  ta­
nio w ykonu je  ty tko  EMA ' 
LJARNIA, F a b ry k a  szyi .  1 
dtów emaljowa.nych, —  
K raków ,  Dnetiowska Sl. 
Teliefon 147— 39. C e w k i  
—  O fe r ty  b e z p ł a tn e .

2901 x

PRZYJMĘ dwie uczei.i 
ce na mieszkanie i uitrzy 
maniem i o-rieką szkolną. 
Zgłoszenia u p. Gizełi 
Kanferowe], Kałwaryj- 
s'k? 39. 131 ix

U W A G A !
Z dniem dtzfciejszym

Restauracja M IRSCHBERG
K R A K Ó W , r iE T L O R  SK A  4 8

wydinj© obiady z 2 duń — 1-30 Zł„ i  3 dań — 
1-bO Zł„ <z 4 dań 2.00 Zł. — Również wydaje 
się obiady warszawiak'© z 6 d ań — 3.50 ZŁ — 
Kłidunia wyborowa, ściśle rytualna.

O Liczir.© odwiedziny uprasza 
2967x ZARZĄD.

W szelkie a rty k u ły  w chodzące w zakres 
townrów kolonialnych, delikatesów, 

konserw, jakoteż win i likierów
po p r z y s t ę p n y c h  cenach

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK

UWAGAi Zakupione towary od*}la się do domu 
o oznaczonej godzinie.

KUPI JĘ  gurcie robę mę 
ska u/ywa.ną. Zuwicdo 
mienie pocztówką lub 
nstine: Schmaus, Kraków. 
Szeroka 22. 133Sg

MASZYNY do p.sa.nia j 
Stare krurwiie gotówką: i 
Lówens-tein, Zw.erzyn - j 
eka 8. 2952x

2661 x Znane z dobroci 
M a sło  d e s e r o w e  z  R ybnej

IflB z p a s te ry z o w a n e j  ś m ie ta n k i

poleca po zniżonych cenach firm a: :-: :-:
Wojciech Olszowski, Kraków, Mały Rynek

Rest&uracfs dronner
K rakA w f p i. L o m in lk a A sk i 5

poleca o b i a d y  z 3-ch dań po Zł. 2 ’—
D przekonanie się uprasza ZARZĄD

ZAWIADOMIENIE.
W-elkj: wybór modlitewników hebrajskich, jak: 

Machzoiim i tłumaczeniem ,pols>kiem, iiieniieckiem : 
żydowskieai Sidurim i t. p., w pięknych op-awacn 
luksu- owych, oraz najnowsze d<h eła z IHeratiuTy poi 
skieł hebrajsl lej żyduwskilej, w oryginale i tłuma­
czeniach — wielki w ybór Tałesów  poleca 29ł5bp

K s i ą g a r n l a  S B M C H U  T R I N K
R uhidw , (ialązowiklego i

D n ia  1 t i e r i  k i a  b .  r .  u t w o r z y ł e m  przy  
u l .  F o o e r s k le J  1 8  róg Grodzkielj pod nazwą

„ L E K T O R  K R ń K D Y S K r
(d a w n ie j  L ek to r)

W Y P O Ż Y C Z A LN IĘ  K S IĄ ŻEK
obticie zaopatrzoną we w szystkie nowoźci i posta­
ram się zadówolnić naw et najbardziej wym agających 
Czytelników. i .  P K C B N L R

W Y T W Ó R N IA  f i ranek
kap w wielkim wyborze, 
Ceny konkurwicyjne. 
Przyjmuję do haftu: 
Grossteld, K rakowsk. I4j

DWIE uczeinice z umjzjP  
ma u iutrn. przy ‘Uteligeoti 
riei rodzimie — opieką 
zupewinio-ua —  Uziuiiuy 
Zgłoszenia z gcgecdZtOM) 
u p. Zimn.eta. LUem 31, 
il. piętro. I3&4

JEŻELI W. P. n i  C 
swoją cardorobę ozyścJ 
i farbować do na£H i cbą 
niiiczinej Pralni 1 Far Ma.
ni, to jesteśmy pewni, żą 
zostanie W . P. uaszr sta 
lą klijje. itf ą. .Jutrzenka 
-hemiczma Pralnia ■ Far- 
hiaraia, Kraków, D ębu-' 
ki, ul. KifltUWego 17. ,
FUje: *w. Totnazza u .
Wielicka 13. Z y^oun ta  
Auguata 6, Mada lińskie­
go 7, '

„EGA" Fabryka biełiany 
Szewska 4, I. piętro, po-' 
leca haftowanie, merei- 
kowar..e, dć*urkowafcie, 
nąjtariej. Wykończenie 
pierwszorzeuOie. 293itr

KAMERA, skład aparA< 
tów i Przyborów fotogrs 
fi.znycn — wykonuje 
wszelkie roboty amator 
skie — tego samego dr i  
Kraków, ul. Szewska 27 
telefon ,2298- i006x

LOTT! KDRAhfa
oi>et-i«ie 

Koba i Henenb«rg 
K ri_h ów ,C rodzk.ii 9 

poleca 
ne, sezon obecn, 

w szelką  g a r d . r o o ę  
dziecięcą. 

SłECJń KLSC 
NA SŁZGN SZKOL Nv 

MUNDURKI
dla wszystk:Ch szkół, 

laituszki, płassczei 
swetry i wyroby 

poJCiuSzn :ze

SREBRNĄ am y.zną b rr  
szike, wysadzaną djamen 
:ani'i, zeutóiam w drodze 
Dietlowska, pJac Nowy. 
Znalazcę wynagrodzę. — 
Feiner, D te ki owsika 54, II. 
piętro. 1334g

BEZPŁATNIE! Opowiem 
Ci, kim jesteś, kim być 
możesz. Okreśie szczegó 
łowo Tlwo* charakter, 
zdoimości, przeznaczanie. 
N ł t  sz naiychmlasr unię 
rdk, mier ąc urodzenia, 
otrzym asz określeni© wa 
żreejszych faktów życia 
— darmo. Niniejsze ogło 
sz/eidę, 75 gr. (znaczki 
pocztowe) na przesyłkę 
załączyć. — W arszawa 
Psy .hograiolog SzyKef 
8zkolnik, Nowowiejska 

L. 32. 2977 x

SKIBA Michał, uir. w  r. 
1900 w Trzebus.ce p. Kol 
buszowa, uniiw ażria zgu 
bioną książeczkę we sko 
wą. 2976x

PRENUMERA1 A: w Krakowie i na prow. mie&ęczn ZL 6‘00, kw, rtał. Zł. 18‘00 
w Krakowie z odnoszen. do domu m m 6*20 „  „  18*60
Na prcwńncj.1 t  przesyłką pocztową „ „ 6‘60 „ „ 19‘80
Zagru.^\a z przesyłka pocztową „ „ 10'00 „ » 30*00

.NOWY DZIENNIK" wychodzi codziemóe takie w poniedziałki i dni pośwfąt

OGŁOSZENIA: Podsuwą obliczeń jesi I mtthnetr u  jednym łamie. — Strona w 
tekście 1 nadeslauem ma 3 lamy po 74 mU-m. — Strona ta tekstem 6 ła­
mów po 37 roiUin. — Najmniesz*) ogłoszetśe drobne Uczymy u  Li słów.

CFNY w uotycb: Lstrona 1*25.— Tekst I'—. Nadesłane 0*76. •>- Z: tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dis poazuauitcycb pracy 0*10. — Gratoła- 
cje 12*50. — Za zastrzeżenóe m iejsca doKcza ale 25 96.
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Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moaea — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, O rzeszkow ej7: pod zarządem Maksyn r iU w  Fełdmam


